
Pl3 "vio peryodyczne, * polecenia j. w. r i m s k i e g o - k o r s a k o w a ,  gubernatora  wo­
jennego litewskiego, jenerała piechoty i k a w a le ra , na dochod domu ubogich 
T o w a r z y s t w a  wileńskiego dobroczynności wydawane.

Wychodzi każdego miesiąca ostatniego dnia po południu o godzinie 4 t.ey 
Cena prenum eraty  jednostayna na całe państwo rossyyskie, z pocztą lub bez 
poczty , wynosi na rok rubli 6 srebrem. Szczeguły tego pisma tyczące się, 
wyrażone są w prospekcie ogłoszonym pod dniem 22* listopada 1819 roku, i 
w  Num erze 10 Dziejów na str. 5 4 4  pod tytułem : Oznaymienie.
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D o b r o c z y n n o ś ć  s p ó ł c z e s n  a.

Tow arzystw o dobroczynności wileńskie. Liczba opatrzonych ubogich w m ie­
siącu p a ź d z i e r n ik u  _ -  -  -  -  ~ _ _ - 54y

—  —  Ofiary obywateli gubernii wilfcńskiey. To wiat wileński -  tam że
—  — kowieński - 549
—  —  wilkomierski 55o

Tow arzystw o dobroczynności w a rsza w sk ie : U staw y - -  _ 555
O domie pracy (w Petersburgu) wiadomość historyczna - 56o
Historya zakonu braci miłosierdzia czyli bonifrateló^r , z dodatkiem wia­

domości o szczegulnych fundacyach tego zakoxiu szpitalów w Polszczę
i L itw ie 565

Jnstytut Rumfordski w Poznaniu - - -  -  - -  _ 5 7 2

Roczna sprawa dyrektorów tow arzystw a dla zaradzenia żebractwu, w  No­
wym  Yorku w Ameryce zdana w grudniu roku 1 8 1 9  - b'jk

Wz  mianka ożyciu  Leopolda hrabiego von Berchtold -  5 7 9

Dobroczynność czasów przeszłych .

Skazówka do historyi dobroczynności polskiey i litewskiey, od czasów n a j-
dawnieyszych. Ciąg ym y  P. -  - -  - -  - -  -  58o

Umiejętność dobroczynności.
* ,

Galareta z kości byd lęcych , uważana jako obfite źródło pokarmu dla
ludzi, z historyq i sposobami jey wydobywania w wielkich massaeh 686

W i a d o m o ś c i  r o z m a i t e .

X . Pohl i X . Emalinowicz umarli £g4
Dobrodzieje kom itetu naukowego w  listopadzie - - - - -  tam że

D o zw a la  się drukow ać p ę d  tym  w a r u n k ie m , aby po  w ydrukow a^ .u nie p 'e rw ry  w y d a w a ć  ra -  
ezeto ■ a i  hę.Li z io ią u e  w kom itec ie  C en zu ry  exernp larze  pism a U-ga : jed en  d ie  t> gu h- m iL  tu , 
dw a d la  D eparta m en tu  Minister, r u m  O św ieceniu . dw a e x  m pl u  ze  dla  - ■p( ''Cktor0.i:jr l  ub ltczney  
B ib lio tek i. i jeden  idle. L npera to rsk iey  A kadem ii N a u k . D a n  w t f  >lwe 1 r-' *•'< Usłupeda  ii> a m a .

X .  F .  A '. Gdański  LU.  k^in.  Ce/tzu,) .
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d o b r o c z y n n o ś ć  s p o ł c z e s n a .

T O W A R Z Y S T W O  DOBROCZYNNOŚCI W I­
LEŃSKIE.

Liczba opatrzonych ubogich w pażdzier
W edług  przeyrzanych rapportów na 

posiedzeniu 'Towarzystwa dobroczyn­
ności administracyynem, dnia 5 t. rn. 
listopada odbytem , przy końcu mie­
siąca października znaydowalo się w do­
mu Towarzystwa ubogich różnego wie- 
ku i obojey płci 470 ; ubogich biorą­
cych chleb do miasta było i 55, a bio­
rących chłeb i potrawy 11; pobierają­
cych wsparcia pieniężne miesięczne, 
wynoszące w ogułe czer. zł. G r. sr. 55 
kop. 5o , osob 5o; na raz udzielono 
wsparcie dla jedney osoby w ilości r u ­
bli sr. 2. W  o gule wszystkich ubogich 
żywionych i opatrywanych przez T o ­
warzystwo dobroczynności w miesiącu 
październiku  byio 667. Oprócz tego, od 
miesiąca września do listopada na p r z y ­
odzianie i3 osob ubogich wydano su 
kna i bai dornowey roboty , w ogule 
łokci 68, oraz kołdrę sukienną jednę.

J  Jundzil sekr.

OFIARY O B Y W A TE L I  GUBER N U  WI LEŃSKIE Y.

W  skutek uczynionych odezw T o ­
warzystwa wileńskiego dobroczynności 
do obywateli powiatów gubernii wileń- 
skiey zgromadzonych na tegoroczne 
szlacheckie seymiki, obywatele powia­
tów : wileńskiego, kowieńskiego i wił. 
komirskiego, za przewodnictwem swo­
ich marszałków uczynić raczyli ofiary 
w pieniądzach , zbożu i dalszych pro­
duktach na dom Towarzys twa dobro­
czynności. Rzeczone ofiary pomieszcza­
ją się nas tępn ie :

D zie je  D obrocz,  rok 1820. listopad.

P O W I A T  WILEŃSKI.

O d e z w a  M a r s z a l k a
Do Towarzystwa w ileńskiego dobro­

czynności. Stosownie do przesłaney do 
mnie z T ow arzys tw a  wileńskiego do­
broczynności odezwy, względem zasi­
lenia funduszu dobrowolną składką przez 
zebranych na wrybory szlacheckie oby­
wateli powiatu wileńskiego, ciż oby­
watele raczyli do tak  clnvalebnego 
przedmiotu przyłożyć się rozmaitemi o- 
fi arami, z których gotowemi pieniędz­
mi złotych pięćset pięćdziesiąt pięć 
groszy dziesięć, dukat jeden ,  i rubli  
assygnacyynych czterdzieści , oprócz 
dziesięciu rubli assygnacyynych przez 
sędziego Rafała Piesankę , i jednego 
srebrnego przez stolnika Wolfa , ofia­
rowanych : oraz poszczegulny wypis
z objaśnieniem wespół z .au ten tyczną  
xięgą mam zaszczyt p rzy  ninieyszem 
Towarzys twu  dobroczynności wileń­
skiemu przesłać. Podpisano', wileński 
powiatowy marszałek dworu Jego Cesar- 
skiey Mości kam er-junkier i kawaler M i. 
kolay Abramowicz.

N. 889.
R oku *1820 m iesią­

ca., września? 29 dnia.

WY S Z  C Z  EG U L N IE  NIE OFIAR O B Y W A T E L I  POm 
, W1ATJJ WILEŃSKIEGO.

M ikołay  A b r a m o w ic z  z ł .  100 .
Józef  M a r c in k ie w ic z  p o d k o m o r z y  b e c z k ę  ży ta .  
A n ton i  K ie r s n o w s k i  sędzia ,  b e c z k ę  ży ta .
J ó ze f  L u to m s k i  sędzia ,  ż y ta  b e c z e k  d w ie .
N N . . . . z k h .  6 gr. 201

Józef G ó r e c k i  kapitan, z łc h  6 gr. 520.
M. M. z łc h  6 .  gr. 20,
Rafał P ie sa n k o  sędzia ,  rubli a ssygn .  10. 
A n t o n iŁ a p p a  R. st .  b e*zk ę  ż y ta  i b e c z k ę  grochu. 
Jan Zaba p rez y d .  b e c z k ę  ź^ ta  i b e c z k ę  gro c h u .  
K r z y s z t o f  H o u w a ld  major b e c z k ę  żyta i  b e c z ­

k ę  grochu.
1
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A nton i Lawdański prezyd., żyta beczkę.
Karol Podbercski sędzia granicz, kartofli b ecz ­

kę , i pul beczki jęczmienia.
Hipolit  W o łk  p iezyd .,  p iwa 8 b e c z e k ,  i krup 

perłow ych  20 garcy.
Jan Piłsucki marsz , żyta  beczkę, i jęczmienia  

beczkę jednę.
M aciey  D om eyko  podkomorzy, beczkę żyta  , i 

d w ie  beczki kartofli.
Stanisław Jasieński marsz., grochu 5 beczekt 
Justyn Biesiekierski, złch 7 gr. 20 .
A nton i X ze  Gaedroyć prezyd. z łch  100.
Gasper Rom anow icz  asses. sądu gł., kartofli 

beczkę jednę.
Franciszek Czyż asses. sądu gł., z ł .  6 gr. 20 .  
Jan Piesanko, zł 3 gr. 10.
Justyn A bram ow icz  chorąży, żyta beczke 1. 
J ó ze f  Bieliński prezyd. sądu gł., żyta beczkę 1 
Ignacy B yczkow sk i sędzia, zł. 6 gr. 20.
Gasper Czyż radca stanu rubli ass. 10.
N . N . . .  złch 6 gr. 20.
N . N  . . .  z łch G gr. 20 .
N .  N . . .  za siebie i dzieci z łch . 6  gr. 10, 
f e l i x  D ow narow icz  sęd z ia ,  beczkę żyta.  
Bonaw entura Granicki, beczkę żyta  i p ięć be­

czek kartofli.
Józef Grabowski podkoin. beczkę żyta .
N .  N . złch 6 gr. 20.
N. N . z łch  6 gr. 20.
N . N . złch 6 gr. 20.
Józef H ryniew ski sędzia r. assygn. 10.
Olszański podczaszy, złch 6 gr. 20.
Jerzy  Komar, z łch  i 3 gr. 10.
Bogusław IJorodeński s ę d z ia ,  z łch 6 gr. 20 i 

b eczk ę  żyta.
Ignacy  H erodecki zł. 6 gr. 20.
T ad eu sz  H urczyn, złch. 6 gr. 20.
Gedeon Jelenski sędzia, żyta beczek dwie.  
M arcin Jasieński porucznik, grochu beczkę  
A lo izy  Jasieński, z łch  6 gr. 20.
B en ed yk t Kordziuk sędzia, złch 6 gr. 20 .
Ignacy Kordziuk, z łch  G gr. 20.
Adam  K ocie ł sędzia, z łch  6 gr. 20.
Adam  Korsak deputat w y w ó d . ,  złch 6 gr.
Janusz Koziełł kapitan, z łch 6. gr. 20.
M arcin Kundzicz, kartofli beczkę.
Hipolit Łabanowski rejent, z łch  20.
Ignacy  A bram ow icz  podpółk., czer. zł. 1.

1.

20.

Antoni Łazarow icz  sowieln ik , r. ass. 5. 
Franciszek M ączyński, złch 5.
Ignacy  M onkiew icz pół beczki żyta, pół beczki  

owsa, i pół beczki jęczmienia.
Karol Morawski assesor, złch 6- ęr. 20.
A loizy  Małecki sędzia, kartoili beczke.
T adeusz  Naborowski szamb, złch 6 gr. 20. 
Józef  Narbutt podkomorzy, złch 6  gr. 20. 
J ó z e f  Naborowski pisarz, złch G gr. 20. 
Mikołay Pomarnacki, jęczmienia beczkę 1.
Józel Pomarnacki kapitan, jęczmienia pół beczki, 
Stanisław Radziszewski v .m arsz ., pól beczk. żyta. 
Lam bert R zew uski v .m a r s z .  beczkę jęczmienia. 
N. N . . . .  złch 6 gr. 20.
M ichał Sawieki prezyd., złch G gr. 20 ,  
Tadeusz Sawicki sędzia, złch 6.
Józef  Szumski, ow'sa beczkę.
Kazimierz- S zw yk ow sk i prezyd., złch 6 gr. 2o. 
Józef Skoczkówski sow ietn ik  , z łch  6 gr. 20. 
Ignacy Sciepura, złch 6 gr. 20.
Ignacy Dunin  Siepść, z łch i .
A ndrzey  T ow iansk i złch 3 gr. 10.
Karol T ow iań sk i,  złch 6  gr. 20.
Tomasz U m iąstow ski, złch 6 gr. 20.
Tom asz W iłe y k o  prezyd. , żyta beczk ę  i  gro­

chu beczkę.
Cezary W iłe y k o  sędzia, owrsa beczkę.
Ignacy W o l f  stolnik, z łch 6 gr. 20.
W alenty  W o lf ,  złch 6 gr. 20.
M ichał W olf ,  kartofli beczkę.
Józef W jerzb ow icz ,  złch 6 gr. 20.
Kazim ierz W alen ty n o w icz  dcput , z łch 6 gr 20. 
Jerzy W a le n ty n o w ic z ,  złch 6 gr. 20.
Józef  W o ło d k o w ic z  marsz., złch 15 gr. 10. 
Michał W ędziagolsk i asses. złch 6  gr. 2.0. 
Antoni Zajączkowski sędzia, złch 6 gr. 20 .
Jerzy Zajączkowski, z łch  G gr. 20.
Mateusz Zajączkowski, r. assygn. 5.
Tadeusz Byczkow ski, z łch  G.
Jan Bohdanowicz, złch 6 gr. 20 .
G. H ornowski, siana w ozów  dwa.

Co wszystko w ogóle w y n o s i  w m o­
necie srebrney złch p o l s k i c h  555  gr. io; 
czyli r. sr. 85 kop. 5p; złotem czer. 
zł. 1; r. assygn. 4o. Zyta beczek 20*  
grochu beczek 10, owsa beczek 2I, kar-



tafli beczek 12, jęczmienia beczek 4i, 
s i a n a  wozów d w a , piwa beczek 8, 
krup perłowych gar. 20.

PO U I A T  KO W I E N S K I .

Odezwa zastępcy marszałka powia­
towego.

Do 
rzyst
szanownego

szanownego wileńskiego Towa- 
wa dobroczynności. Otrzymana 

Towarzystwa dobroczyn­
ności odezwa p o d  d n i e m  i 5 W r z e ś n i a  
idącego roku za N. 125 datowana, przy 
d o i n i e s z c z o n e ) '  s z n u r o w ' e y  x i e d z e  n a  
s u b s k r y p c j  ą ofiar , b y ł a  zgromadzone­
m u  s z l a c h e c t w u  na obrady odkryta , i 
zwykle dobroczynnemu ich sercu pole­
cona. Zapisane zostały własnoręcznie 
przez każdego na dobroczynność ofia­
ry różne, jakowe w xiędze sznurowey
objęte, teraz odsyła jącey się ,  m a m  h o - i Adam, zł eh 6.̂  
nor przedstawić. Podpisano :
JM ar szatek powiatu kowieńskiego zastęp 

ca, Ignacy Hrabia /jabiciio.

Korewa Dominik, pół beczki zboża bez ozna­
czenia gatunku.

Korewa.Xawery,  r. sr. 3 .
Loyba Wincenty,  złch dwa.
Korgowd Alexander, złch 6.
Korgowd Konstanty,  złch 6.
Ku pść Melchior. r. sr. 5 puł beczki żyta d 

puł beczki jęczmienia.
Kul wiec Szymon, r. sr. 1.
Kozieł Karol, r. sr. 2.
Staszewski Szymon, -wełny funtów 3o.
Lipiński Samuel, r. sr. s.
Medeksza Samuel podkom., żyta beczkę jedne, 
Nartowtt  Józef, wełny funtów 20.
Mejer Antoni ,  r. sr .3 .
Morawski Apolinary, r. sr. 1.
Szwoynicki, r. sr. 1.
Maciański Józef, i Leon, r. sr, 1.
Orwid Franciszek, r. sr. 1.
Purzycki Michał, r. sr. 1.
Giżyński Tomasz, r. sr. 1 .
Pęczkowski, żyta beczek t rzy z dostawką w tym 

roku do domu dobroczynności.

N. i85.
1820 r o k u  m i e s i ą c a  

p a ź d z i e r n i k a  28  dnia*

O F I A R Y  O B Y W A T E L I  P O W I A T U  K OW IE ŃSK IE GO.  

Zabiełło marsz, na raz r. sr 10 i beezk. żyta. 
Bolcewicz Ignacy na raz  pszenicy beczkę jednę. 
Chlcpicki Józef, r. sr. 6.
Chlopicki Franciszek r. sr. 3 .
Dzierdziejewski Szczepan, r. sr. 1.
Domeyko Antoni,  pół.beczki żyta.
Gineyko Dawid, r. sr. 1.
Dzierdziejewski Floryan , r. sr. 1.
Kossakowski Michał, r.  sr. 10.
Kossakowski Szymon, r. sr. 5 i beczkę żyta. 
K o z a k o w s k i  Franciszek, po r. sr. 10 na rok 

przez lat trzy, zaczynając od r. 1821.
Kozakowski A. - , r  sr- 
Kognowicki Tózef, żyta pur jeden. 
Kwiatkowski,  talarów pruskich dwa. 
Tubielewioz Ignacy, dwie koszule.

Siwicki Ignacy LJóżef,. żyta ośmin sześó i kc- 
zul i 2.

Szymkowski Adam. żyta purow o, wełny fun­
tów 10 i j Towicę z dostawką do Kowna. 

Szukszta Leopold, r. sr. 5.
Wsllamowicz J. , . r. assygn. 5o.
Wiszniewski Franciszek, r. sr. 1.
Zawisza Ignacy , pszenicy bęczkę jednę z do­

stawieniem do Wilna.
Zawisza Ludwik czer. zł. i .
Riyżewski Józef, pur jeden żyta.
Możeyko Stanisław, złch. poi. dwa.
W im bor  Tadeusz, złch poi. trzy.
Wimborowie Onufry i Paweł, r .  sr. jeden.

Co wszystko w ogułe wynosi: zło­
tem czer. zł. 1, r. sr. 61 kop. 55 , ru­
bli assygn. 5o. Pszenicy beczek 2, ży­
ta beczek 8 gar. 12, jęczmienia pół 
beczki, kartofli pół beczki, wełny fun­
tów 6 0 ,  koszul .i4 , jałowica jedna, i  
pół beczki zboza bez oznaczenia ga­
tunku.
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PO WI AT WIŁKOMIRSKI.

Odezwa marszałka powiatowego.
Do wileńskiego T o w arzys tw a  do, 

broezynności. O t rzym aną  expedycya 
pod datą  dnia i 5 września roku idą­
cego 1820 za N- 116 odczytawszy na 
zgromadzeniu seymikowem obywatel­
stwa p tu  wiłkomirsk.,  obok drugiey ex- 
pedycyi od JW . radcy stanu lit. w i­
leńskiego v ice -guberna tora , pełniące 
go urząd guberna to ra  i kawalera  Hor- 
na, za więźniami w tu rm ie  wiłkomir- 
skiey osadzonymi, względem ich w sp a r ­
cia nadesłaney;  uczyniłem przemowie 
nie pobudzając do litości i złożenia jał­
m użny  ; za zgodą więc i przeznacze­
niem jednomyślnem całego zgromadze­
nia, aby dwie części złożonych składek 
przeszły na zysk dobroczynności , a 
w trzeciey części na więźniów: zebra 
łem w gotowiznie tak  na rzecz dobro­
czynności,  jako też więźniów, na, o- 
guł summy r. sr. g i  kop, 88, im pe­
riał  5cio rublowy jeden,  i ta larów ho­
lender.  dwa. Z jakowey massy po trą  
ciwszy przed  podziałem rubli s rebr­
nych pięć, jako prosto przeznaczonych 
dla więźniów, należy z reszty rozdzie 
lic wedle po wyź wzmiankowaney pro 
porcyi, oddając dwie części dla dobro­
czynności, a trzecią dla więźniów7. N a d ­
to  W W . Justyn i T e k la  \  Grądzkich 
W ierc ińscy  sędstwo graniczni, Paweł 
i Franciszek Grądzcy sukcessorow ie ze 
szłego Hieronima Grądzkiego szambe- 
lana dw oru  polskiego, mając oblig 
z listem na przyznanie i dwoma pry-  
watnem i listami, sobie na summę czer. 
złch 5oo, i zaległe procenta,  od zeszłe­
go JW .  Mikołaja i żyjącey Franciszki 
z W eyssenhoffów Kościałkowskich rot­

mistrzów kawaleryi  narodowey woysk 
litewskich posługujący, przy wydanym 
wlewku pod datą roku idącego dnia g 
października zrzekli się na zysk dobro­
czynności. Jakowy oblig w espół z su m ­
mą po wyż wyrażoną przesyłam na 
ręce J W .  Vice-Gubernatora i kaw a le ­
ra Horńa , przez którego (ile podług o- 
kazaney proporcyi wypadać będzie) zo­
staną zaliczone pieniądze przy złoże­
niu po wyź wzmiankowanego obligu i 
annexow przy  nim. przesyłających sie. 
Rejestr  tych obywateli,  którzy swe po­
czynili w złożeniu jałmużny ofiary, znay- 
dować się będzie u JW - Yice-Guberna- 
tora. O czem mam honor ninieyszem 
pismem zawiadomić Towarzystwo do­
broczynności. Podpisano: Marszałek p o ­
wiatu. Wiłkomirskiego , Adam  Kniaź

Żagiel,
N  602?

1820 r o k u  p a ź d z i e r ­
n i k a .  12, d n ia .

Z części ofiar według powyższey 0= 
dezwy na  Towarzystwo dobroczynno­
ści przypadającey, pełniący obowiązek 

^cywilnego gubernatora  , vice guberna­
tor radca stanu i kawaler  Horn, przy 
osobnem piśmie swojćrndnia 29 paździer­
nika pod N. g ó ę i  odesłał do T ow arzy ­
stwa dobroczynności oblig na czer. zło­
tych 5oo przez PP. Grądzkich ofiaro, 
wany i pieniądze w następujących mo­
netach : rublami, rubli  sr. 46; pół- ru­
blami,  r- sr. 5; dwa ta lary  holender­
skie, czyli r. sr. 2 kop. 70; ta la r  p r u ­
ski czyli kop. go; z ło tem r. sr. 5; dw u­
złotówkami; r. sr. 2 kop. 4o; dwie zło­
tówki pruskie kop. 5o ; czterdziestka, 
czyli kop. 20; sześć sztuk nieznajo­
mych, kop. 55.1,• co w ogule po redukcyi 
czyni rubli  s rebrnych 63 kop. di.
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W 1 A T U  W I Ł K O M IR S K I E G O .

(Kop/ja urzędowey łabelli.)

Ofiara składki w dwóch częściach na 
T o w a rzy stw o  dobroczynności w mieście  
guberskietn W iln ie  utrzym ujące się, a 
w  trzec iey  na w sp arc ie  w ięźn iów  osa­
dzonych za w ystęp k i w  tu rm ie  w iłk o .  
nnrskiey z w yszczegulnieniem  osobnych  
dla tychże w ięźn iów  składek, (które im  
w  calości należeć będą) przez urzędni 
k-ów i ob yw ate li  p ow iatu  Wiłkomir­
skiego w  przeciągu odbyw ania obrad 
seym ikow ych  w  roku terażnieysz. 1820 
od dnia 20 września aż do dnia 8 p a ź ­
dziernika na sessyach w  mieście po-  
w ia to w e m  W iłkoin irzu  złożona.

Adamowiczowie Stanisław; Fe 
lix Leonard i Kasper 

Anforuwiczowie Felix i Erazm 
Ancyperowiez W incenty .
Bury T e o f i l ........................
Butler Andrzey . . . .  
Butler W incen ty  sędzia
Butler M ic h a ł ........................
Butler W incen ty  podkom. . 
Butler Józef . . . .
Bohuszowie Ignacy i Hieronim 
Bronicowie V\ iktory i Felix 
Bronisz Felicyan . . . .  
Bronisz Józef : . . v .
Brzeziński Onufry . . .
Bortkiewicz Józef . . .
Choroszewski Piotr . .
Chlewiński Ferdynand . 
Chmielowski Bernard . .
Oownarowicz Dominik . •
.Downarowioz Franciszek
Dównarowiczowie Xawery 

Alexander . . . . .

Srebr. 3
~a

H-| 
Ł  1

R,
1

k.
ls

' t
V;

1
45

i

: i

1
j 45

55

1

1
5 0 
5o

1
1

5o 
15 
5o 
5o
5 o 
15
3o
20

1
5o

5o

ł
i

; 1

Srebr. a1 *0l
K. k.

Tł

Durasewicz Jan . . .. 3 i
Dołobowski Ignacy i f'ranci-

s z e k .............................. . 35
Dąbrowski Ignacy . 1
Eymątt Antoni 15
Eyśmątt Jakób 1
Francuzewicz Jerzy . • 2 5
Fastowicz Józef . •- 3o
Frąckiewicz Józef • 3o
Grużewski Stan sław . . •-
Grużewski Gasper • 1
Granicki Józeź . . , , 5o
Giżyński Stefan . 45
Hryniewiczowie Józef i Felix 5 0
Hoppen Józef pisarz . .. 1
Jawgiell Antoni sędzia . 1

Jakowicki Felix . . . „ 1 •

Kościałkowski Marcin . , 1
Kościałkowski Alexander 0
Komorowski Antoni dla wię-

źniów . . . . . . . .. 1 »
Konii rowski Franciszek 3
Komorowski Onufry . • 3
Komorowski Leopold 1
Komorowski Alexander . # 4 7i 1
Kiełpsz P io tr  . . . . • 1
Kiełpsz Józef .. . .. 3o
Kiełpsz^iwie Benedykt i Antoni 5 o
Kuncewicz Maciey ■ x7 ^
Kolyszkowie W italis Ludwik

i Albert . . • 3o
Kopański Antoni . 5o
Klimański N orbert  sędzia . 1
Kulesza Gedeon • 3o
Kuszelewski Jan . . . • 25
Kuszelewski Ignacy . , 5o
Koziełł Ambroży dla więźniów 1

Komar Józef rejent dla wię
ź n ió w .............................. • • l

Komar Juiian . . • • • 3

Kupść O n u fry . . . . 1
Kurmin W incenty  . I 1
Klimowicz Franciszek . :  1 5o

|iTalary 
hol.
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j S r e b r .
■ t—
3

CJ j S r e b r . J H  j 
EL2 1

i

I1 1, I !
•

1

Cj zr  ; 
2- 1 1 R. k. - | 

SL i.
K l i m o w i c z  O . i u f r y

1
R a d o m i n o w i e  I g n a c y  i A n t o n i

T3
i 1 1

K o z a k o w s k i  J ó z e f i R o s s e n  B e n e d y k t  . . . . 3
K o n t o w t  Z y g m u n t  . 3o I R o s se n  W i n c e n t y  . . . . 5o
K l i m c z y c k i  K a z i m i e r z i 9 °

1
1 R o m a n o w s k i  B e n e d y k t  . 3

K a m i e ń s k i  K o n s t a n t y  n a  w i ę ­ 1 S ie s i c c y  M a t e u s z ,  J ó z e f  i A n to n i 1 5
ź n i ó w  ............................................ i S z t a s z e w i c z  N i k o d e m 1 1

Ł u k a s z e  w ' c z  W i n c e n t y . 6 o 1
fi
!

S z m ig i e l s k i  A n t o n i 5 o
i

M o r y  k on i  I g n a c y  s t a r o s t a  i m S t r u t y m  ki W a l e n t y  . 1 1
p e r y a ł  5c io  r u b l o w y  . 1 S o k o ł o w s c y  Jó z e f ,  A n t o n i ,  I J

s
i-

M a c h w i t z  Z e n o n  . . . . i . g n ą c y  i Z e n o n . 3
M o h l  D y o n i z y  . . . . i , S k u r e w i c z  F r a n c i s z e k  n . 5o
M e j e r  K o n s t a n t y  . . . . 5o S t o m m o w i c e  K o n s t a n t y  i T a ­
M i c e w i c z  D o m i n i k  . i d eu s z .  . . .  . . 3

M o n g i n  J ó z e f  . . . . . i Ś w i ę t o c h o w s k i  X a w e r y  . 3 o
M o n t w i ł ł  J ó z e f  . . . . 1 5 Sz y l l i n g  Z y g m u n t  . . . . i 5
M o n t w i ł ł o w i e  A n d r z e y  i I S t a n k i e w i c z o w i e  D o m i n i k  i F e ­

1

g n ą c y ............................. ..... 3o l ix  ............................. ...... 5 o
M a k a r s c y  J ó z e f  i K o r n e l i  . i S o r o k o w i e  Jó z e f  i J e r z y 7 °
M i k u l i c z  B o g u s ł a w  . . . i T y s z k o  I g n a c y  . 5 o
M i k u ł i o z o w i e  J u s t y n  i T a d e u s z . 1 8o T o m a s z e w s k i  A d a m  . . i 5 i,
M i c h a ł o w s k i  A l b e r t  . i S a w r y m o w i c z  J ó z e f  . 5 °

lt
l

M i c h n i e w i c z  F r a n c i s z e k 3o W e y s s e n h o f f  F r a n c i s z e k 3
1

M a g n u s z e w s k i  D o m i n i k  . „ 5 o W e y s s e n h o f f  J .m . . . . 3o i'

M o y g i s o w i e  A m b r o ż y  i . K a z i ­ W i e l i c z k o  S t a n i s ł a w  . . . 5 o ii
m i e r z  ........................................... 5 o W o y s z w i ł ł o  O n u f r y  . . . 4 8 i

N a r u s z e w i c z o w i e  : J u s t y n  , I- W o y t k e w i c z o w i e  O n u f r y  i i|
g n a c y  i M a r c i n  d la  w i ę ź n i ó w i M i c h a ł 52 i

N a r k i e w i c z o w i e  J u s t y n  i Mi- W i l d z i e w i c z  D o m i n i k 3
i

po l i t  . . . . . . . i Z a b i e l s k i  J a n  .  . . . . . i
• i

P o m a r n a c k i  Ju l i an i Z ag i e l l o w ie :  A d a m ,  M i c h a ł ,  A~
P i e t k i e w i c z  T a d e u s z  . 2 5 n io ł  i K a n u t t  . . . . 5
P i e t k i e w i c z o w i e  M i c h a ł  i W i n ­ Z a r n o w s c y  X a w e r y  i F o r t u n a t 3 5

c e n t y  .................................................................................... i Z  k o l l e k l y  od osob bez imien- j
P i o t u c h o w i e :  T a d e u s z ,  J u s t y n  

i  A n t o n i ....................................................................

n y c l t  z e b r a n o  . .  . . o i

2 5o G g u ł  c z y n i . . j O l 8o i 2
P i e t r z k i e w i c z  J ó z e f  . 3o J L

P i e t r z k i e w i c z  O n u f r y  .  . 1

P i e t r z k i e w i c z  S t a n i s ł a w  . 1
P o h o w s c y  A n d r z e y  i Józef . 
P i o t r o w s c y  W i n c e n t y  i  J a n

1

1 Takowy rejestr zebraney składki
P o d r e z o w i e S t a n i s ł a w  i R o m u a l d 3 w  dwóch częściach na dobroczynność,
P e l i s k i  D y o n i z y  * 1 a w  trzec iey  na  w ię z m o w , cen zoryat
Reuttowie Marcian i Justyn 85 seym ik ow y  ptu W iłkomirskiego przy
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ostatecznem rozliczeniu konnotuje.(pod­
pisali) Mat-szałek' p tu  Wiłkomirskiego A - 

dam Kniaź Żagiel.
Bogusław M ikulicz p r  zezy dent ziemski 

Wiłkomirski.
Stanisław Pietrzkiewicz sędzia granicz- 

n y  p tu  Wiłkomirskiego.
Benedykt Romanowski S. G. p tu  wilkom.

1 0  W a u z  y s  t w o  n o  u r o c z  y - n n o s c i  w a r ­
s z a w s k i e .

U" S T A W  Y.

T Y T U Ł  I.

Zam iar i przedsięwzięte środki Towa­
rzystwa.

A r t y k u ł  i .

Kierówać ofiarami dobroczynności 
publiczney jak nayuźyteczniey , i ku 
wsparciu rzetelnie potrzebnych; użyć 
ku  tem u celowi nie tylko darów pie­
niężnych i rozmaitych w naturze o- 
f ia r ,  ale też gorliwego poświecenia się 
osob usługi i ta lenta  swoje ofiarujących; 
opatrywać pierwsze do życia potrzeby, 
nie mającymi i mieć nie mogącym żadne­
go do życia sposobu ; obmyślać środki 
zarobku mogącym jeszcze pracować; r a ­
tować złożonych chorobą , k t ó r z y  nie 
są w stanie lekarza i leków opłacać; 
te  są zamiary, które sobie zakłada To-' 
warzystwo dobroczynności utworzone 
od lat pięciu w mieście stołecznem 
Warszawie.

A r t y k u ł  2 ,

Na dopełnienie tych ważnych i ob­
szernych zam iarów, Towarzystw o na ­
stępujące przedsiębierze środki:

a) Otwierając dom dobroczynności

w W arszaw ie ,  w k tórym żadnego nie 
mający przytułku,  mogący jednak choć 
w części jeązcze pracow ać ,  za t rudn ie ­
ni będą stosownemi do sił i wieku r o ­
botami , a za to żywność , odzież i 
wspólne mieszkanie w  domu T o w a rz y ­
stwa mieć będą.

b) Urządzając oddzielne sale zarob­
kowe , w których przychodzący' dzien­
nie, jakiegobądż stanu, wieku i religii, 
byle chrześcijańskiego w y z n an ia , nie­
szczęśliwi, znaydując właściwe różnym 
gatunkom robot przygotowania , po 
odtrąceniu ocenioney jak nayskromniey
żywności , zarobolek w gotowiźnie od­
biorą.,

c). Przeznaczając spokoyne w Grzy- 
bowey Woli  schronienie , w k tó rym  
zgrzybiali wiekiem lub dotknięci k a ­
lectwem , co nic cale robić nie m o g ą ,  
utrzymywanemi do końca dni swoich 
zostaną.

d). Determinując dni pewne w t y ­
godniu , w których poświęcający się u- 
sludze cierpiącey l u d z k o ś c i m e d y c y  i 
chirurgowie w gronie Towarzystwa bę­
dący , opatrzonym w zaświadczenia u- 
bóstwa chorym, osobiście stawić się m o­
g ącym , radę i lekarstwa kosztem T o ­
warzystwa opłacane; w domach zaś 
p rzy t rzym anym  niemocą, ile można od­
wiedziny swoje, zapewnią,

A r t y k u ł  5.
Oprócz tu  wyrażonych,  wszelkie 

inne dobroczynne zamiary' m o g ą  być 
Iow arzys tw a  przedmiotem jeżeli 
Wzrost z czasem jego poda d o teg o sp o .
sobność, takiemi są: rozpoczynająca sie 
szkółka, w którey pozbawione rodzi­
ców sieroty przy opatrzeniu  po trzeb  
życ ia , przyzwoitą sobie naukę w czy
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taniu , pisaniu , rachunkach , a rasem 
kunszcie czy rzemiośle jakiem odbiera­
ją ,* toż sklep ubogich, w którym nie­
szczęśliwi zebrać się wstydzący , a ma­
jący nieużyteczne jakie sprzęty, m o­
gą się ich bezimiennie pozbywać, gdzie 
oraz spieniężone rozmaite w effektach 
ofiary stają się wsparcia ich doczasowe- 
go funduszem.

T Y T U Ł  II.

Fundusz Towarzystwa.
A r t y k u ł  4.

Funduszem Towarzystwa będą: 
a). Ofiary stałe członków do niego 

wchodzących podług przepisanego po- 
niźey wyszczegulnienia.

by Zbierane pewnych czasów miło­
sierne składki , nieograniczające się ani 
ilością, ani gatunkiem datku, owszem 
według możności od naywyższey do n/iy- 
niższey klassy ludzi rozciągane; każdy 
bowiem dający, dogadzając swemu ser­
cu , może się zapewnić, iż ofiara jego 
dobrze będzie użytą.

c). Legacye i inne zapisy osób do­
broczynnych , z tym jednak warun­
kiem , iż skoroby dochodziły, a tym  
bardziey przewyższały summę, od któ 
rey procent talarów dwanaście wyno­
si, tedy nie inaczey jak na procent p e ­
wny lokowanemi zostaną.

d). Chwalebny przykład w różnych 
klęskach praktykowany, poświęcenia 
cierpiącey ludzkości szczęśliwie posia­
danych ta len tów , każe słę spodziewać 
iż i daley przez amatorów pięknych 
sztuk naśladowanym, zostanie , a zatem 
takową pomoc w daniu koncertu, ba­
lu lub reprezentacyi teatralney, towa­
rzystwo sobie obiecuje.

e). Wreszcie zarobotki domowe, 
w różnych przemysłowych a stosownych 
do wieku i zdatności zatrudnieniach, 
na zysk i utrzymanie tychże nieszczę­
śliwych obróconerni zostaną.

T Y T U Ł  I I I .

Skład Towarzystwa i obowiązki stoioa- 
rzyszonych.

A r t y k u ł  5.

Liczba członków Towarzystwa, ża­
dnego mieć nie będzie ograniczenia, ani 
różnicy co do stanu urodzenia i chrze­
ścijańskiego wyznania. Zapewnienie na 
piśmie dane trzech aktualnych człon­
ków , o gorliwości i dobrey chęci po- 
dająceysię osoby, na każdem posiedze­
niu centralnem dostateczną będzie kwa. 
lifikacyą.

A r t y k u ł  6.

Wchodzący w skład Towarzystwa, 
płacić będzie dobrowolną roczną ofiarę 
naymniey talarów dwanaście.

A  r  t y  k  u  ł  7.

Ofiary te na początku każdego ro­
ku z góry za kwitem kassyera jene- 
ralnego, lub opiekuna przez}rd. w cyr­
kule, opłacone zostaną. Zostawuje się 
atoli wolność opłacania półrocznie,kwar­
talnie a nawet miesięcznie członkom, 
które potrzebować mogą tey dla siebie 
łatw ości , a w tenczas pierwsze dni po­
czynającego się półrocza, kwartału, lub 
miesiąca , będą dla nich terminem.

A r t y k u ł  8.

Opłata ta dla o s o b ,  które cierpiącey 
ludzkości z n a k o m i t ą  uczyniły przysłu­
gę , lub z których osobiście ważna jaka
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spodziewana dla T o w a rz y s tw a  pomoc, 
nie ty lko  zm nie jszoną  ale całkiem od­
stąpioną byclź może , i t a k  lekarz,  chi­
r u r g  i opiekun cyrku łow y , czas swóy 
i p race  dla ubogich poświęcający, do 
op ła ty  obowiązani n ie  będą.

t y t u ł  i r .
Podział dobroczynnej posługi.

A r t y k u ł  g.
T o w a rz y s tw o  dzielić się będzie na 

pięć osobnych wydzia łów:
a). W ydz ia ł  opiekuńczy i wyszuki­

wania  funduszów.
b). W y d z ia ł  obrachunkowy.
c). W y d z ia ł  examinacyyny .
d). W y d z ia ł  dyrekcyi  domu.
e')• W y d z ia ł  lekarski.

/ A r t y k u ł  10;.

Do pierwszego wydziału należeć będzie :

a) Obmyślenie  środkow aby tak  s ta ­
łe  sk ładki ,  jako też  doczasowe, w go 
towiźnie  czy w p roduk tach  ofiary, u .  
powszechnione i pilnie z b ie ran e  buły.

b). Postrzeganie  ażeby legacye, za­
pisy , toż p ro cen ta  i wszelkie na leżno­
ści r egu la rn ie  T o w a rz y s tw u  dochodziły.

c). W yszuk iw an ie  źródeł  różnych 
przypadkow ych  dochodów, jakietni są 
koncer ta  , m a s k a ra d y ;  lo te rya  , t e a t r  
i podobne.

e). W s ty d l iw i  ubodzy z funduszem 
oddzielnym, jakim jest sklep ubogich na  
sprzedaż ich fa n tó w  , a oraz ofiarowa­
nych w różnym  ga tunku  effektów  p r z e ­
zn aczo n y ,  do tego się w ydzia łu  p rzy -  
' ' 'dęzuje.

A r t y k u ł  11.
W y d zia ł  obrachunkowy  t ru d n ić  się 

D zie je  D obrocz  rok  1820. l i s to p a d .

będzie  rachunkow ośc ią  i sp raw dzen iem  
wszelkich T o w a rz y s tw a  w yda tków .  Za-  
kw i to w an ie  jakibądź w  T o w a rz y s tw ie  
t rzym ających  w y d a t e k ,  nie inaczey jak 
za jego będzie opiniją. W y d a w a n i a  
wzorów czydi schematów, do tegoż w y j  
działu należą.

A r t y k u ł  12.
W y d zia ł  e x a m in a c y y n y  d rugą  będzie  

instancyą co do kwalifikacyi osób p r a ­
wo do względów T o w a rz y s tw a  , stoso- 
wnie do I I  a r t .  us taw,  mających.  D obre  
i na leży te  dobroczynnych ofiar użycie 
na  nim się nayw ięcey  opiera.

*
A r t y k u ł  1 3 .

W y  dział d y re k c j i  dom u  nadaje  zu­
pełny k ie ru n e k  c a łe m u  gospodars tw u  
i fab ryce  , policya d o m u  , toż wszelki  
rodzay zarobku ,  k tó ry m  ubodzy  w m ia ­
rę  sił i zdolności z a t ru d n ie n i  zostaną,  
do niego wyłącznie  należą.

A r t y k u ł  i 4.

W y d z ia ł  lekarski dawać będzie b e z ­
p ła tn ą  pomoc o p a t r z o n y m  św iad ec tw a­
mi opiekunów cyrk.  ubogim, assygnu-  
jąc l e k a r s t w a ,  k tó re  w zamówionych  
ap tekach  będą im ró w n ie  bezp ła tn ie  
wydawane.

A r t y k u ł  1 5.

Szczegulowa każdego z nich o rg a ­
n iz a c ja  , ułożona w yvlasciwych w y d z ia ­
łach , a p o tw ie rd zo n a  na  ogulnem ad, 
m m is t racy i  zebraniu ,  pos tępowania  k a ­
żdego z nich  należytą  będzie skazówką.

T Y T U Ł  Y.  ,

Posiedzenia Towarzystwa.
A r t y k u ł  16.

Posiedzenia T o w a r z y s t w a  b ę d ą t r o -  
2
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j ak ie , wydzia łowe, rady administra- 
c y y n e y , i centralne.

A r  t  y k  u ł  17.

Posiedzenia wydziałowe składać się 
będą z prezesów i członków każdego 
oddzielnie wydziału , w komplecie osób 
naymniey  trzech , w  mieyscu i czasie 
przez właściwych prezesów oznaczonym.

A r t y k u ł  18.

Posiedzenia rady administracyyney 
w komplecie osób naymniey siedmiu, 
z p rez e só w , ich zastępców i jeneral- 
nych u r z ę d n i k ó w ,  to  j e s t : kassyera,
kontrollera,  sekre ta rza  i dyrektora  do­
m u złożone, w 2gą, 5cią i 4 tą środę od­
bywać się bedą. JNa nich prosta  tylko 
administracya i exekwowanie  wypły­
wających z ogulnych urządzeń prze­
pisów, tudzież p rzy jm ow an ie  ubogich, 
stosownie do sgo art .  ustaw, będzie się 
mogło załatwić.

A r t y k u ł  19.

Posiedzenie centralne odbywać się 
będzie w każdą pierwszą środę mie­
siąca, składać się będzie, oprócz osób 
powyżey na posiedzeniu rady adminiy 
s t racyyney  wzmiankowanych , z opie­
kunek ,  opiekunów cyrkułowych i człon­
ków czynnych wszystkich wydziałów, 
W komplecie o^ób naymniey 15stu. Słu­
chanie rappor tów  miesięcznych każde­
go z osobna wydziału, porównanie w y­
da tku  z dochodami, to jest: billans k as­
sy, toż wydawanie  assygnacyy, przyy- 
mowanie  nowych członków, rozwią­
zywanie zachodzić mogących wątpliwo­
ści , wreszcie urzędowe czy p rywatne  
do Towarzys twa  odezw y , do tych po­
siedzeń należą.

A r t y k u ł  20.
Prócz tych będą jeszcze posiedze­

nia ogułowe czyli pow'szechnego zebra ­
nia , które mają się raz na rok wT poło­
wie stycznia odbywać. Zdawanie spra­
wy i całoroczne r a c h u n k i , t ak  z go­
towizny jako też wszelkich produktów; 
W y b ó r  łub potwierdzenie członków 
administracyjnych, toż przygotowanie 
do publicznego posiedzenia , jeżeli to 
de terminowanem zostanie, będzie po­
siedzenia tego przedmiotem , " do k tó­
rego komplet  osóo naymniey 25 prze­
znaczonych zostaje.

T Y T U Ł  VI.

A dm inistracja  Tow arzystwa .
A r t y k u ł  2i.

Administracyą Tow'arzystw’a skła­
dać będą;

a). Prezes ogułowego zebrania i je­
go zastępca.

b). Opiekunki Towarzystwa,  i człon­
ki z urzędu.

c). Prezes rady  administracyyney i 
posiedzeń cen tra lnych ,  toż prezesowie 
wydziałów i ich zastępcy.

d). T rzydziestu  członków wydzia­
łowych po sześciu w każdym wydziale.

e). Jenera lny kassyer , kont roller,  
sekret,  i dyrektor  domu Tow arzystwa.

f ) .  Opiekuni  prezyduiący, toż ogu- 
łowo cyrkułowi czyli ewaminujący, ja­
ko w obowiązkach prezydującego do 
pomocy i zastępstwa obowiązani.

A r t y k u ł  22.
Wszyscy ci na posiedzeniu oguło- 

wem większością głosów obranymi, lub 
nadal potwierdzonymi być mogą, ża­
den zaś prócz jednego dyrektora  domu,



czas swóy cały  czynnościom T o w a rz y ­
s twa poświęcać obow iązanego ,  pod ża­
dnymi ty t u ł e m  p ł a tn y m  być z kassy 
nie może.

t y t u ł  V i  t.

Obowiązki a dm  i n is tru ją  cych.
A r t y k u ł  2 5.

P rezesowie  ogułowego zebrania ,  p r e ­
zes r ad y  adm in is t racyyney  i posiedzeń 
c e n t r a ln y c h , prezesowie  wydzia łów i 
opiekuni prezyd.  w cyrkułach,  a w  ich 
niebytności  zas tępcy , zagajają właści­
w e  sobie zwyczayne posiedzenia , nad-  
zwyczaync  zwołują,  równość głosów roz ­
wiązują , podpisują zapadłe  na nich u. 
chwały  i p o s ta n o w ie n ia , a porządku  i 
us taw  p ie rw szym i są stróżami.

A r t y k u ł 2 4.
Od powszechnego tego, w podpisy­

w a n iu  , p r a w i d ł a , wyłączają  się assy- 
gnacye  pieniężne do kass na  ce n t r a l ­
nych,  a upoważnienia  do cząstkowego 
ich w  m ia rę  p o t rzeb y  użycia , na w ł a ­
ściwych wydziałowych posiedzeniach w y­
daw ane  , k tó r e  oprócz prezesów , od 
dwóch pierwszych z kolei u r z ę d o w a ­
nia,  p rzy to m n y c h  na posiedzeniu człon­
ków , podpisy-wane bydź mają.

A r t y k u ł  2 5.
Pomiędzy sessyą a sessyą prezes  k a ­

żdy może in teressa  wydziału swego s to­
sownie do szezegułowey o rgan izac j i  w y ­
działów, u ła twiać  , z doniesieniem o 
t e m  na pierwszem zw yczayuem  posie­
dzeniu.

A r t y k u ł  26.
Opiekunki Tow arzystw a z urzędu i

obowiązku do wydzia łu  opiekuńczego 
i wyszukiwania funduszów , należą,  r ó ­
wnie jak opiekuni  cyrkułowi z k tó ry c h  
dwóch p rzy n a y m n ie y  w liczbie czyn ­
nych członków wydziału tego umieszczo­
nymi bydź mają.

A r t y k u ł  27.
K assyerjcnera lny  p rzy y m u je  w szys t ­

kie jakie ty ł ko być mogą w pływ y,  k w i ­
ty na  nie wydaje,  stosownie do g a t u n ­
ków porządkuje  , assy gnący e za iegal- 
nem  upoważnieniem opłaca , u t r z y m u ­
je xięgi dla porządnego ich w każd y m  
czasie obrachowania ,  i o wszystkiem t e m  
z w ykazan iem  billansu , co miesiąc na  
posiedzeniu c e n t ra ln em  daje 11a piśmie 
r a p p o r ta .

A r t y  k u ł  28.
Jeneralny kontroller  kontro l lu je  c z y ­

li zaświadcza wszelkie do kassy w p ły ­
w y  , toż w y d a w a n e  z kassy assygna- 
cye , i t y ch  miesięcznie daje T o w a r z y ­
s twu wykazy.  U t r z y m u je  xięgi w sze l ­
kich należności i zaległości,  równie  jak 
i długów T o w a r z y s t w a ,  aby  w końcu  
roku,  cały s tan active i passive mógł być 
T o w a rz y s tw u  wiadomy.

A r t y k u ł  29.
Jeneralny sekretarz u t r z y m u je  dzień- 

nik czynnośc i , t ak  na cen t ra lnem  jako 
też  rady  a d m in is t r a cy y n ey ,  i oguło- 
w etn  z e b r a n i u ;  toż sprawdza  i podp i ­
suje w y p i s y ,  i wszelkie pisma pod i- 
mieniem T o w a rz y s tw a  wychodzące. Ar- 
chivum i pieczęć T o w a rz y s tw a  pod je­
go są zwierzchnim dozorem , oddalając 
się z miasta , jednemu z członków za 
wiedzą prezesa r ad y  adm in is t racyyney ,  
zdać wszystko n a  piśmie powinien.



A r t y k u ł  3o»
O b o w i ą z k i  d y r e k t o r a  d o m u , ja ko  

o f icy a l i s ty  p ł a t n e g o ,  p r z e z  w y d z i a ł  d y .  
r e k c y i  d o m u  s z c z e g u ł o w o  w y j a ś n i o n e  
z o s t a n ą .

A r t y k u ł  5 i .

U r z ą d  o p i e k u ń c z y  w  k a ż d y m  c y r ­
k u l e  m i a s t a  z p r e z y d u j ą c e g o  , z d w ó c h  
c z ł o n k ó w  e x a m in u j q c y c h  , i z t y l u  i le  
j e s t  w  n i m  d o z o r ó w  zb ie ra ją c ych  sk la u -  
k i  z ło ż o n y ,  r ó w n i e ż  o d d z i e ln i e  o p i s a n y m  
z o s t a n i e ,  n a  t y c h  a t o l i  z a s a d a c h .

a). Z n a ć  i l e  m o ż n a  w s z y s t k i c h  n i e ­
s z c z ę ś l i w y c h  w  p o w i e r z o n y m  sob ie  o b ­
w o d z ie .

b). Z a c h ę c a ć  do d o b r o c z y n n y c h  sk ła  
d e k  , o n e  w y b i e r a ć  ,  i  d o  k a s s y  j e n e -  
r a l n e y  o d d a w a ć .

c). W s z y s t k i e g o  t e g o  p o d ł u g  szcze -  
g u ł o w y c h  p rz e p i s ó w 7 p o r z ą d n e  u t r z y ­
m y w a ć  p r o t o k u ł y .

A r t y k u ł  32.
O b o w i ą z k i  c z ł o n k ó w  w y d z i a ł y  s k ł a d a ­

j ą c y c h  :
a). Z n a y d o w a ć  się n a  p o s i e d z e n i a c h  

w y d z i a ł o w y c h  , c e n t r a l n y c h  , i d e p u -  
t a c y a c h  , do k t ó r y c h  b ę d ą  o d  w y d z i a ­
ł ó w  w e z w a n i .

b). S t a r a ć  się w e d ł u g  m o ż n o ś c i  p r z y ­
k ł a d a ć  d o  d o b r a  T o w a r z y s t w a  „ i  i n ­
n y c h  d o  t e g o  z a c h ę c a ć .

t y t u ł  V I I I .

Ogulne zaręczenia Towarzystwa ,

A r t y k u ł  35.

T o w a r z y s t w o  p r z y y m o w a ć  n i e  b ę ­
dz i e  ż a d n y c h  ob l igów  p r z e l a n y c h  pod 
w a r u n k i e m  d z i e l e n i a  s ię  u z y s k a n ą  s u m ­

m ą  z p r z e l e w a j ą c y m ,  r ó w n i e  j a k  i p r z e ­
l e w ó w  p o d  s p o r e m  p r a w n y m  b ę d ą c y c h ,  
c i ą g n ą c y c h  z a  sobą  k o s z t a  , t o w a r z y ­
s t w o  u c iążać  m o g ą c e .

A r t y k u ł  34.
T o w a r z y s t w o  o d s t ę p o w a ć  n igdy  n ie  

będz ie  od  p r z e p i s a n y c h  u s t a w a m i  f o r ­
m a l n o ś c i ,  a  z a t e m  d o  d a n i a  j a k ie g o  - 
b ą d ź k o l w i e k  w s p a r c i a ,  ś w i a d e c t w o  o .  
p i e k u n a  , i o p in i j a  w y d z i a ł u  e x a m i n a -  
c y y n e g o  i s t o t n i e  są p o t r z e b n e .

A r t y k u ł  35.

N i e  n a l e ż ą  do  p r z e d m i o t u  s t a r a ń  
t o w a r z y s t w a  :

a). K t ó r z y  m o g ą  a l e  n i e  c h c ą  p r a ­
c o w a ć .

b). K t ó r z y  za  p o p e ł n i o n e  w a ż n i e y -  
sze,  p r z e c i w  spo łecznośc i  p r z e s t ę p s t w a ,  
do  p o p r a w c z e y  p o l i c y i  n a leżą .

c). K t ó r z y  po  r a z y  k i l k a  z m i e y s c a  
d a n e g o  sobie s c h r o n i e n i a  u c h o d z ą c ,  n a  
w z g lę d y  d o b r o c z y n n e  z a s ł u g i w a ć  p r z e ­
stal i .

A). C h o r o b ą  o b ł o ż n ą  l u b  z a r a ź l i w ą  
z ł o ż e n i ,  k t ó r y c h  w y r a ź n a  j e s t  do  szp i -  
t a l ó w  p u b l i c z n y c h  k w a h f i k a c y a .

A r t y k u ł  56.
Z a r z ą d z a n i e  f u n d u s z a m i  t o w a r z y ­

s t w a  , j a k o  do  n ie go  t y l k o  , z w} ł ą c z e ­
n i e m  w sz e lk ie g o  i n n e g o  w p ł y w u  n a l e ż y ,  
t a k  w  p r z y p a d k u  p r z e c i w n y m ,  t o  j e s t  
odjęc ia  m u  w o l n e g o  sobą  i f u n d u s z a m i  
z a r z ą d z a n i a ,  t o w a r z y s t w o  za r o z w i ą z a ­
n e  u w a ż a ć  się będzie;  f u n d u s z e  jego  do  
f u n d a t o r ó w  l u b  i c h  s u k c e s s o ró w  p o ­
w r ó c ą ,  a  p o z o s t a ł a  w  kass ie  g o t o w i z n a  
m i ę d z y  s z p i t a l e  r o z d a n ą  n a t y c h m i a s t  
zo s tan ie .

la k o w e  ustawy przez niżey wyraio -
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nych  , na sessyi powszechnego zebrania  
dnia dwudziestego czw artego gr'udnia, 
tysiąc osm set dziew iętnastego r o k u , do 
czynności tey  u p o w a żn io n ych , ostatecz­
nie p rze y rza n e , stosownie do tegoż je .  
dnom yślnością  zapadłego postanow ienia , 
podpisam i rąk własnych, s tw ierdzam y , z 
do pow szechnej w iadom ości pr zez ogło­
szenie drukiem  podajem y. D an w W a r­
szawie dnia 5 j mca g rudn ia  N i g .

(podpisano) P rezes  a d m in is t ra c j i  To- 
w arz .  J. U. N iem cew icz.

L u d w ik  P later. Jan L ubiński. Józef Kos­
sakowski. X . M aciej W ęgierski. X . Ka­
rol D yehl. X . Karol Lauber.

Z godno  z uchwalą na posiedzeniu o- 
gulow ego zebrania w  dn iu  2 4 g rudn ia  
roku  N r g  p o d  p re zy d e m y ą  J W . nomi- 
nata  arcybiskupa 1 p rym asa  królestwa  
polskiego Stefana Jiołowczyca jed n o m yśl­
nością zapadłą.

(podpisano) Zagórski Czł. T. ow. i je- 
n e ra ln y  sekret.

ADMIN1ST R ACYA T O W A R Z Y S T W A  NA ROK 1820 

N aczeln icy  T ow arzystw a .
Prezes  a rcyb iskup  w arszaw ski p r y ­

m as kró lestw . Stefan Hołowczyc. Z a ­
stępca o rd y n a t h ra b ia  Zamoyski.

O piekunki Tow arzystw a.
Zam oyska o rdy n a to w a . G utakow ska  

wojewodz. X iężn a  Sapieźyna. X iezna  
W ir te m b e rsk a .  T e re s a  K icka. Cecy­
lia  Beidale.

Członkowie z  urzędu.
Prezes koinmissyi wojewódzkiey R a y -  

m u n d  lie inb ie lińsk i.

Vice-Prezes S tan isław  P iw nick i.  
P rezyden t m iasta  W a rs z a w y  K a ro l  

W oyda.
Vice .P rezydent M ateusz L ubow idzki.

Rada a d m in is tra cy jn a .

Prezes rad y  adm in is tracyyney , a  r a ­
zem w ydzia łu  opiekuńczego i w yszu­
k iw ania funduszów Niemcewicz.

Zastępca  p rezesa w obudw u L ipiński. 
Prezes w ydzia łu  obrachun . X . S za ­

niawski.
Zastępca  w ydzia łu  obrachun . X W f  

gierski.
Prezes  w ydz ia łu  exam inacyyn . X .  

K iełczewski.
Zastępca  wydz. exam in. X .F a lkow sk i.  
Prezes  w ydzia łu  d y re k .  d o m u  K o s ­

sakowski.
Z astępca  wydz. dyr. dom u Lubiński. 
Prezes wydz. lekarsk . F ijałkowski. 
Zastępca  —  —  —  —  —  —»
J e n e ra ln y  kassyer A nthonin  
—  .—. k o n tro l le r  Kłossowski.
—- —  se k re ta rz  Zagorski.

D y r e k to r  d o m u  Babski.

Członkowie w ydzia łów .

W ydzia ł opiekuńczy i wyszukiwania fibnduszów.

P la te r  L udw ik . K ras iń k i  Józef. Kos­
sakowski Józef. D iehL Athonin. K ło s-
sowski.

W y d z ia ł obrachunkowy.

W io ro g u rsk i .  G inet. Chmielewski* 
Podlich.

W y d z ia ł ex a m in a cy yn y ,

Badurski. P rack i.  S tudziński. X d z  
Chmielewski. X d z .  L a u b e r .  B rau n ,
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W ydzia ł dyrekcji domu.
Wasilewski. Wiorogurski.  Badurski, 

Kruszewski. Hiittman. Lessel.

W ydzia ł lekarski.
Doktor obadwa instyt.  zwiedzający 

Z immerman,  sekre tarza  obowiązek peł- 
mący Heinrich. Chirurg od zawiązania 
lo w a rz y s tw a  ciągle pracujący Nowicki.

Opiekuni cyrkułowi.
C yrkuł I. Prezes X.kanon. Kotowski. 

Członkowie: Emicli i Pukszta.
C yrku ł I I  Prezes Charzewski. Człon­

kowie-. Kudlicz i Uihiarski.
Cyt ku ł I II . Prezes X. kan. Dobrowol­

ski. Członkowie: Pracki i Zdanowicz.
C yrkuł IV . Prezes X ,  Diehl. Człon­

kowie: X. Luba  i Ginet.
C yrkuł V- Prezes Kapliński. Człon­

kowie-. Zorawski i Suchecki.
C yrkuł VI. Prezes Naitnski. Człon­

kowie-. Badurski i X. Orzechowski.
C yrkuł I II, Prezes X. Lauber.  Człon­

kowie : X. Zarzycki i Studziński.
C yrkuł V III . Prezez Papiski. C złon­

kowie-. X. Kraszewski  i Gietz.
Oprócz wymienionych tu  opieku­

nów ogulowo cyrkułowych , czyli exa- 
m inacyynych; są jeszcze opiekuni w licz­
bie 4a, 1o jest po jednemu w dozorze, 
szczęgulniey zbieraniu składek poświę­
ceni , lista ich ogłoszona będzie skoro 
całkowicie udeterminowani  zostaną.

O d o m i e  p r a c y ,, w i a d o m o ś ć  historyczna. 

(z D ziennika p e te r s ,  człekolubn.)

W  liczbie dobroczynnych zakładów,

poświęconych opatrzeniu  i wychowa- 
niu sierot,  od lat kilkunastu w Sankt- 
Petersburgu znayduje się, pod Naymilo- 
ściwszą opieką Dom pracy  (/^omu mpy- 
ąozioGi/i.) Początek jego był mało zna­
czącym ; lecz od tąd , kiedy Nayjaśniey- 
szy Cesarz raczył zwrócić nań t r o ­
skliwą swoję uwagę , zakład t e n  zy­
skał t rwały  byt, i zbliżył się do źądaney 
doskonałości.

W  roku i8o4, wdowa półkownikowa 
Gawryłowa, otworzyła ten  zakład w ce­
lu , ażeby , przyymując do niego mało­
letnie sieroty pici żeńskiey i dzieci u- 
bogich rodz iców , wychowywać stoso­
wnie do ich stanu. Dzieci ucząc się 
prawideł  religii , czytać i pisać po ros- 
syysku , powinny były prócz tego zay- 
mować się kobiecerni ro b o ta m i ; robić 
dla siebie odzienie , obchodzić się bez 
wszelkiey posługi, i z kolei znaydować 
się w kuchni, w czasie gotowania p r o ­
stych potraw. Cel t a k  prostego wy­
chowania był ten ,  a żeby przyuczy­
wszy wychowanki do p r a c y , podać im 
sposoby z własney pracy i pilności, nie 
tylko u t rzym ać  t e n  zakład , lecz i n a '  
d a l ,  po wyyściu z instytutu ,  zarobić 
sobie na żywność;  a p rzy tem  w czasie 
pobytu w'nim swojego, zebrać z p r a ­
cy, choć małą sumkę.

Pani  Gawryłowa,  położywszy osno­
wę tego zakładu przyjęciem kilku sie­
rot , wkrótce  koniecznością zmuszona 
była podać o nim wiadomość Nayjaśniey- 
szemu Cesarzowi Jegomości.W r o k u  1 S0 6  

Na}’jaśni eysi Cesarz i Cesarzowa Elżbie­
ta Alexiejewna r a c z y l i  o k a z a ć  jey znacz­
ną pomoc. Miłosierne osoby pomogły 
jey także przez swoje dobrodzieystwa, 
do powiększenia Liczby wychowanek 

ido 5o. Lecz z tern pomnożeniem sic-

(



rofe, powiększone wydatki  nie mogły 
być załatwione spodziewanym przycho­
dem. Dzieci do tego zakładu p r z y j ­
mowane, były w pierwszych łatach ży- 
e i a ; potrzebowały dozo ru ,  pokarmu, 
odzienia i nauki przez lat kilka nie 
prędko pracą własną mogłyby przyno­
sić jakikolwiek pożytek tem u zakładowi.

Skutkiem tego było ,  że pani Ga- 
w ry łowa  zaciągnęła diugi , i p rzy m u ­
szoną była szukać nowych sposobow, 
k tóre  mogłyby ją wyprowadzić  z t e ­
go przykrego położenia, i uchronić 
zakład jey od upadku. W  tak  t r u ­
dnych okolicznościach, dla jego wspar­
cia, udała się z prośbą do wspaniałości i 
lit ości Cesarza Jegomości i nay uniżeniey 
prosiła, aby Jego Cesarska Mość raczył 
przyjąć jey instytu t  pod oycowską svvo- 
ję opiekę.

Dobrotliwy Monarcha,  przyjąwszy 
pod wysoką opjekę ten  zakład , rozka­
zał w 1808 roku, ułożyć, dla niego ę 
t a t  i opłacić długi półkownikowey Ga­
w r y  ło w ey

Na skutek tego Najwyższego roz 
kazu , będący wtedy minister we­
wnętrznych interessów , Xiążę Alexan­
der Borysewicz Kurakin , powziąwszy 
wiadomość o stanie tego zakładu od 
pani G aw ry łow ey , ułożył e ta t  na 5o 
wychowanek. Na ich u trzym anie  p rze ­
znaczono wydawać corok 1 5,020 rubli 
i 1000 rubli na materyały  potrzebne 
do szycia, z obowiązkiem, ażeby ta  sum­
ma zostawała nienaruszoną,częścią w go- 
towiźnie,  częścią w koniecznych dla 
instytutu  materyałach.

Summę, na u trzymanie  lego insty­
t u tu  corocznie w ydawaną,  Pani  Ga­
w ry  łowa obowiązała się zmnieyszać, 
w miarę  powiększających się przycho­

dów, jakie dom będzie pobierał  za 
sprzedane roboty  swoich wychowanek.

Wspomniony e t a t ,  o t rzym ał  Nay- 
| wyższe potwierdzenie w roku 1808 
j dnia 6 listopada. Cesarz Jegomość ro z ­

kazał wydawać na u trzym anie  in s ty tu ­
tu  naznaczoną summę 1 5,020 rubli,  pod 
rozrządzenie pani Gawryłowey i żą­
dać od niey z użycia tych pieniędzy 
rachunku.  W  następnym czasie, za 
podniesieniem się ceny rzeczy w poró- 
wnaniu z naznaczoną w e tac ie ,  okaza­
ło się , że na u trzymanie  tego zakładu 
przeznaczona e ta tem  summa była nie­
dostateczną : d la tego  pani Gawryłowa 
przymuszoną była nanow o prosić u T r o ­
nu dla swego ins ty tu tu  skarbowego do­
mu , zrzekając się 1,200 rubl i  p rzezna ­
czonych na najęcie domu.

Cesarz Jegomość raczył zostaw ić w’spo. 
mnioną summę 1200 rubli na rzecz za­
kładu na czas dalszy, i rozkazał w y ­
znaczyć dla niego dom skarbowy, na ­
leżący dawmiey do woyskowego semi- 
na ry u m  na  Wasilew skim - Ostrowie  
w 15stey linii. Na skutek czego od 29 
stycznia 1814 r o k u ,  t e n  dom objęty 
został n a  instytu t .

Dzieci do domu pracy  przyymują 
się od 10 do 15 lat. W ychow anka  
przyjęta na koszt skarbowy powinna 
zostawać do lat  2 4 , jeżeli przed tym  
czasem nie wyydzie za mąż. Panna,  
wychodząca z domu p ra c y ,  odbiera 
przy wyyściu pieniądze, zebrane przez 
jey diugo-letnią pracę. Pieniądze po. 
bierane za robotę  wycłiowanek loku­
ją się zwyczaynie na lombardzie dla p r o ­
centowania. Ponieważ jeden z głównych 
zamiarów tego dobroczynnego zakładu 
na tern zależy, ażeby sieroty i dzieci u- 
bogich rodziców, p rzy  wyyściu svyojem
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z i n s t y t u t u ,  m i a ł y  p r z y n a y m n i e y  j a ­
k ik o lw ie k  k a p i t a ł  na posag i p o t r z e ­
b n e  u t r z y m a n i e  s i ę : bez c ze g o ,  p r z y  
pierwcszem sw o jćm  w yyśc iu  n a  świa t ,  
ł a t w o  m o g ł y b y  w p a ść  w  nędzę  i w y ­
s t ę p k i  od  n ie y  n ieod łączne .  L e c z  zo ­
s ta j ąc y  n a  p e n sy i  , za  u t r z y m a n i e  
k t ó r y c h  n azn a c zo n o  b y ło  płac ić  corok  
w p r z ó d y  po 2 5 o rub l i ,  a  t e r a z  po 5 5 o 
ru b l i  , nic n ie  b io rą  za s p rz ed a n e  r o ­
b o t y , a p ien iąd ze  p o b i e r a n e  za  ich  r o ­
b o ty  idą  n a  rzecz  i n s t y t u t u .  O d  r o ­
k u  i 8 i 4  do 1818 osczedził  i n s t y t u t  
15 ,ooo r u b l i  , z k t ó r y c h  10,000 u ż y to  
n a  r e p a r a c y ą  b u dow y .

P r z y  u s t a n o w ie n iu  t e g o  d o m u  p a n i  
G a w r y ło w a  p r o j e k to w a ła ,  s am a  jedna ,  
m ie ć  dozor  n a d  w y c h o w a n k a m i  z jedną  
t y l k o  pom ocn icą .  Chciała  z czasem  u-  
żyć  pod ros łe  w y c h o w a n k i  dla  dozoru ; 
i t y m  sposobem zrob ić  u lgę  sobie i swo . 
jey  po m o cn icy .  Dziec ię  p rz y ję te  do t e ­
go  z a k ła d u  p o r u c z a  się d o ro s łey  w y ­
c h o w a n c e  , k t ó r a  o d p o w ia d a  za jego 
s p r a w o w a n i e  się, och ęd ó z tw o  i t. d. P o ­
t e m  w  dw óch  s y p ia ln y c h  izb ach  d o r o ­
s łych  w y c h o w a n e k ,  n a zn aczo n o  dla d o ­
z o r u  p o  je d n e y  wydzia łowmy dam ie ;  
a  w  t e raźn iey sz /n f i  r o k u  p r z y d a n a  je- 
scze t r z e c i a  d a m a  dla  d ozo ru  ch o ry ch .  
D la  p d n o w n n i a  b ie lizny  w y b i e r a  się co 
d w a  miesiące  je d n a  ze s ta r szych  wy 
c l iow anek ,  k t ó r a  w s to p n iu  k asz te lank i  
d o z ie ra  p r a n i a  bie lizny i jey  o d m ian y .  
D la  z ac h o w a n ia  zaś czys tośc i  i ochę-  
d ó z tw a  w  izbach ,  w yznacza  się je d n a  ze 
s t a r s z y c h  w y c h o w a n e k  , m a ją c a  w k u ­
chn i  dozor n a d  g o to w a n ie m  żywności,

T e r a z  wychow’a n k i , oprócz  k o b ie ­
cych  r o b o t  i i n n y c h  n auk -  w łaśc iw ych  
p r z y s z ł e m u  ich stanowń, uczą  się p r a w i ­
de ł  religii ,  c z y t a n i a  , p isan ia  , g r a m m a -

t y k i  rossyysk iego  j ę z y k a ,  r o ^ y y s k i e y  
b i s to ry i  i jeografi i  , a r y t m e t y k i  i r y ­
s u n k u  jako nieodbie ie  p o t r z e b n e g o  do 
ro b o t  k ob iecych  : p r z y l e m  pod k i e r u n ­
k i e m  n a d w o r n e g o  ś p i e w a k a ,  z a y m u j ą  
s i ę  śp ie w a n ie m  p ieśn i  podczas  m szy  ś. 
i w kościele  sw ojey p a ra f i i  sk łada ją  o- 
so bny  chór.

Na m o cy  u s t a w y  N a y w y ż e y  p o t w i e r -  
d z o n e y  dn ia  6 l i s topada  1808 ro k u ,  za ­
k ład  zo s taw a ł  pod  g łó w n y m  r z ą d e m  
k o m i t e l u  o p i e k u ń c z e g o ;  lecz po u s t a ­
n o w ie n iu  dn ia  16 l ipca  1816 r., d a m s k i e ­
go p a t r y o t y c z n e g o  t o w a r z y s t w a ,  p r z e ­
szedł pod  jego z a w ia d y w an ie .  P o d łu g  
e t a t u  położono by ło  w p rz ó d y  na  k a ż d ą  
w y c h o w a n k ę  na  dz ień  n a  s tó ł  po  20 
kop. ,  lecz  o b r a n a  p r z e z  d am sk ie  p a -  
t r y o t y c z n e  t o w a r z y s t w o  k u r a t o r k a  t e ­
go z a k ła d u ,  h r a b in i  Law  a l , p r z e k o n a -  
wszy się o n i e w y s t a r c z a n iu  t y c h  p ie ­
n iędzy  , n a z n a c z o n y c h  na stół, z k t ó r e ­
go m ia ły  t a k ż e  żywność  jescze dw ie  w y ­
d z ia ło w e  d a m y  i 12 s łużących,  doda ła  
po 10 kop. n a d z i e ń  dla  kazdey  w y c h o ­
wanki.  P o t e m  p a n i  K a t a r z y n a  U w a .  
rowow a , z a j m u j ą c a  t e r a z  m iey sce  kli­
ra  to rk  i, p r z e k ła d a ł a  Nayjaśn ieyszey  Ce-  
s a r zo w c y  Elżbiec ie  A lex ie jewnie  , a b y  
p rz y d a ć  , z p r z y c z y n y  p o d n ic s i o n e y  
wszys tk ich  r z e cz y  c e n y , do s u m m y  
p łaconey  za zosta jące  n a  pensyi , jescze 
po  100 ru b l i  co rok.  T y m  sposobem, 
podzie l iwszy  całą  s u m m ę  , p r z e z n a c z o ­
ną  na  u t r z y m a n i e  s to łu  dla  p ięćdz ies ię ­
c iu  e t a t o w y c h  w y c h o w a n e k ,  20 pe i i -  
s y o n a r e k ,  t r z e c h  d a m  w y d z ia ło w y c h  i 12 
ludz i  p łc i  m ę z k i e y  i ź e ń s k i e y , z o s ta ­
jących  n a  u s łu g ach  w  zak ładz ie ,  p r z y ­
p a d n ie  t e r a z  po  4o kop- na  każdą  oso­
bę. T a k o ż  na  r a c h u n e k  teyr d o d a tk o -  
w e y  -summy, dla  p o ż y tk u  w y c h o w a n e k ,
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zrobiono i inne rozrządzenia , jakoto: 
urządzono w domu drugi oddział na­
uk i naznaczony do ich dawania nau­
czyciel z pensy ą 5oo rubli na rok; na­
uczycielowi rysunków dodano 100 ru­
bli ; dla dozoru chorych wybrana w y­
działowa dama pani Piętrowa z pen- 
syą 120 rubli, a na stół jey przydano 
codzień po 10 kop. Zakład ten w swo. 
im początku nie mając z czego opla. 
cac lekarzowi za opatrywanie chorych 
wychowanek, był przymuszonym udać 
się do dobroci serca sztabs-Jekarza, rad­
cy kollegialnego, Serika, i pomocnika je­
go sekretarza mieskiego, E l i z e u s z a  Mi- 
e h a y ł o w a ,  którzy od roku 1810, nie ty l­
ko opatrywali bez płatnie-chorych do­
mu , lecz dostarczali wszystkie potrze­
bne lekarstwa, i tylko na początku 
przeszłego roku zgodzili się przyjąć 
przeznaczoną dla nich bardzo małą pła­
cę. T e rozrządzenia powiększyły wy. 
datki domu na 5267 rubli 5o kop. 
Dla dopełnienia tego Nayjaśnieysza Ce­
sarzowa Elżbieta Alexiejewna rozkaza­
ła przydać jescze 2 5 pensjonarek --i 
zaprowadzić w instytucie ; uczenie i haf­
tów złotych.

Do summy, etatem na utrzymanie 
tego zakładu naznaczoney, należy je­
scze dodać pobierane za roboty w y ­
chowanek pieniądze, o których między 
innemi w tym etacie tak jest powie­
dziano : „Przychód ten dzieli się na 12 
części. Z tych dwie bierze zarządza­
jąca , jednę jey pomocnica , p ię ć , idąc 
na rachunek summy na dom przezna­
czony , będą w  niejaki sposob wy. 
płacać summę > na ten zakład użytą;

D zie je  D o b ro c i. Tok  18201 listopad .

pozostałe cztery odłożone będą na rzecz 
wychowanek, ta k , że .jeśliby czysty 
przychód wynosił 1 200 rubli, wtedy czę­
ści będą :

Zarządzającey .. ... . Tubli 200.

Pomocnicy . . . .  —  100.

Na rachunek summy, na

dom wyznaczoney . —  5oo.

i W ychowankom............. .—  4 o o.

W  ogóle rubli 1200

7* tych dochodow summa, na utrzy­
manie zakładu przeznaczona, może bydź 

-.zmniejszoną w następnych czasach, kie­
dy liczba pensyonarek powiększy sie, i 
przeznaczona od wychowanek część, 
przyłączona, będzie do pozostałych pie­
niędzy.

Z krótkiego rrysu stanu tego insty­
tutu okazuje się dobroczynny cel jego, i 
rodzi się uczucie głębokiey wdzięczno­
ści, ku szczodrobliwości Monarchy, któ­
ry z łaskawości swojey nadał temu za- 
kładowimożność, utrzymywania się i o- 
patrywania ubogich. Sam przez się 
nie mógłby mieć dostatecznych środków 
do sw'ojego : utrzymania się. Na dowod 
tego może posłużyć wiadomość o do­
chodach instytutu , otrzymanych za ro­
boty wychowanek, w przeciągu lat dzie­
sięciu.

Wiadomość o summach , otrzym a­
nych za prze dane roboty wychowanek

5
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domu pracy  od dnia 6 listopada t8oSro - 
Ku do i stycznia i8 t8 .

W y  d a n o ; O  t  r  z y  m  a  n 0 : ;

Roku. Na m a- 
te ry a ły .

Na ro z ­
chody.

Po o ce­
nieniu za 
robo tę  z 
m atery a- 
łarrri.

Z atem
czystego
zysku.

R. k R. k. R. k. R. k.
1808,

i / 1211 80 8q 80} 3417 3 o. 2115 69I.
1809'
1810 520

5gO
70 66 58 1368 _ , 7 7 1 72 |

181 1 65 48 17 1426 5o 784 68 I
1812 458 3o 62 '974 1471 5 0 95° 22 +
j 8 i 3 3o2 55 54 78 1202 2D 844 9,2 1
18 j 4 4 o i 70 20D 9o4 4 io 5 57! 5499 97 1
1815 570 9 °

25
3oo 7 o-l 6016 E)4 5 j 45 35}!

1816 635 344 9° 6911 671 5g3 . 52ł |
1817 5o5 10 261 67 5249 47 4482 7° ;

W ogóle 5208 95 i 435 49 3 1 369 2 1 24526 77 [

W ymien iony  zysk podług urządze­
nia  Domu p r a c y , jak wyźey po w ie ­
dziano ,  dzieli się na 12 części. Podług 
tak i  ego urządzenia w y d a n o :

R oku .
N a  rz e c z  

donau p r a ­
cy.

Z a r z ą ­
dzającym .

Romo-
.cnicom.

W y c h o ­
w ankom

i R k. R. k. R k. R . k.
1 1 8 0 8 1  
1 i > 8 8 1 55 £ 352 6 l A 3 7 6 3of 70.5 23-}

0 
0

O 
HI

cc 
cc

rl 
r*i 3 q j 55 3  2 8 6 2 ' 6 4 5i 2 5 7 24

‘ 1 8 1 1 3 2 6 9 5 i 3 o 7 8 6 5 3 g
3 8 1

2 6 1 56
! 3 8  1 2 5 9 2 i 5 8 3 7 7 9 3 16 7  H
1 i 8 i 3 302 3 3 4-0 8 2 7° 43 2 81 64
I i 8 i 4 i458 6 2 ! 585 2 9 1 6 6 } 13 6 6 6 5 ?

i 8 i 5 2  j 4 3 m 857 55-z 4 q8 7 7 i 3 7 1 5 1 .#!
'■ 1 8 1 6 2 4 7 1 4 y i . 9 8 8 , 5 8 f 4 9 4 -’95 ‘ 9 7 7 » 7 b
1 1 8 1 7 1 8 6 7 79 7 4 7 " f 5 7 0 5 6 1 4 9 , 4 2  3+:

i W  ogóle 1 6 2 1 9 4 7 I 4 0 8 7 * » i 2 o 4 5 8 9 ! 8 1 7 5 " 0

E ta t  domu pracy, o k tó ry m  wyżey 
wspomniano, kładnie się tu  razem z po­
kazaniem wydatków na t e u  zakład.

E ta t iSoS roku w listopadzie 6 dnia 
ułożony.

58o rub.

4oo — 

4oo rub .
9 0 0  ------

5oo —
7 —

5,6 5o —  

1,745  —

2,1 o5 ---
810  —  

600  — • 

1,200 -----

Pensyi dyrek to row i 4oo'
na stół . 180

Pensyi dozorczyni 5 oo
na  stół . 100

Pensyi  ekonomowi • • t
Pisarzowi •
Nauczycielom . * •

Siedmiu służącym
Dla 5o wychowanek na stół

po 20 kop. co dzień, dla 
każdey yd- rub. . . .

Na odzienie po 54 rub. 90 
kop. na  każdą . .

Na bieliznę i t rzew ik i na 
każdą po 42 rub. 10 k.

Na d r w a ............................
Na nieprzewidziane wydatki 
Na najęcie domu .

O g ó ł  i 5,Q2o rub.

Zakład ten  odebrał w r. 1817 nazna­
czoną e ta tem  summę i 5,02o r .

Od 24 pensyonarek po
a 5o rubli . . . 6,000  — •

Za najęcie dwóch piivnie 1,200  .—

Za konia dla przywoże­
nia wody . . .  180 —

Za sprzedane roboty wy­
chowanek . . . 4,744 —  57. k.

W  o g ó l e  2 . 5 ,1 4 4  r. 5y. k.

W ydatek w ciągu 1817 roku.

Na potrzeby stołu . . 9,068  r. 6® k.
Na świece, mydło,, d rw a  

siano, owies, papier,, 
a t ram en t  „ pióra, o
łó w ki t. p.

Na odzienie dla wycho--
5 , 0 2 6  —  65 .
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w i n e k ,  bieliznę, o- 
bówie, pościel i t. d. 1,986 — 65 —  

W ydatk i  . ,  . . 55o -— 20 —
Na najęcie i nagrodę

służących . . . 2,8 6 5 —  i ł -
Na mocy e ta tu  § IV. 51 

z summy wróconey za 
wyprzedaż robot, da­
no dyrektorce,  dwóm 
wy działowym d am om,
Wryszłym wychowan­
kom , razem z w y ­
datkiem na pogrze- 
bienie dwóch zm ar­
łych wychowanek 1,2 so —  ^9i- ' 

Na rzecz wychowanek, 
na mocy e ta tu  § IV.
3 i lokowano na lom­
bardzie . . . .  i , 4g4 —  23a—

N areparacyą  domu . i ,‘o42 —  55 —
W  o g ó l e  25, i 44 — 57 —

Na rok 1818, po uczynionym do­
d a tk u ,  postanowiony przychód i roz. 
chód tego zakładu powinien być n a ­
stępujący :
Dochody 1817 roku wynoszą 2 5, i 4 4 r. 

kop. 100 rub. dodatku, na 24 pen­
sy onarek , . . 2,4oo —

Za jednę nanowo weszłą 55o __
W  o g ó l e  27,894 r. 37" k.

N a r o k  1818 wydatki powinny się pod­
nieść , a mianowicie : uczyniony do­
datek po 10 kop. na stół dia 75 
wychowanek . . 2,737 r. 5o k.

Pensyi nowemu nauczy­
cielowi . . . • ?

Dodano do pensyi nau­
czyciela rysunków

Pensyi dozorczyni l a ­
za re tu  . . . . .  120  -

W  o g ó l e  3^ 57 ~ r .  5o k. 
Rozehod 1817 roku 2 4,101 —  8 2 __

I tak  wydatki  będą do­
chodzić do . . . 27,359 r. k.

kV. L .

H i s t o r y a  z a k o n u  b r a c i  MIŁOSIERDZIA CZY-  
l i  B O N iF R A T E L O w ,  z  dodatkiem wiado­
mości o szczegulnycli fu n d a c ja ch  tega 
zakonu szpitalow w Polszczę i Litwie.

Święty Jan Boży, nie dał za życia 
innych prawideł  s w y m  uczniom , jak 
tylko wzory cnot swoich , z przepisa­
niem porządku, co do udzielania pomo­
cy cielesney i duchowney dla chorych. 
Po jego śmierci,  przypadłey roku i 55o, 
podlegali starszemu, którego zwali m a­
jor  , i w tym  ty tu le  uznali naprzód 
brata Antoniego Martyna,  k tórem u Jan 
Boży umierający zostawił rząd szpitala.

Ponieważ sam święty założyciel 0- 
t rzymał  wielkie jałmużny od Filipa II, 
kiedy ten mięszkał jeszcze w Wallado- 
lid ; przeto  b ra t  Antoni , w takimże 
celu udał się do tego pana , będącego 
wtedy w Madrycie , i nakłonił" go do 
wystawienia w tey  stolicy hiszpańskiey 
takiego szpitala, jaki był założony w G re ­
nadzie przez Jana Bożego : co ten m o­
narcha usku teczn i ł , a szpital takowy, 
długo nazywał się szpitalem Antoniego 
Martyną , z powodu źe ten b ra t  posta­
rał się o jego założenie : sam zaś on p o ­
tem otrzymawszy znakomite jałmużny 
od monarchy dla szpitala grenadańskie- 
g o , powrócił tamże dla zdania a rcy ­
biskupowi sprawy ze wszystkiego co 
uczynił w Madrycie, dokąd się udał ie-

E *

5oo — 

100 —
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szcze po niejakim czasie, za pozwole­
n iem  tego p ra ła ta ,  dla objęcia pow tó r ­
nie  rządu nad ty m  nowym szpitalem, 
w  k tó rym  i u m ar ł  dnia s 4 grudnia ro ­
ku  1555,  t rzem a  tylko la ty  p rzeży­
wszy ś. założyciela zakonu.

Na wzór tych  dwóch szpitalów, po­
zakładano dalsze w  Hiszpanii,  jakoto 
w K ord u b ie ,  w Lucenie  i w innych 
mieyscach. Szpital  grenadański był 
naysławnieyszym , zarządzany przez 
b r a t a  R oderyka  de Signenca , który 
t a k  wielkiey nabył wziętości,  źe zgro­
madzenia  innych  szpitalów ządaly ze 
zgromadzeniem jego połączenia i uzna­
wały  go sw:ym starszym. Signenca ich 
przyjął  i wcielił do. swrego to w a rz y ­
stwa, które stało się tym  sposobem do­
syć licznem. Rozumiał że nadewszyst- 
ko potrzeba było starać  się u  L  stolicy 
o potwierdzenie  zakładu.. Zasięgał w tern 
zdania  dom P io t ra  Guerrero ,  k tó ry  po­
chwalił jego zamysł. W y b ra ł  zatem 
b ra ta  Sebastyana Ariasa i  w y p raw i ł  do 
R zym u z prośbą do papieża ,  w y ra ­
ziwszy wszystkie towarzystwa czynno­
ści od samych jego początków. Seba- 
s tyan Arias będąc w Neapolu,,  widział 
się tam  z Janem Austryackim , który 
szedł jakby w tryumfie do R z y m u ,  po 
zwycięstwie lepanckiem , które  odniosl 
nad T u rkam i .  Xiążę podjął się w p ro ­
wadzić go do papieża ,  oddać zo swo­
ich rąk  jego prośbę , i wyjednać od­
prawy.  Pius Y, k tó ry  wtenezzs sie­
dział na ka tedrze  P io t ra  ś., potwier  
dził zakon przez bullę dnia i stycznia 
1572 r o k u ,  i nadał  tym  zakonnikom 
regułę ś. Augustyna. Przepisał  im nad ­
to  formę u b i o r u , nadał  moc wybie ra ­
nia starszego pod ty tu łem  major, w k a ­
żdym szp i ta lu , i pozwolił wyświęcać

na  kapłaństwo jednego z pomiędzy sie­
bie w każdym dom u,  dla administro­
wania dla braci i dla chorych sakra­
mentów , poddając ich pod juryzd}k- 
cyą biskupów mieyscowych.

Brat Sebastyan Arias ,  k tóry  pod 
czas pobytu swojego w Rzymie mie­
szkał w pałacu Jana austryackiego , na 
wyjezdnem otrzymał nowe łaski cd t e ­
go x ięc ia , k tóry  dał m u  na ręce p>ięć 
tysięcy czerwonych zło tych, aby p rze ­
jeżdżając przez Neapol, założył tam szpi­
tal  pod imieniem Panny  Maryi zw y- 
cięzkiey.. Kiedy uskutecznieniem tego 
zakładu zaymował się, w tymże samyin 
czasie miesczanie medyolańscy, zapro­
sili go do zrobienia u nich podobnego 
zaprowadzenia. Nie mógł wtedy usku­
tecznić tego żądania ,  ponieważ śpie­
szył się z powrotem do Hiszpanii, dla 
zdania sprawy z poselstwa do papie­
ża;  lecz powtórnie  udawszy się do R zy­
m u ,  założył w Medyolanie wielki szpi­
ta l  , k tó ry  dzisiay jest nader  sławny i: 
bardzo wspaniały.

Za Grzegorza X III ,  następcy po P i ­
usie V, b ra t  Sebastyan Arias odprawił  
trzecią  podróż do< R zy m u ,  za rozka­
zem sw ojey zwierzchności , dla o t rzy— 
mania od papieża potwierdzenia  swego 
zakonu. Oyciec ś. nie tylko zakon po­
twierdził  z. nadaniem mu wielu przy­
wilejów, ale nadto -wybrał Sebastyana 
Ariasa do zaniesienia pomocy mieszkań­
com F la m a n d y i , u  których grassow a- 
ła wtedy zaraza. Chciał na w:et założyć 
w Rzymie dom dla osadzenia w  n im i 
tych zakonników; tym. końcem rozka--  
zał pisać do b ra ta  Roderyka de Signen­
ca , ażeby m u ich przysłał. Dał im 
w roku i 582 kościoł ś. Jana Kał ibity, 
t  kazał swoim kosztem zbudować p rz y -



667

legły szpital , w k tórym  utrzym uje się 
zwyczaynie sześćdziesiąt łóżek.

K iedy liczba szpitalów wzrosła az 
do osiemnastu , tak  w Hiszpanii jako i 
we Włoszech, w tedy papież Syxtus V, 
roku  i 586, pozwolił im odprawować 
kapitułę jeneralną w Rzymie Ji pisać 
konstytucye, erygując ich zakon pod ty ­
tu łem  kongregacyi czyli zgromadzenia 
Jana Bożego, a Grzegorz X IV ,  po 
twierdzając ich przywileje , naznaczył 
nn  za p ro te k to ra ,  roku ló g i ,  k a rd y ­
nała Rustykuczy , ty tu łu  ś. Zuzanny, i 
W ikarego  rzymskiego. Aż dotąd Wszyst­
ko było pomyślne w tym  zakonie; lecz 
kiedy papież Grzegorz X IV , nadał mu 
ucześnictwo przywilejów szpitala ś. D u ­
cha in Saxia (w Rzymie), k tó ry  wyjęty 
był od juryzdykcyi biskupiey, przez-pa­
pieża Mikołaja V, roku i 456, i kiedy 
zakonnicy zgromadzenia ś. Jana Bożego, 
chcieli używać tych przywilejów; wte- 
dy papież Klemens VIII,• pow odem za­
rzu tów  rozwolnienia wT ich regule, i źe  
myśląc tylko o osiągnieniu kapłańskiego 
święcenia, zaymowalisię naukami, a za­
niedbywali s ta ran ia  około chorych, pod­
dał zupełnie to  zgromadzenie pod po­
wagę , i juryzdykcyą biskupów , p rzep i­
sał, ażeby nie byli nadal rządzeni przez 
m ajo ra ,  zabronił im święcenia kapłań­
skiego i czynienia uroczy stey professyi, 
chcąc ażeby na przyszłość jedno tylko 
czynili votum  ubóstwia i dobroczynney 
gościnności (votum paupertatis  e t hospi- [ 
talitatis), tak  jak to opiewa breve pa­
pieskie dnia i 5 lutego 1592 roku. J e ­
dnakowoż ten  p a p ie ż , na prośbę k a r ­
dynała , Rustykuczy , ich p ro tek to ra , 
k tó ry  m u przedstawił, że szpitale wło­
skie , w odosobnieniu i bez naczelni.:
•etwa, nieżmieruieby wicie ucierpiały,

przywróci1 tym  zakonnikom praw o  ich, 
wyboru ,era la , przez breve w  r. 15g6. .

W  iu i 6og udali się ciż zakon­
nicy d( ipieża Pawia V, z prośbą o 
pozwolenie święcenia się na kapłaństwo, 
ponieważ uzyw’ani świeccy kapłani, 
przestając częstokroć na odprawieniu 
mszy, nie pokazywali się za zwyczay 
przez resztę dnia w szpitalach, i po ­
spolicie nie bywają tam  wT nocy, a p rz e ­
to chorzy pozbawieni byli duchowmey 
usługi. Paw eł V, pozwolił zatem  w y ­
święcać po killcu b rac i ,  niemogących 
mieć w ięeey żadnego obowiązku , aże­
by tym  sposobem pilniey przykładać 
się mogli do duchowney posługi cho­
rym  Tenże papież, przez drugie b re ­
ve dnia 117 łipca 1611 roku, na  p rzed ­
stawienie tychże zakonników zgrom a­
dzenia hiszpańskiego, że breve K lem en­
sa. VIII^ datowane i 5 lutego i 5g 2, za­
braniające im na przyszłość uroczy stey 
professyi w trzech wmtach ubóstw a, czy­
stości i posłuszeństw a, nie było zgoła 
wykonywane w szpitalach hiszpańskich, 
i źe ta m  oni zawsze te  trzy  w ota  czy­
nili, przydając czw arty  służenia cho­
rym, pozwolił im czynić i nadal takąż  
professyą po roku p ró b y ,  i nadto po ­
zwolił mieć po dwóch kapłanów ze 
swojegoż zakonu , w  każdym szpitalu, 
uznając ich przy tern za zakonników 
prawdziwych. Łaskę t ę  rozciągnął do 
wszystkich zgromadzeń; we F rancy i,  
Niemczech, Polszczę i Włoszech, przez 
inne breve d n ia - iS  lutego 1617 roku; 
i wyłączył ich jeszcze z pod ju ryzdyk­
cyi biskupów przez breve 16 m arca  
1619 roku. Ale papież U rban  V III , 
wyłączenie to um iarkował ro k u  1 6 5 8 , 
i objaśnił źe biskupi mają p raw o  w i­
zytowania tych szpitalów, w* k tó rych
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liczba zakonników niedochodzi osob 
dwónastu, roztrząsania dochodów i roz­
chodów wspólnie z prowincyałarni i in­
nymi przełożonymi zakonu. Nie wstrzy ­
mało to arcybiskupa kaglijarskiego, 
w  roku i65g,  do zażycia p raw a  wizy­
ty  wszystkich w jego dyecezyi szpita- 
lów, nie wyłączając tych, w których by­
ło więcey dwunastu zakonników; ale 
papież Alexander VII, przez breve d. 5 
października tegoż roku , zalecił ażeby 
postanowienie Urbana  VIII  było wy- 
konywanem , i ażeby ściśle pilnowano 
się tego, co t e n  papież przepisał

Od czasów breve Klemensa VIII,  
to  jest od roku i 5 q 2 , o  którem po­
wiedziało się wyźey, zakonnicy hiszpań­
scy zawsze byli odłączeni od zakonni­
ków innych szpitalów , położonych ze­
w n ą t rz  tego kró lewstwa : i przeto by­
wało od owey daty dwóch jenerałów, 
jeden na Hiszpaniją i Indye zachodnie, 
a  drugi na Francyą, Niemcy, Polskę i 
"Włochy, k tóry  mieszkał zwyczaynie 
w Rzymie. Szpitale hiszpańskie dzie- 
lą się na dwie prowincye , andaluzyy- 
ską i kastyliyską: a kiedy zakon uczy­
nił większe postępy w Indyach, podzie­
lił się i tam na osobne cztery  prowin- 
c y e , jakiemi s ą ,  peruańska,  nowo-hi- 
szpańska, t e r r y . f i rm y ,  i filipińska.

Inne  szpitale uznające jenerała  r zy m ­
skiego , dzielą się na sześć prowincyy. 
Nie p ierwey  aż w roku 1601, zakon ten  
zaprowadzonym został we Francyi przez 
królową M aryą  de Medicis , k tóra  
z Włoch przywiozła z sobą brata  Jana 
Bonelli i kilku innych zakonników przy- 
kladney pobożności. Nadała im dom 
na przedmieściu ś. G e rm a n a ,  gdzie o- 
ni wystawili szpital , k tó ry  wsławił się 
po tem  wspaniałością swoich budowli.

W  marcu roku 1602 , Henryk IV po­
twierdził ich zakład i dał pozwolenie 
stawiać i zakładać szpitale we*wszyst- 
kich miastach i miejscach królestwa, 
dokąd by tylko byli wezwani. Ludwik 
XIII,  w roku 1617, podobneż dał po­
twierdzenie. Mieli (przed rewołucyą) 
wikarego jeneralnego który  mieszkał 
w P a ry żu  , z p rawem wizytowania 
wszystkich szpitalów w calem krółew- 
stwie, których było dwadzieścia cztery. 
Zakonnicy ci z F r a n c y i , założyli t r zy  
szpitale w krajach zam orsk ich , a mia­
nowicie w Ameryce oraz na wyspach 
Gwadałupie i ś. Chrystofa, . . .

Konstytucye ich potwierdził papież 
Paweł V, w ro k u  1617. W sta ją  (w k r a ­
jach południowych) dwóma godzinami 
przed wschodem słońca od wszystkich 
świętych aż do wielkiey n o c y , i udają 
się do modlitewni lub do kościoła, gdzie 
po nabożeństw ie, k tóre  dla tych co nie 
są kap łanam i , zależy na pewney licz­
bie Ojcze nasz i Zdrowaś M ary a ,  od- 
prawują  umysłową modlitwę codzień, 
jedne rano a drugą po wieczerzy ; a 
zaś od wielkiey nocy aż do wszystkich 
świę tych,  ran na  modli twa odkłada się 
na popołudnie i odbywa się w godzinę 
po obiedzie. Z rana po modlitwie a 
w ieczorem wychodząc z refektarza,  uda­
ją się do szpitala dla odwiedzenia i po­
ciechy ubogich, i zostają tam p rz e d p o ­
łudniem aż do mszy , a wieczorem aż 
do godziny milczenia. Oprócz zacho­
wywania postów przepisanych od kośeio - 
ła , poszczą nadto, adwent , piątki, wń- 
giłiją narodzenia nayświętszey Panny, 
uroczystości ś. Augustyna , i pa trona  
swego kościoła... Co sześć lat odpra- 
wują kapitułę  jeneralną, na k tórey  wy­
bierają majora jeneralnego , a co t rzy
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lata  kapitu łę  p rowincyonalną , na któ- 
rey  każda prowincya wybiera  sobie pro­
wincjała, którego urząd jest trzyletni,  
a jenerała sześcioletni. Ubiór  ich skła­
dają, habit z sukna c iemnego,  przepa- 
sany pasern czarnym skórzanym, szka- 
plerz takiegoż sukna i k a p tu r  okrągły. 
Herb  ich w polu lazurowetn, ma jabłko 
granatowe złote z takimźe na wierzchu 
krzyżem , a tarczę koronowaną.

Dopóty wyjątek zH elyota. (Ob. w y - 
żey str. 454 .) Jego opisanie zwyczajów 
tych  zakonników , stosuje się bardziey 
do tego jak było we Francyi  i innych 
krajach południowych, a niżeli jak w na­
szych stronach północnych, gdzie w mia­
rę, odmienności kl imatu i różnych wzglę­
dów , nie mała różnica w wielu szcze- 
gułach od samego początku zayść mu 
siała. Nie masz atoli, ani opisu, ani hi- 
storyi tych użytecznych zakonników 
w naszym kraju. Jedna zdaje się tylko 
w  polskim języku jest o nich xięga pod 
ty tu ł e m :  Żyw ota  i cudów chwalebnego 
patryarchy  i litościwego ubogich oyca 
świętego Jana Bożego zakonu braci od 
miłosierdzia nazwanych , ju n d a to ra , krót­
kie zebranie , naprzód w Krakowie w y ­
dane , a teraz staraniem TV. O. Kazi 
mierzą Rudzińskiego tegoż zukonu prze­
ora ś. K rzyża , konwentu wileńskie go,prze­
drukowane w W ilnie i 709 in oto.

Po mniey dokładnem tu  opisaniu ży­
cia tego świętego i początków jego za­
konu , wspomina się w rozdziale 58, że 
prowincya polska ,  jest pod tytułem 
Zwiastowania Panny M a r y i , i ma i 5 
k o n w e n tó w , które wyliczone w roz­
dziale 5q. Z tego ostatniego rozdziału, 
umieszczamy tu  wiadomość o pierwiast­
kowych u nas fu n d a cyach , spodziewa­
jąc się że póżniey , rzecz o tych pobo.

żnych i dobroczynnych zakładach, co do 
naszego k ra ju ,  dokładniey i zupełniey 
wyłożyć będziemy mogli ,  po zgroma. 
dzeniu potrzebnych ku t e m u  celowi 
m a te ry a łó w , k tórych  dostawanie nas 
zaymuje.

i. Roku 1609, w i a t  5g po zeyściu 
ś. Jana Bożego, szlachetnie urodzony 
mąż, W alery W ilczo górski, p rzy p a t rzy ­
wszy się w cudzych krajach pożytkom 
tego zakonu , naypierwszy sprowadził  
braci do Polski i osadził w Krakowie, 
oddawszy im kamienicę swoję na kon­
went  i szpital ubogich, na ulicy ś. Jana- 
Z wielką wdzięcznością senat  k rak o ­
wski i pospólstwo przy'jęli ten  zakon, a 
wzajemnie z wielką miłością i ochotą 
bracia, na  mieyscu naznaczonem poses- 
syą objęli, czyniąc dosyć powołaniu  
swojemu przez ustawiczne i pilne usłu­
gi c h o ry m , których z samey jedynie 
jałmużny,  w niedosta tku i potrzebach 
opatrywali.  Szóstego roku po ich sp ro ­
wadzeniu do Krakow a, znaleźli się w t e y  
samey kolei, jaką przeyść musiał ich pa-  
t ryarcha  w Grenadzie. Powstały bo ­
wiem przeciwko nim ludzi lekkomyśl­
nych obmowy , usiłujące w ohydę i o- 
brzydzenie u wszystkich podać ten  za­
kon , tak dalece, że biskup owoczesny 
krakowski ,  Pio tr  T y l ick i ,  jako czuły 
swojey owczarni pas te rz ,  uznał za o- 
bowiązek swego urzędu weyść osobiście 
w rozpoznanie wszystkich okoliczności. 
Udał się zatem do konwentu i szpitala: 
a po uczynieniu ścisłego badania,  t a k  
względem życia i postępków braci,  ja­
ko też Avzględem domowników' i cho­
rych , kiedy nie znalazł żadnego podo­
bieństw a do tych rzeczy , o k tó re  ich 
przeciwnicy obwiniali, owszem przeko-



nał się, że prowadzili Ź3?cie nienaganne j 
i chwalebne, wtedy przez wyrok swóy | 
pasterski niewinność ich ogłosił i przez 
osobliwy przywiley zakład ten  dobro­
czynny , od Wszelkiey napaści ubez­
pieczając , potwierdził.  Stawszy się zaś 
z surowego sędziego , łaskawym oycem 
i dobrodziejem •, zakon ten  i chorych, 
hoynemi jałmużnami opatrywał:  a nad­
to , surnmę dziewięć tysięcy złotych 
wiecznością tes tam entem  zapisał, od któ- 
rey  prowizya coroczna po złotych czte­
rys ta  pięćdziesiąt z kapitu ły  katedral-  
ney  krakowskiey  do roku 1689 r e g u ­
larnie dochodzi ła , a rozumieć trzeba 
że i te raz  musi dochodzić.

2. Po konwencie k rakow sk im ,  na­
stał  konwent  zebrzydow ski, ś. Flory- 
ana , roku 1612 fundowany przez M i­
kołaja Zebrzydow skiego , wojewodę i 
starostę krakowskiego jenerała małopol­
skiego. Ten ,  niedaleko od Krakowa pod 
K a lw aryą  (którą także wielkim kosztem 
ku  wznieceniu nabożeństwa gorętsze­
go do rozmyślania męki pańskiey wy­
stawił) we  wsi dziedziczney Zebrzydo­
wice bonifratelów fundował,  własny 
m urow any  pałac na kościoł i klasztor 
ustąpił , a na wyżywienie chorych i im 
służących b rac i ,  pomienioną wieś Z e ­
brzydowice ze wszystkimi poddanyn 
wieczyście zapisał. Po uczynieniu ia~ 
kowey fundacyi , dobroczyxica ten  póki 
ź y ł , miał to we zwyczaju, że w każ­
dy wielki c z w a r t e k , chorym ubogim 
nogi umywał,  i hoynemi ich jałmużna,  
mi opatrował.

5 . Następnie w roku  1615 , H enryk  
F ir ley , podobny afekt tem u  zakonowi 
okazał, gdy braci  jego do dyecezyi swo. 
j e y ,  biskupem płockim natenczas bę­
dąc, do Puł tuska  wprowadził ,  a postą­

piwszy póiniey na arcybiskupstwo gnie- 
znieiiskie , z sobą do Łowicza przeniósł, 
i fundusz na Iłowie naznaczył. T e n  
konwent  i kościoł założony jest pod t y ­
tu łem  ś. Józefa

4. W  roku i 6 5 5 , Abraham W oyna , 
biskup wileński , tego zakonu braci, do 
W ilna  stolicy litewskiey wprowadził, 
kościółek im dawny pod ty tułem ś. K r z y ­
ża oddał i funduszem dostatnim opa­
t r z y ł ,  nadto zas wioskę swoje dziedzi­
czną,  Szuksztule zw aną ,  na dwie mile 
od miasta odległą , wieczyście nadał. 
Z wiadomości, jakie o tym  szpitalu m a­
my skądsinąd, oprócz xiegi wyżey przy- 
toczoney , to jeszcze dodać tymczaso- 
wie tu  m ożemy,  iż, rzeczony folwark 
Szuksztule, inaczey zwany Krzyżaki,  
znayduje się i teraz  w jego posiadaniu, 
równie  jak summa woynowska w ilości 
rub. srebr. 1800. Pśznieysi zaś jego 
dobrodzieje są : Stefa- Bolesza, Hilzen 
wojewoda, Ciechanowiecki, Wołłowi-  
czowa , Teressa Czyżowa, Michał Stani­
sławski , Jan Szur łow sk i , Franciszek 
Nowicki,  Szczolkunow sekretarz  i P a ­
weł Bohomolec, k tórych  zapisy ćzynią 
ogulny kapitał  rub. sr. 11,000. Nadto 
z daru Kossowicza Mikołaja,posiada dwo­
rek  murowany na Zarzeczu. O wszyst- 
kiern dokładniey powiemy w szczeguło- 
w em  opisaniu tego dobroczynnego za- 

, kładu.
5. Roku  i 65g ,  Balcer Tyszka  ka­

nonik ł u c k i , fundował konwent  i szpi­
tal  , pod ty tu łem ś. Maryi Magdaleny, 
w L u c k u  na Wołyniu.

6- Roku 1.646, w e  G dańsku , pod t y ­
tu łem ś. Jana chrzciciela, konwent i 
szpital fundował Jan Teszmer, guber­
na to r  m alb orski i sekretarz  królewski, 
zapisawszy 11a fundusz majętność swo-



ją Tścińsko nazwaną. Późniey, to jest 
roku 1689, Michał H a c k i , opat cyster­
sów oliwskieh , sekretarz  królewski i 
jeneralny portów pruskich kommisarz, 
widząc już upadkiem grożącą infirma- 
ryą s t a r ą , nową na jey mieysce na 
przeciwko kościoła , z celami nad nią 
dla braci , wystawił.

7. Roku i 64g, Kazimierz Lew Sapie­
ha , podkanclerzy litewski,  fundował 
kościoł i szpital pod ty tu łem  ś. Ducha i 
ś .  Barbary  , w Now ogródku  , i summę 
27,000 złeh polskich, z ewikcyą na  do­
brach dziedzicznych zapisał.

8. 9. Tegoż roku i 64g, Mikolay Swir- 
ski, biskup cytryński, suffragan chełm­
ski, konwent i szpital pod ty tułem Bo­
żego ciała , fundo w ał w Lublinie , i d ru ­
gi pod ty tu łem  ś. Krzyża w Krasnym - 
stawie, k tóry  potem do Zamościa p rze­
niesiony.

10. Tegoż roku i 64g, w Warszawie, 
Tomasz U jejski, biskup kijowski (który 
zostawszy późniey jezuitą umarł  w W i l ­
nie roku 1689) fundował kościoł i szpi­
ta l  pod ty tu łem ś. Jana ,  na Lesznie, 
którego potem przeniesienie blisko m ia­
sta , podle swego pa jacu ,  uczynił To- 
bijasz Morsztyn łowczy koronny.

11. Król  Jan I I I ,  Sobieski, będąc je­
szcze chorążym koronnym, w roku 1 Bóg, 
konwent  i szpital pod ty tu łem  ś. W a ­
w rzy ń ca ,  we Lwowie fundował, i sum- 
ine i)0,000 zfch na majętności sw ey Błu- 
dowie zapisał. Następnie zostawszy 
królem , hoynemi jąłmużnami pomie- 
niony konwent opatrywał, i wspaniałą 
budowle infirmaryi i kościoła z ciosane­
go kamienia s taw ać  wielkim kosztem 
zaeząwgzy, przez cały ciąg panowania
swojego w- szczodrobliwości nieustawał.

J2. Roku i 665 , w P rzem yślu , pod!
D z i e j e  D o b r o c z  rok  1 8 2 0 .  l i s t o pa d .

ty tu łem  śś. apostołów P io t ra  i Pawia, 
konwent  i szpital fundował, P iotr M ni­
szek , pisarz przemyski.

i 3 . T rzy n as ta  po tych wszystkich, 
konwentu i szpitala, pod ty tu łem  ś. J a ­
na Bożego, nastąpiła  fundacya w Podó- 
grodziu  na Spiżu, za łaską Stanisława  
Lubomirskiego  , marszałka w ielkiego 
koronnego, k tóry  wr pomienionem m ie ­
ście nadał szpital i kościółek gotowy, 
z rolami do niego naleźącemi.

Oprócz tych szczegułów wyjętych 
z xięgi wyżey przytoczoney, dodajemy 
jeszcze z innych wiadomości, co nastę­
puje :

1 4, W  M ińsku, A n ton i Teodor Wań-, 
kow icz , stolnik i podstarosta  miński, 
w roku 1700,' założył szpital Bonifra- 
telów, i na u trzymanie jego nadał sum­
mę kapitalną rub. sr. x65o ; oraz fol­
wark Kalwaryszki  bez poddanych. T e ­
muż szpitalowi zapisali:  w roku 1760, 
Antoni Luboniecki  biskup dyospolitań- 
ski i opat miński zakonu ś. Bazylego, 
rubli sr. 1200; a w roku  1810, Maciey 
Moniuszko starosta plutycki czer. zleli 
sztuk 5oo, Boday czy nie do tegoż 
szpitala należy dom miłosierdzia w tem- 
że mieście roku 1771 fundowany przez 
Roszczycową z Mątuszewiczóyy Staro­
ścinę poroyską,

15 . W  Urodnie p ierwszym fundato­
rem takiego szpitala w roku 1728, był 
Karol P iotr Pancerzyński bis kup wileń­
ski; w roku zaś 1791, Adam Steckiewricz 
zapisał na jego wsparcie summę rubli  
srebr. 600.

16. W  W y  sokiem lite ws k i e m , p ie rw ­
szy fundusz uczynił w  roku 1780, A le­
xander Niążę Sapieha kanclerz  litewski, 
z nadaniem placu na zabudowanie oraz

4
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kapitału  zleli 5o,ooo; a nadto w coro- 
czney ordynaryi  naznaczył zboża r ó ­
żnego beczek. 75, jałowic karmnych 6 , 
wieprzów karmnych sześć, masłafasek 
sześciogarcowy ch dwanaście , serów kop 
osiem , siana wozów trzydzieści , sio 
iny  ozimey wozów piędziesiąt , słomy 
jjarzytmey wozów trzydzieśc i , i dozwo­
lił  użycia lasu wedle potrzeby na opał, 
kuchnią i b ro w ar—  T em u ż  szpitalowi 
w  roku 1 814 ,  Ferdynand Bronikowski 
napisał t e s ta m e n tem  złotych poi. 3,000.

/Kazimierz Kontrym .

Hn s t y t u t  r u m f o h d s x i  w T o z n a n i u .

[W y ją tek  z g a ze ty  poznańskiej'.')

Zima, na samym początku w łaściw ą 
jey ostrością uznamionowana,ubogich n a ­
szych ry7chło wszelkiey pozbawiła ulgi. 
k tó rą  łagodnieysze roku pory niedosta t­
kowi i nędzy przynoszą. Lecz jak się za­
m y k a  dla nich dobroczynna przyrodze­
nia  ręka  i dary  swe sypać przestaje, 
' tak otwierać się im powinna ręka  czło­
wieka. Tern właśnie Opatrzność w y ­
cisnęła znamię doskonałości na swćrri 
dziele, źe ustanawiając  w umyśle ludz­
kim porządek moralny,  chciała, ażeby 
człowiek łagodził przykrości ,  jakie wy­
rządzają w swy m odwiecznym toku  nie­
czułe  przyrodzenia  prawa.

Uiając tem u  porządkowi, ufając nie- 
TOiiiey doznaney tyiekroć dobroczynno­
ści i sz lachetnemu obywatelstwu ma 
jętnieyszych "YVielkiegoXięstwa Poznań • 
skiego mieszkańców , wzywam ich, jak 
■rok w rok , tak  i dzisiay do wspierania 
•czynnie darami istnącego tu  instytutu  
Rumfordskiego. Jeżeli dla ciężkichcza- 
sów m niey  , niż  inne lata, spodziewać 
>się na leży ofiar pieniężny chpmoże'wiel­

kie po płonnych żniw7ach zapasy nakło­
nią nie jednego do udzielenia na utrzy7- 
manie potrzebnych współbraci cząstki 
obfitego z pola i ogrodów zbioru. Do­
godzi to bezpośrednio niezbędnym po­
trzebom instytutu ,  który w7 tym roku 
właśnie bardziey niż kiedy powinien 
być gotową dla biednych uehroną, 
zeby niedosta tek nie dotykał ich bole- 
śniey wśród powszechney pierwszych 
życia potrzeb  obfitości.

Jeżeli co.kolw iek dobroczynności do­
dać można powabu,  to nadewszy\stko 
pewność uczynionego d ob ra ,  to zaiste 
widok ustalonego założenia , k tó re  jak 
jest przeznaczonem, tak  równie jest 
zdolnem do nadania trwałości choć nay.  
mnieyszemu darowi cierpiącey ludzko­
ści ofiarowanemu. Im źywiey mnie
to zaymuje, że już nie o t o  tylko idzie, 
ażeby ins ty tu t  u t rzym ać  od roku do 
roku, lecz źe czule życzenie zabezpie­
czenia tuteyszym ubogim nazawsze 
stołu otwartego zbliża się coraz b a r ­
dziey7 do zupełnego uskutecznienia; ty m  
dziclniey szym będzie duszom dobroczyn­
ny m stąd powodem do ponowioney w do­
brem  dziele gorliwości , kiedy się do­
wiedzą, iż zamierzone instyt utu nasze­
go połączenie z domem chorych, nieza­
wodnie przyydzie do skutku , gdy z w7o- 
li i potwierdzenia Nay jaśnieyszego P a ­
na na rok przyszły sprowadzonem tu  
zostanie zgromadzenie sióstr miłosier­
dzia. Tych to  pobożne ręce nie tylko 
zaczęte przez nas dzieło ustalą, lecz o .  
raz troskliwością wpły7wy jego zbawien­
ne rozmnożą. T y m  -czasem zas niech 
wszyscy , których tu  zaymuje ,  z świe­
tnego w ypadku  roku zeszłego przeko­
nać się zechcą, że oczewiste niebios 
błogosławieństwo sprzyja in s ty tu tow y



gdy już teraz zakres jego działania co. 
raz więcej 's ię  rozprzestrzenia,  a mimo! 
mnogich stąd wydatków fundusz stały 
w'ciąż wzrasta. I tak od dnia 5 g ru ­
dnia roku zeszł. do dnia 24 maja roku 
bieżącego, dzień w dzień po 270 a o-, 
gułem 47,970 porcyi  zupy rozdano, 
w  dni świąteczne zwyczajne  czyniąc od­
miany ; 28 ubogich , naywdęcey wdów, 
miesięczne brało wsparcie po talarze 
i do 4 talarów , częścią na pół roku, 
częścią przez rok c a ł y ; nakoniec je­
dnym  najęto stancye, drugich, których 
cierpieniom śmierć położyła koniec, 
koszta pogrzebu opędzono. Summa wy­
datków wszystkich wynosi talar.  829 
d. gr. 9 fen. 2, z czego na wsparcie pie­
niężne wydało się przeszło połow7ę , to 
jes t :  4e5 tal.; a jednak oprócz zabez­
pieczonych już kapitałów pozostało 
w kassie gotowizną 1129 talar.  1 d. gr.

fen. Obey mu je ta  summa z p rz e ­
szłego roku tylko talar .  559 d. gr. i 4 
fen. 6i. Mimo znacznego więc rozcho­
du przybyło i w tym roku czystego zy­
sku tał. 58g, 10 d. gr i 10 fen., przez co 
me tyłko pierw'sze tey  zimy wydatki 
już są zabezpieczone, lecz niezaw odnie 
część tych pozostałości da się na nowe 
funduszu pomnożenie obrócić.

Nie byłby podobnj'm tak korzystny 
wypadek bez czynnego dokładania się 
wielu dobroczyńców' ; a jeżeli niepo­
myślne okoliczności zmnieyszaly ofiary 
zwyczayne , była nagroda sowita z da­
rów nadzwyczajnych.

Kilka szlachetnych obywatelek i o- 
byw ate l  jeden znakomity znaczne da­
rowali zapasy żywności. Jeden urzę­
dnik wyższy przekazał na rzecz ubogich 
ofiarowaną jemu sa rnę ,  za którą wzię­
te  pieniądze do kassy wpłynęły.

Z dwóch niższych urzędników kró 
lewskiey regencyi jeden dnia i 4 g r u ­
dnia roku zeszłego 2 tal. darował,  d r u ­
gi w ciągu sześciu miesięcy po dukacie 
złotem dawał. Błogosławiony d a r  
z uymą własną uboższemu h ra tu  p rz e ­
znaczony.

Równie czu ły ,  jak majętny obywa­
tel  tu te j  szy na  nowy rok złożył 1 2 t a ­
larów. W ie  on zaiste, że nie ma święt- 
szey r ad o śc i , ’ nad radość wykonaney  
dobroczynności. |<

Docłiod wielkiego koncer tu  paniCn-  
talani w' kościele farnym uczynił in ­
s tytutowi talar .  4oo. T uk  to  wielbio­
na cudzoziemka sobie i talentowi swe­
mu t rw ały  pomnik swego u nas poby­
tu  stawiając, pamięć sprawdoney z swey 
sztuki przyjemności , czułem uzacniła 
przypomnieniem.

N ajznacznie jsza  zaś summa przj '-  
była nam z owych 5oo talar . ,  k tóre  
szanowna w'dowTa z woli konającego 
małżonka przysłała. T a k  to nayłepiey 
obchodzi się umarłych pamiątka, kiedy 
się czynnego ich życia skutki  dobro­
czynne za krótki doczesności kres roz­
ciągają. O m ey  czułey wdzięczności, 
tych wszystkich hoynych dawców z sza­
cunkiem zapewmiam, i od siebie za p rz y ­
jemność , jaka mi stąd p rzychodzi , że 
me zamiary, w  założeniu ins ty tu tu  po­
wzięte , widzę uznanemi, i od ubogich, 
którj7m się pozj'wny pokarm i skuteczna 
pomoc zgotovvala i zabezpieczyła.

Niemniey należne podziękow anie w y ­
jaw iam Jrnci Pani Babtiste M orret, k tó ­
ra  z równem  poświęceniem się i z ró ­
wną bezinteressownością, jaką celowa­
ła dotąd, i zeszłego roku podjęła się do­
glądania i rozdawania supy , i tego ro-



ku do teyźe chrzescijańskiey bierze się 
usługi.

Z szacunkiem wyraz wdzięczności 
niosę nakoniec, p raw em u  obywatelowi, 
k tó ry  mimo ciągłey słabości zdrowia 
n iezmordowany w t rudnym  zarządzie 
funduszów i potrzeb instytutu, z kwi­
tnącego stanu zostającego pod jego o. 
k iem i ręką dzieła i z zabezpieczoney 
m u  t rw ałośc i , naypięknieyszą i nay- 
milszą ma nagrodę.

L udw ika  X in a p ru sk a  Radziwiłłowa.
P o z n a s  d n ia  2 1  l i i  

s to p a d a  1 8 2 0  r .

R o c z n a  s p r a w a  d y r e k t o r ó w  t o w a r z y ­

s t w a  D L A  Z A R A D Z E N I A  Ż E B R A C T W U  w N O ­
W Y M  y o r k u  [w Ameryce), zdana w g ru ­
dniu roku j 8 1  ą .

(z Biblitotheque universelle. Tom. X I V . stron i­
ca 3 5 i - —36o.)

W  kra ju  nowym, żyznym , w źró­
dła wyżywienia zamożnym • w kraju, 
gdzie cena robotnika  jest wysoka; za­
ledwie można przypuścić, żeby się mo­
gli znaydować ubodzy: ale tu  jest m o­
w a  o stolicy, mającey sto dwadzieścia 
tysięcy mieszkańców'; o porcie morskim, 
do którego naywięcey przybija e m i­
gran tów  europeyskicb; o krainie, gdzie 
wpośród sekt licznych , bardzo wiele 
ludzi żyje bez źadney nauki rel igiy.  
ney i bez moralnego  oświecenia; nako­
niec mówirny o ta  kiem mieście, gdzie 
szybka zmiana płynącey ludności, spra­
wuje, źe polioya więcey, aniżeli gdzie­
kolwiek,  doznaje t rudnych przeszkód 
do baczności i czuwania nad obyczaja­
mi i sposobem życia każdego człowieka.

Ze zdania tey spraw y w y p a d a , źe 
Vf grudniu 18 i g ,  było w Nowym.Yor­

ku 8000 osob, k tóre  otrzymały wsparcia.
1 janstwo zrządza opłakane skutki 

w pospólstwie t ey  stolicy. Straszliwe o- 
110 tam  ma upodobanie w napojach go­
rących. N iem a  dwóch lat t e m u ,  jak 
w Nowym-Yorku liCZOno i 657 szyn­
ków gorzałczanych. Mer teraźuieyszy, 
wszelkiemi sposobami pracuje nad ich 
zmnieyszeniem, i dokazał, że więcey 
dwóchset ubyło, a pozostałe w niedzie­
lę wszystkie są zamykane. Urządze­
nie to naywidocznieyszy wydało sku­
tek w zmnieyszeniu się k łó tn i , gwał­
tów  i bojow szynkow ych , których 
sądzeniem t rybuna ły  zajęte były.

Dyrektorowie towarzystwa winszu­
ją sobie, źe u władzy praw oda wezey 
wyjednali ustanowienie kassy eszczę- 
dniczey , k tórey widoczne już okazu­
ją się skutki na części pracującey lu ­
dności, zaczyna się juz wpośród niey za ­
prowadzać, duch oglądania się na p rzy ­
szłość i szacunek własności.

Chcieli am ery k an ie ,  ażeby do nich 
przybywała  ludność z E uropy ,  przez  
coby się ułoży ł dokładnieyszy stosunek 
pomiędzy potrzebami rolnictwa, a r ę ­
kami pracującemi około wydania pło­
dów ziemskich : ale ta  obca ludność
zaczyna juz dziuia zalewać miasta stołe­
czne : od x marca 18 u 8 do j lis topa­
da 1819 zapisało się w urzędach 18,950 
dusz, przybyłych z Europy do Nowego 
Yorku;  wiele z nich zapewne zaniecha­
ło tey  formalności. W ie lka  część t e y  
całey ludności zostaje na bruku miasta, 
i żyje z ja łmużny,  albo małą bardzo 
cząstkę przez pracę na życie zarabia. 
Autor czyni daley uwagi następujące.

,,Zle t o , k tóreśmy opisali, po trze­
buje szybkiey i dzielney rady. P rz y ­
bycie więcey jak ośmnastu tysięcy dusz
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ludu obcego, po większej' części mogą­
cego się puścić na żebractwo, jest przed ­
miotem wielkiey troskliwości  T y ­
siące ubogich europeyczyków , w n ę ­
dzy u nas zostających , muszą bydź 
wspomagane : nie możemy ich, ani na 
ocean wyrzucić , ani zostawić , aby na 
uiieach z głodu um iera l i ,  ani gwałtem 

Pustych lasów wyganiać. Trzeba, 
z c d j  oni żyli. Ale dla czegoźto miasto 
Nowy-A ork powinno karmić i odzie­
wać tych ubogich cudzoziemców? Dla 
tego, że port  nasz jest głównym w k r a ­
jach StanowZjednoczonych dla ich p rzy ­
bywania:  dla t e g o ,  źe jest położone
w uyśeiu rzeki Hudson, i źe ze wszech 
stron Europy emigranci do nas prosto 
zmierzają: jestźeto przyczyna, dla któ- 
r ey  powinniśmy opatrywać wszystkie 
potrzeby tych nieszczęśliwych , którzy 
przybywają  w ostatniey nędzy? Ludzie  
ci nie są naszemi ubogicmi. Różne k ra ­
je ich nam dostarczają, różne wiatry 

"ich przypędzają; a miasto nasze, podo­
bnie jak Konstantynopol w czasie wo­
jen krzyżowych , pożerane jest przez 
te  tłumy cudzoziemców , z którymi ża­
dnych nie mamy związków, ani mo­
ralnych , ani politycznych : k tórzy ba- 
W'ić w niem będą , póki nie zamyślą so­
bie iśdź gdzie daley. Mogą się oni nie­
skończenie pomnażać, tak, że nakoniec 
bardzo smutne skutki ztąd wypadną. 
Może ićh przybydź sto tysięcy w je­
dnym roku, a miasto nasze musiałoby 
ich przez zimę większą część u t rzy ­
mywać,, . . .  W  dalszym ciągu podaje 
a u t o r ,  ażeby kongres obmyślił środki 
federalne dla załatwienia wydatków 
nadzwyczaj nych , z rzeczy tey  wyni- 
kających; i dla ubogich będących w si­
le podaje sposoby zarobku, w p ie rw ­

szych czasach po ich przybyciu. ^ Czr_ 
ni także uwagę,  że N o w y .Y o r k , dla 
szczególnych i miejscowych trudności  
swey polieyi , nie może się uchronić  od 
napływu ubogich z wiosek,  k tó rzy  
z bardzo daleka przychodzą tam  żebrzeć 
przez zimę.

R apor t  ten  w y tyka  przyczynę nę~ 
dzy , na którą dotąd mało dawano u- 
wagi: bo w kraju, gdzie rozprawa w są­
dach cywilnych i kryminalnych jest dłu­
ga i skomplikowana, w obyczay już po­
szło , poddawać się nieszczęściom z pra-  
wowania się pochodzącym , jakby kię.  
akom istotnie potrzebnym ; lecz w k ra ­
jach, gdzie niewypowiedziane maja po­
żytki z processu prostego , i szybkie­
go otrzymywania  sprawiedliwości, i gdzie
wartość tego szczęścia nie jest rozwa­
żona , pożytecznie będzie zastanowić 
się na  chwilę nad niedogodnościami 
prawodawstwa , które klęską jest dla 
Stanów Zjednoczonych, równie, jak i dla 
Anglii.

„Dyrektorowie  (słowa rapor tu )  p r a ­
gną zwrócić uwagę towarzystwa na 
smutne skutki formy processu w n a ­
szych sądach kryminalnych , a szcze- 
golniey co do spraw o kłótnie gwał 
Łowne i o pobicie się. Większa cześć 
godzin sądowych na  takich schodzi spra 
wach : zawsze prawie  pjaństwo ‘jest 
główną przyczyną gwałtownych kłótni, 
między ubogimi ludźmi zdarzających 
się. Napiwszy się dobrze wódki, biorą 
się w karczmach do swarow , biją się, 
a potem ze skargami idą do polic j i .  
Odsyłają ich do sądu jeneralnego pro„ 
kuratora , wreście do wielkiego sędziego 
przysięgłego. Skarżący się i oskarżeni 
kilka dni całych muszą czekać nim 
Wielki przysięgły będzie mógł słuchać
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i examinowac p raw u jący ch  się i świad- 
kow , czasem bardzo licznych. Jedni  
i d rudzy  zostają czasami po kilka dni 
pode drzwiami wielkiego przysięgłego, 
póki  da w y ro k  wr ich sprawie .  Jeśli 
do tego nie  przyszło , t e d y  każdy o d ­
chodzi do d o i n u , czas d a rm o  s trac i ­
wszy. Jeżeli  wielki przysięg ły  przy-  
stępu je  do sp raw y,  zaczyna się nowe p a ­
smo przewłoki.  S t ro n y  i świadkowie 
p rzym uszen i  są codziennie s tawić  się 
p rzed  sądem, pó ty ,  aź się sędzia będzie 
mógł zająć sprawą.  N aos ta tek  sądzi się 
spraw a.  T a  czy owa s t ro n a  w ygrana ,  
albo osądzona na sztrof  lub więzienie.  
W  p ie rwszym  p rz y p a d k u  koszt cały 
i czas s t racony  do niczego nie wiodą. 
Jeśli skazany  na k a rę  p ien iężn ą ,  jest 
ona bardzo  ciężką dla ludzi ubogich: 
jeśli w ypadn ie  więzienie , sm utne  stąd 
sk u tk i  dla moralności  de l inkwentów.

,, Jeżeli  skarga  jest z jedney i z dr  u- i 
giey s t ro n y  , bywają  częstokroć dwa ; 
ś ledztwa jednegoż uczynku. Niechże so- 
bie k to  wyobraz i  skutk i  podobnego pro- 
cessu dla cudzoziemców, k tórych  fami- 
lija z tego ty lko  żyje , co na dzień z a ­
robi. Same koszta są znaczne :  dzięlą 
się t e  koszta na urząd  p o l i c y i , p r o ­
k u r a t o r ó w ,  i k l e r y k ó w ,  a tym czasem  
dzieci płacących te  koszta z głodu m o­
że umierają .  Jeżeli  adw okat  będzie u- 
źy t y , koszta bardziey się powiększają; 
a jeżeli s t r o n y  są t a k  ubogie,  źe p ł a ­
cić ich nie m ogą ,  ciężar spada n a  p u ­
bliczność.

Jednakże,  nie to jest złem naywięk-  
szem , źe pieniądz będzie w yd an y  dla 
ubogich , na rażonych  na  tak i  g a tu n e k  
processu: ale czas s tracony,  zaeiągnio-j 
ny nałóg p r ó ż n i a c t w a , różne wreście j 
w y s tę p k i ,  do k tó ry c h  długie t e  rozp ra -  1

w y  przywodzą.  Niekiedy upłynie  k i l ­
ka miesięcy od wpisan ia  sp raw y do jey 
osądzenia. P rzez  cały t e n  czas s t rony  
swoim ty lko  zajęte sa p rocederem .  Nic 
nie  robią,  żadną nie zaymują  się p racą ,  
dręczą  się ty lko  te in  co w sądzie m a  
wypaśdź. K iedy  się zbliża godzina są­
dowa, b iedac tw o  to t łu m a m i  w ł a c h m a ­
nach  czeka,  n im  kogo z nich zawołają.  
W  os ta tn ich  ośmiu miesiącach weszło 
1900 sp raw  o pobicie się i gwałty ,  a 900 
z n ich  odsądzono.

W y s ta w u ją c  t e  fakia  d y rek to row ie ,  
zgoła n ie  myślą  p rzyganiać  w  czemkol-  
w iek  sp raw o w an iu  sądownic twa k r y ­
m in a ln eg o ;  ale żeby mógł bydź u nas 
k ró tk i  sposob p rocedow ania  w  zda­
rzeniach b i tew  podobnych , bardzoby-  
śrr.y wiele przez to  zyskali.  T y m c z a ­
sem należy się s ta rać  zaradzić  z łem u 
szczególniey przez l e k a r s t w a  mora lne ;  
zm nie jszać  niewstrzeiniężliwość, z a p r o ­
wadzać naukę począ tk o w ą ,  u s tanow ie ­
nia rel igiyne, i rozszerzać nałóg do p r a ­
cy i rządności.  Nasze szkoły wolne,  
nasze szkoły n ied z ie ln e , i skrzynki  o- 
szczędnośei wiele dobrego czynią;zmniey-  
szanie szynków uprzyw ile jow anych ,  po­
żądany z a p e w n e  mieć będzie sku tek .

Niedosta tek więzień podług n o w e ­
go s y s t e m a t u , wiele jeszcze boleści i 
k łopo tu  zada je :  bo t ru d n o  znaleśdź le ­
karstwo.  Główne zle, k tó re m u  radzić  
należy jest pomieszanie  wńężniów. Mło­
dzi ludzie,  za mały w ys tępek  p r z y t r z y ­
mani,  są razem  z za tw ardz ia lem i  w  zb ro ­
dniach. W  więzieniu n i e w i a s t  dwa są 
główne oddziały :  jeden niewiast  b ia ­
łych, drugi oddział m urzynek .  W  obu 
oddziałach pomieszane są razem, u w ię ­
zione za wszelkie ga tunk i  występków. 
N aywystępn ieysze  są t a m  .pospołu
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z dz iew czę tam i ,  kHóre się dopuściły  m a ­
l e j  k radz ieży .  Maniaczk i ,  i t e ,  co ja­
wnie  ro z p u s tn e  w io d ły  ż y c i e ,  są t a m  
w  j e d n e m  mieyscu. Z a k ła d y ,  k tó rych -  
by  g łó w n y m  ce lem  bydź  p o w in n a  p o ­
p r a w a  w in o w a y c ó w  , z am ien ia ją  się 
w  w ie lką  szkołę w y s t ę p k ó w .  Obok tych  
n i e n a w is tn y c h ,c o  w y s t ę p e k  w n a u k ę  za­
m ie n i ły ,  dają się widzieć  dzieci la t  dzie 
sieciu do ośm n as tu ,  k tó re ,  opuszczone,  
a lbo  z an ie d b a n e  może  od sw ych  rodz i­
ców, bez żadnego p o z n a n i a ,  co jest  do­
b r e m  i z łem,  w pad ły  j a k im k o lw ie k  sp o ­
sobem w moc p r a w a .  Z  t r z e c h s e t  p ię -  
dzies ięciu ośmiu  o sadzonych  w więzie .  
n iu  Bellevue , w ięcey  sta  k o b ie t  zos ta ­
w io n y ch  jest  s am y m  sobie bez ro b o ty ,  
bez o św iec e n ia ,  bez n a u k i ,  i bez m o ­
ra ln e g o  k i e r u n k u !  Jakież  d ośw iadcze ­
n ie  p o k u t y !  J ak i  sposob s t ro fo w a n ia  i 
oczyszczenia! J a k s i e  to  d z i e j e ,  że złe 
t a k  obrażające  nie z w ra c a  b y n a y m n i e j  
u w ag i?  R e l i g i a ,  m o r a l n o ś ć ,  l itość,  p o ­
l i t y k a  , łączą  się t u  w jedno i z m u sz a ­
ją p ra g n ą ć  re fo rm y .  Może w ie lk i  p r z y ­
k ład  Elżbie ty  F r y  [a) s tan ie  się dla w ie - ,  
lu kobie t  z a c h ę c e n i e m ; m o ż e , jak d o ­
b r o c z y n n e  pocieszy cielki,  udadzą  się do 
tyrch legow isk  w y s t ę p k u  i nieszczęścia, 
d la  r a t u n k u  tych ,  k ró r e  nie  są jeszcze 
n i e p r z y s t ę p n e .n i  dla w r a ż e ń  dobrego , 
i dla  udz ie len ia  im  poc iechy religii  i 
nadziei .

P o c z y n io n o  już n ie jak ie  u lepszen ia  
w  w ięzieniu  m ę zk icm .  Oddzie lono część 
t y l k o  młodz ieńców , dzieci, i w ięźniów7 
starsz-ego w ieku;  zaczę to  daw ać n aukę ,  
khissie do jey przyjęcia  .zdo lne j .  Śc i­
słe oddzie lenie  jest zasadą  całego udo_, 
skona len ia  w  r z ą d z i e  w e w n ę t r z n y m

(a) O b a c z  W j ź e y  s t r .  295.

I więzień.  N ie p o d o b n a  wy ob raz ić  w y -  
; c h o w a n i a , z d o ln ie j s z e g o  do z ep su c ia  
n a j l e p s z y c h  s e n t y m e n t ó w , jak  jest  
w y c h o w a n ie  dzieci  d w u n a s to  i p i ę t n a -  
s to - Ie tn ich  , k t ó r e  m ies iące  i l a t a  n a  s a ­
m e m  p r ó ż n o w a n i u  p r z e p ęd z a j ą ,  a w7 c ią ­
g iem  są po łączen iu  ze z łodz ie jam i  z p r o .  
tessyi , fa łszerzami , zabóycam i  , z b r o ­
dn ia rzam i  wszelk iego  ro d z a ju ;  k t ó r z y  
w7 s a m e m  więz ien iu  m a ją  sw e  p r a w a ,  
u r z ą d z e n i a ,  zwyczaje ,  a  b a rd z ie y  język  
właśc iwy, i k tó rz y  zostają w s t a n i e  nie  
us ta jącego sp isku  n a  społeczność .  D y ­
r e k t o r o w i e  podają  za r a d ę  s k u te c z n ą  
n a  to z ł e ,  w y s t a w ie n ie  gm achu  m o g ą ­
cego miec  d o s ta t ec zn ą  l iczoę oddz ia łów  
t a k ,  żeby  w ię ź n ie  każdego  oddz ia łu  
mogli  p r a c o w a ć  osobno i syp iać  s a n i  
jedni w osobnych celkach.  P r z y w o d z ą  
ta k ie  w ięz ien ia  n o w o - w y s ta w io n e  w  An­
glii a  d ru g ie  podl cg tegoż p l a n u  w  P i t t s .  
b u rg u  , w  P ensy lw an i i .

O k a za w sz y  da ley  d o m y  g r y  i n a ło ­
gi n ieochędóztw a z  d z iec iń s tw a  pow z i ę .  
t e ,  jako p r z y c z y n y  dążące  do p o m n o ­
żen ia  ubogich  , d y r e k t o r o w i e  pod ty m ­
że w z g lę d e m  u w a ż a ją  sku tk i  c i e m n o t y .  
R o zw a ż a ją  us i łowania ,  jakie  p o w sz e ch ­
nie ro b ią  w E u r o p ie  dla  z a p r o w a d z e n ia  
po m ięd zy  p o s p ó l s tw e m  ośw ia ty ,  p r z e z  
pos redn ic tw  o nauki-począ tków ey i p r zez  
roz sze rzen ie  m e t o d y  L a n k a s t r n ;  m n ie ­
mają  d y r e k t o r o w i e ,  £e  p o c z ą tk o w a  n a ­
u k a  jest d c r tu te cz j i ą  p rz e c iw k o  boja- 
źliw ości k t ó r a  cudzoz iem ców  do u b ó ­
s t w a  p r o w a d z i  -w ty m że  czasie , k i e d y  
p o czą tk i  n a u k  rozwija ją  pojęcie i ź r ó ­
dła  p rz y sp asab ia  ją. P o  u w a g a c h  a n  y -  
m ą d r y c h ,  w  t a k  .w ażne j  . r z e cz y ,  dy^. 
r e k t o r o w i e  t ł u m a c z ą  się jak -następu  e* 

„ Jeże l i  c h ce m y  p o s t ą p i ć  -w yżej ,  c ?y  
jako  m i r  od* czy  jako  s t a n ,  czy  jako



miasto , pow inn iśm y się zgodzić na śród-  
k i  zaradzające złemu w  sam ym  po­
czątku,  Nnygroźnieysze p rzy czy n y  dla 
o ba len ia  syste rnatu  społecznego, są nie- 
pos trzeżone  w samym  p o c z ą t k u , a za 
n iedbane  w postępie.  Uw ażrny  np. k l ę ­
ski poda tku  na ubogich w Anglii. Z d a ­
je się, że to  złe zaczęło się od t rz ech  
w ieków , w p ią tym  roku  panow ania  kró 
low ey  Elżbiety. H ande l  n iezm ierny ,  
w o y n y  szczęśliwe, wzrost  i rozwinienie  
potęgi  i s ł a w y ,  usunęły  z uwagi  to złe 
i środki,  k tó re  by łyby  skuteeznerni;  na. 
os ta tek  s tan  t e n  rzeczy  s ta ł  się z ag ra ­
ża jącym n aw e t  dla exystencyi  narodu 
angielskiego. P i t t ,  W h i t e b r c a d ,  Broug­
ham  , Shef ield,  Colquhoun , doradzali  
re formę.  Inni głęboko myślący o b y w a ­
te le  uczuli rozciągłość t ey  k l ę s k i , ale 
się z czasem powoli u tw o rz y ł  związek 
powszechny dla zaradzen ia  nas tęps twu;  
tym czasem  la ta  u p ł y n ę ł y ; Anglia dzi- 
sia wystawia  widok jedyny  w  ro czn i ­
kach  św ia ta  : wszystkie jey u s ta n o w ie ­
n ia  zagrożone są biczem jey ubóztwa., ,

W y d a t e k  roczny  na  wspomożenia 
dla  kiassy ubogiey , podług r a p p o r t u  
k o m i t e t u ,  podanego do izby niższej ,  
dochodzi ośmiu mllionow fun tów szter-  
l ingow. Od połowy osta tniego wieku, 
ciężar ten  urósł  w s tosunku  jak g do i .  
W  n iek tó ry ch  parafijach , p oda tek  ten  
w y zu w a  właścicielow z dziedzictwa,  ży­
je z niego dziewiąta  część narodu dla 
c z w a r te y  części tegoż narodu  ; naosta- 
t e  k, jeśli m ożna  wierzyć Colqhouuowi,  
w ięcey  jak p ięćkroć  sto tysięcy ludzi 
w  Anglii jest ubogich, chociaż są w w i e ­
k u  s i ł y , i mogliby p rzez  rok wydać 
w ar to ść  dziesięciu mil ionów funtów 
szterlingow.

Ludzie  nayoświeceńsi zgadzają się

dzisia , że p r a w a  względem ubogich o- 
słabiają moralność,  niszczą całą silę, ca­
łą wspaniałość  uczciwości, cały przemysł ,  

i W y s ta w ia n ie  domow dla ubogich ludzi 
J  bardz iey  to złe rozszerzyło. S u m m y  w y ­

łożone na  p ierwsze zabudowanie ,  opo­
rządzenie  , sp rzę ty  , p o p ra w a  , o p ł a t a  
ofieyalistów, dozorców, medyków,  i t. d. 
powiększydy ciężar , k t ó r y  już p r z y ­
w ala ł  n a r ó d ,  a zachęcenie  dane dla le ­
nis twa , dąży do zmnieyszenia  massy 
p racy  publiczney. Oto jest przykład,  
k tó ry  zawsze p rzed  oczami mieć p 0_ 
winniśmy.

„ W i e l k a  p raw d a  , że położenie  n a ­
sze różni się w is to tnych  rzeczach  od po-: 
łożenia Brytani i  wiełkiey: m a m y  t rzech  
mieszkańców na mile k w ad ra to w ą ,w  A n­
glii zaś sto ośmdziesiąt jeden. K ied y  
będziemy mieli  p ię tnaście  m i l ionow  
mieszkańców,  tedy  będzie u nas sześć 
osób na  milę k w ądra tow ą .  P r z y p u ­
szczając za rzecz podobną do p ra w d y ,  
że na  mili  k w a d r a t o w e j  może się w y­
żywić t rzys ta  mieszkańców: gdyby S ta ­
ny Zjednoczone miały  ludności dwieście 
pięćdziesiąt milionów , w te d y  ty lko  sto 
m ieszkańców na milę k w a d ra to w ą  p r z y ­
padnie  (b). Zdaje  się więc, że jest spo. 
sob zabezpieczenia  się od bojaźni , wi-  
dzenia wielkich miast  naszy ch zalane-  
mi ż eb rac tw em  ,,

Są jescze c h a ra k te ry s ty c z n e  zna­
miona różnicy między nam i  i Angliją- 
Ciężar ogrom ny  iyh poda tkow  ; n i e p e ­
wność odby tu  r ę k o d z i e ł , t a k  szkodli­
wa i c h  przemysłowi ; n a k o n i e c  w p ro ­
wadzenie  machin , s k r a c a j ą c y c h  pracę ,  
s tawią Anglią w p o ł o ż e n i u  zupełnie  szcze­
gólnym. Ale w h istoryi  p rzyczyn  i skut*

(C Sta l ;  ‘ tykA S e y b e r t a  i Mel l i sha,



kcw  moralnych szezególniesza zacho­
dzi jednostaynośr. Jeżeli publiczne do- 
my jałmużny; jeżeli zbyt ła tw y  po­
dział wspomożenia ; są w Anglii jakby 
zachęceniem , które pomnożyło u b o ­
gich ; skutek  tychże samych środków 
bedzie jednaki, wszędzie , gdziekolwiek 
one użyte zostaną. “

A n to n i M arcinow ski.

W z m i a n k a  ? o  ż y c i u  l e o p o l d a  h r a b i e g o
V O N  R E  li  CU TOL D.

Leopold hrabia Berchtold , znakomi 
ty  i dostatni właściciel ziemiański w Mo- 
rawii , kawaler  orderu  woyskowego 
ś. Stefana, był z małey liczby tych nad- 
zwyczaynych ludzi,  k tórzy naywiększą 
i jedyną znaydują roskosz w niezmor- 
dowanem pracowaniu na dobro bliźnich, 
poświęcając na to majątek , ta len ta  i 
samych siebie. Ponieważ w ciągu Dzie­
jów dobroczynności n ie raz  wypadnie 
mówić, o szczegułach spraw i pism je­
go ; sądzimy zatem rzeczą przyzwoi­
tą  , powiedzieć wprzódy cokolwiek o 
nim samym ogulnie , umieszczając na ­
stępujący tu  wyjątek z Conversations - 
Lexicon  czyli Allgemeine HancLEncy- 
clopaedie.

T r z y  główne przedmioty, w calem 
życiu Berchtolda były na celu jego usi­
łowań , to  jest: wyszukiwanie nieszczę­
śliwych, udzielanie im wsparcia i po ­
ciechy, oraz wyrywanie  od zguby tych, 
którzy znaleźli się na  drodze skażenia 
obyczajów. Przez lat trzynaście obje­
żdżał Europę a przez cztery Azyą i A- 
frykę , i ucząc się poznawać na czern 
zależy szczęście i nędza ludzi, wszędzie 
starał się przykładać do pomnożenia  
pierwszego a do złagodzenia ostatniey.O-

U u e j e  D obrocz .  rok  1820. listopad.

woce doświadczeń zgromadzonych w t e y  
długiey podróży,  stanowiące naype-  
wnieysze przepisy i naydokładnieysze 
prawidła tak przezorności dla podró­
żnych jako też pożytecznego dla oy_ 
czyzny zwiedzania obcych krajów, za­
warł w dziele k tóre  wydał po angiel­
sku w Londynie r o k u iy 8 g ,  we dwóch 
częściach pod ty tu łem : Essay to direct 
and extend  the Inquiries et patriotic  
Travellers , to j e s t : O kierowaniu i roz_ 
szerzaniu badań podróżujących patryo-  
tó w ; a dzieło to przyjaciel jego P a n  
Lasteyrie  , sławny z wydoskonalenia 
sposobów chowania o w ie c , wydał po 
francuzku w roku 1 7 9 7 , pierwey zaś 
jeszcze bo w roku 1791 wyszło w Brun- 
swiku po niemiecku przełożone przez 
Pana  B r u n n , pod tytułem: A nw eisung  
fu r  Reisende. Oprócz tego jest on au­
to rem  bardzo wielu pism ponmieyszych 
zmierzających do poprawy policyynyeh 
urządzeń dla zjednania pospólstwu lep ­
szego b y tu ,  k tóre  w rozmaitych k r a ­
jach europeyskich w większey części w ła ­
snym kosztem drukowTał i rozdaw?ał bez­
płatnie. W  tymże celu używając wiel­
kiego swego majątku  na  dobro ludz­
kości, naznaczał nagrody za rozwdaza- 
nie zadań, i tak  przez się jako też przez  
pośrednictwo rozległych związków swo­
ich po całey Europie  , stał się powo­
dem do ogłoszenia wielu  pism o r a to ­
waniu utonionych i z różnych przyczyn  
pozorną śmiercią dotkniętych.  Założył 
w Morawii towarzystwo ludzkości , a 
w Pradze  towarzystwo ra tunkow e .  
W  roku 1801 ufundow7ał w dobrach swo­
ich Buchlowic, w Morawii,  bardzo do­
broczynną szkołę dla młodzi. K iedy  
w roku  i 8o5 i 1806 wielka by ła  d ro­
żyzna, a mieszkańcy gór, zwanych ol-



brzy m ie m i  (Riesengebirge),  pasowali  się 
z nędzą i n i e d o s t a tk i e m , w ted y  on o- 
tw o r z y ł  na rzecz ich subsk ry p cy ą ,  a 
przy łożywszy  się sam nie mało, jeździł  
dla zb ieran ia  jey po w u In p tvedn iey-  
szych m iastach  monarcl iy i  a ustry ackiey. 
T y m  sposobem znaczną uzbiera ł  s u m ­
m ę  na  wsparc ie  tych  nieszczęśliwych. 
W  ro k u  1807 °gl°sił  tabe l le  oświeca­
jące p rostych  wieśniaków i rzem ieś ln i ­
ków o n iebezp ieczeńs tw ach  na  jakie ze 
s tan u  L pow ołan ia  stvego są w y s t a w i e ­
n i ,  i o ś rodkach jakiemi ich u n ikać  i 
w' przygodzie  r a to w a ć  się należy. Od 
r o k u  1795 do 1797 bawił  a v  różny cli 
p ro w in c y a ch  T u r c y i  europeyskiey  i a- 
zya tyck iey  , w głÓAvnym zam iarze  do- 
świadczenia  na  sobie sam ym  pospoli .  
t e y  t a m  m o ro w e y  zarazy,  dla w y n a le ­
zienia  jakiegokolwiek zaradzen ia  p r z e ­
ciw t e y  klęsce. Podję tych  przez  niego 
W’ t e y  mierze  t ru d ó w  i usiłowań, oka­
zał się t e n  w a żn y  dla rodzaju lu d zk ie ­
go sku tek ,  iż zniesioną została wszelka 
w ątp l iw ość  , że, nac ie ran ie  ciała oliwą, 
jest, szczegulnem lekars tvcem k tó re  do t ­
lenionych t ą  o k ro p n ą  za razą  uzdrawia ,  
a n iezarażonych  jeszcze od n iey  broni.  
W  os ta tn ich  la tach swojego życia zay-  
m o w a łs ię  upowszechnien iem ochrania-  
jącey ospy. Sam ją szczepił  i Avszyst- 
k iem i  s ilami pomagał do rozszerzenia 
dobrodzieys tw  tego w yna lazku .  W  do ­
b rach  swoich Buchlau a v  Morawii  , p ię­
k n y  pałac p rzeznaczy ł  na szpital  dla 
r a n n y c h  i chorych  żołn ierzy  a u s t ry a -  
ckich : ale t u  zacny  t e n  p a t r y o ta  i fi­
l a n t r o p  , sam dostał  gorączki nerwro- 
w e y , z k tó re y  u m a r ł  r o k u  1809,  zo- 
sta-wując drogą dla ludzkości pamięć  cnot  
swoich i  clrwałę oyczyźnie.

Kazim ierz Kontrym . *

D O B R O C Z Y N N O Ś Ć  C Z A S Ó W  P R Z E -  
S Z L C H .

SKAZO WKA DO , HISTORYI DOBROCZYNNOŚCI 
POLSKIE  i  1 LITE.IVSKIE Y , od czasów n a j ­
da w n ie jszych .

{Ciąg j m y .  oh. w y l e j  sir.  5 5 G).

Z w o d z ą  się famili je , rodzaje  m ija ją  :
L e c z  p a m ią tk i  p o b o ż n y c h  n ig d y  n ieus ta ją

Z l M O R G W l C Z  j ^" ^U -Z d r i} \ię y %

r .

P ac  , F e l ix ,  podkomorzy l i tew ski,  dla benedy­
k ty n ek  wileńskich uczynił fundusz na dobrach 
D zisna  i O strow iec w oszmiańskim i brasław- 
skini powiatach 3 W ia z y n  w mińskiem , Halin  
z Porudominiem av wileńskiem województwie 
leżących. Po tw ierdziła  to  konsty tucya  roku  
1775. Y . Ł. 8. s. 6 6 4  B, S.

P a c ,  M ich a ł ,  wojewoda wileński , dzierżawę 
O eianonską 1 I.ipmszską w powiecie osznnań- 
skirn, toż folwark W irszu p y  z wioskami, pusz­
c z ą ,  ta r tak iem  na gruncie Avirszupskim nad 
rz. W iii  j ą , takoż cegielnią pod miastem W i l ­
nem lezącą , n a  potrzeby ar ty l le ry i  i cekau- 
zu W .  X .  L it.  p rzeznaczy ł na zawsze r.  
1670 t i t .  Subsid. Oeconom. beli. Tenże daro­
wał kamienicą w W iln ie  na A ntokolu  za ko­
ściołem SS. Piotra  i Pawła , dla now ieya tu  
jezuitów. Y . L .  5 . s. 4 4 t .  B, S.

P ac  , M ichał K azim ierz , kaszte lan  wilen. h e t ­
man poi. litew., fundował w W ilnie  na A ntoko­
lu kóścioł śgo P io tra  i Paw ła  i konw ent OOt 
kanoników  re g u la rn y c h , na co zapisał Avies 
W id z ę  i kamienicę na rynku . Dla OO. b e r ­
n ardynów  wileńskich nad rzeką  W ile n k ą  fo­
lusz w ystaw ił .  W ie ś  Hołowacze w powiecie 
grodzieńskim leżącą darow ał OO. jezuitom 
m ereckim  , i dla nich kościoł wr Rótnicy  wy- 
stawił. W szys tk iego  potwierdzenie roku 1676. 
V . L. 5 . s. 4 3 2 ..—  B, S.

P a c , K a z im ie rz ,  biskup sm oleński,  żmudzki, 
z b ra tem  sw ym  M ichałem fundował kanoni* 
kÓAv regularnych  na  Antokolu 3 kościoł także
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katedralny zmudzki jego nakładem stanął: u-
marł w r. 1692, N .  L, K.

Pac , Konstanty W ładysław , chorąży nadwor­
ny W . X. Lit fundował kościoł i klasztor 
X X . dominikanów w Kniażycach zapisem 1681 
lut. 7 datowanym, a tegoż roku sierp. 8 w t ry ­
bunale gł. lit. przyznanym. A, K, S, E . —  
M, D. —  'ł enże fundował prezydencyą ber­
nardynów w Berezynie r. 1 682. P. Ł. —  L, R, 

P a c , K rzyszto f ,  kanclerz litewski, wr Litwie 
pod Kownem fundował bardzo wspaniały i 
kosztowny kościoł i klasztor kamaldulów 
z bardzo hoynem uposażeniem. OO. domini­
kanom konwentu wierzbołowskiego wieś Ster- 
kie i Oksiany w powiecie kowieńskim nadał. 
Do Częstochowy dał lampę srebrną wielką, od 
drugiey poinmeysze drugie trzy  wiszą. V, L 
4 . s, 8 9 5. et 1005. || V. L. 5 . s. i 5 5.—  B, S. || 
N. —  L. K.

Pac , Milcołay , podkomorzy brzeski , wystawił 
W Kiwaczycach kościoł w Litwie , i koszto­
wnie go przyozdobił 5 klasztory jałmużnami 
sowitemi opatrzył , wiele sierot panienek 
u posażył. Umarł i 5g 5.Z ona  jego Zofia, cór­
ka Bogdana Sapiehy wojewody mińskiego, 
dobroczynna na zakonnice ś. Brygitty w Brze­
ściu łotewskim. N —  L, K.

Pac, Mikołay, biskup ż.mudzki, część dziedzictwa 
swego do tego biskupstwa p rzy łączy ł,  na 
fundacją  collegii Soc. Jesu ofiarował i dobra 
i pienądze 1 bibliotekę. Umarł w Padwie, do 
W łoch daleką peregrynacją podjąwszy, w  roku 
1619 , pełen pasterskich zasług, osobliwie
miłosierdzia na ubogich. N .  L, K.

P a c , M.kołay S tefan, pierwey kaszt, potem 
biskup wileński, cle nova rddice fundował ko- 
scioł 1 klasztor wr W erkach  X X . dominikanów. 
Zapis erectioTiis 1676 marca 20 do akt kon- 
systorza wileńskiego podany dnia 2 3 kwiet. 
1713. A, K, S. E . —  M, 1). jj Pierwey będąc 
jeszcze nominatem kielich 1 patynę ze złota 
kapitule darował. B —  P, Z. || Na kaplicę 
P. Maryi przy katedrze przeznaczył zł. 20000
1 lokował na dobrach Chorosz.czy II  I . __

B. || Będąc wojewodą trockim fundował 
w Powiecie grodzieńskim wf majętności CI10- 

'  loszczy 0 0 .  dominikanów, co potwierdziła 
konsty tucja  r . 1662. V. L. 4 . s. 898  B, S. :

|| w W erk ach  pod W ilnem , zaczęta od Je­
rzego Białlozora biskupa wileń. Kalwarya do­
kończył i OO. dominikanów obserwantów 
tam osadził. Katedrę w  złoto , srebro i aa- 
paraty ubogacił. Umarł roku i 684 . N  L. K.

P a c ,  P io tr ,  starosta mscisławski wojewoda 
trocki, w r .  1626, po kampanii ze Szwedami 
zwycięzcy Bogu kościoł w Mścisławiu wy­
stawił , a w W iln ie  Uepositionis z krzyża 
Pana Jezusa ołtarz. OO. Augustyanów de 
Paenitentia  w Twereczu, znacznym nakładem 
fundował , innym zaś zakonom łaski nieskąpo 
sypał. N..—  L, K.

P a c , Stefan, pisarz i referendarz litewski 1629 
a w r. 163 3, podskarbi wielki, umarł w W i l ­
nie, leży u OO. karmelitów bosych , którym 
kościoł pod tytułem ś. 'Teresy przy Ostney 
Bramie niemałym kosztem wymurował, i dru­
gi tamże Pannom zakonnym te jże  reguły, 
które kościoły ubogacił różnemi srebrnemi 
oh ciann 1 apparatami kościelnemi. N  L. K

Pacowa , Anastazya , wespół z synową swoją- 
W oydkówną r. i 52o In d y k ta  8. grunt i sia- 
nozlęć z pczolami plebanowi mereckiemu za­
pisały, z warunkiem, aby je miał do śmierci 
w swojey opiece. II. I. —  A, II.

Paceuncz , M ichał, r. 1710. na kościoł Z y-  
żmorski zł. 5oo, zapisał. II. I .   L, R.

Padniewski, Stanisław, starosta dybowski, w Rzy­
mie będąc stał się wizerunkiem pobożności, 
szpitale co tydzień nawiedzał , ubogim łóżka 
ścieląc , karmiąc , usługując , i na odeyśeiu 
jałmużną opatrując. Fundował w  Rzymie 
Aaademiam Annaeam- Powróciwszy do oyczy- 
zny fundował naprzód Archikonfraterniją com- 
passionis w Pilcy , kędy cały ołtarz sre- 

rny , wszystkie inne kapliczne sprzęty od 
złota i srebra, lam ze  z farnego kościoła col- 
legiatę ufundował i kanoników do n ie y , za­
konników ś. Augustyna de P aenitentia , albo 
canonicos regulares ś. Marka osadził. Umarł

 ̂ 1 b 1 3. N  L, K.
P a r u l, ojbywatel wileń. przed r. i 632 . w  pew- 

ney summie kamienicę swmję oddał m agistra­
towi z obligacją, aby od tey summy p rzy ­
chodzący p rocen t , oddawano na szpital ś 
Tróycy. L, C. —  A, R.

P asam ow ski, Mikołay, sekretarz J. K  Mci >o-»
5*



niuszy  w i leń sk i , w  majątku swoim Skiłon- 
dziach w ziemi żmudzkiey zbudował kościo1 
i na  chw ałę  bożą darował na  w ieczne  czasy 
dwie w s i , jednę Obliganka w łok io ,  druga

i Ł aygę włok q. a n a  u trzy m an ie  bakałarza , 
k a n to ra  , organisty  i śpiewaków kościelnych 
t rze c ią  wieś Łyże włok 11, zapisem w;eczy 
s ty m  iG 5o. czerw . 26 dnia. A, K , S, E . —  
M, D.

P a szk iew icz  , r .  1705. na kościoł nowo-mieyski 
zł. lco o .  zapisał. I I  A ,R .

P a s z k ie w ic z , S tan is ław , w yda ł  na re p a ra c ja  
kam ienicy tiłu lo  Daniłewiczowskiey w W iln u  
zł. łOoo. k tó re  na  teyże kamienicy kościo 
łow i ś. Jana applikował, z obligacyą do mszy 
odprawienia. L, C —  A, R.

P a w e ł , Algimut x iąże holszański , b ń k n p  wileii 
składkę powszechną duchow ieństw a zebrał 
n a  fabrykę  kościoła katedralnego r .  i 5 3 8 . d .  
12. maja. B . —  P , Z.

P a w ło w icz  , Tom asz , pisarz z iem stwa trockiego, 
r .  1709. na kościoł żyźmorski zł 25 o. te s ta ­
m en tem  zapisał. H . I. -— E, R.

P a w ło w ic zo w a , Anr.a , r. 1709, na  kościoł żyź­
morski, zł. 5 o. zapisała. H .  I. —  L, R.

P aw łow ski , Michał, regen t ziem. wilen r. 1711 
lip. a 5 legował na o ł ta rz  P. M. Bolesney u ś. 
Jana  w W iln ie  zł. 4 oooo ; nadto zapisał fol- 
w ark  Meyszagoła. Obligacya za duszę P a w ­
łowskiego mszy co rok  5oo. L, C  A, R.

P e p e r s k i , Bartłomiey , pleban k e y ń s k i , fundo 
w a ł  w  Keynie 0 0 . karm alitów  bosych. N .—  
L , K-

P ia d z iń sk i  , Marcin, Ob- Skorupski, A ndrzey.
P ia se c c y , r. i 5oo kaplicę K ośm y i Damijana 

u ś. Jana p rzy  kościele, w W iln ie ,  w y m u ro ­
wali, k tó ra  w r .  1709 na cech cyrulików  u 
stąpiona. L, C. —  A, R.

P ia s e c z y ń s k i , A lex an d er ,  w r.  1620, kasz te ­
lan k am ien ieck i , s tarosta  nowogrodzki i ula- 
nowski, fundował Coli. Societat. Jesu  , w N o­
wogrodzie Siewierskim i 6 5 6 ; także fundo­
w ał k onw en t Uładowski OO. bernardynów 
p o d ly t .  ś. M ichała 1607, rezydencyi jezuickiey 
P io trkow skiey  bibliotekę swoję darował. V. 
L .  4 . s. i 3 2  i 3 5 . N. || L ,  K.

P icckow icz  . A n d r z e y , r .  i 4 6 5 . uczynił  fun­
dusz n a  kościoł K obylnicki. l i .  — A, R.

r.  1499. na kościoł szat-
ajętności swojey z 5 pod- 

i dziesięcinę z dóbr Abela i 
zboża i bydła naznaczył.

zc tn .c z , E l iasz ,  r. 1Gg 1 kościołowi n o ­
wo u.ic) skiemu tolwark W oyszw ilec  zapisał. 
H , I  A, R.

P iełraszew icz  , K a z im ie rz ,  r. na kościoł
nowo mieyski tynfow  4 oo , legując na fol­
w arku  W oyszw ilce oddal go kościołowi z w a ­
runkiem , aby ciało jego przyzwoicie było po-
grzebione a żona do śmierci chowana. 11 1 __
A, R.

P ikarski , Zacheusz , archidyakon p ło c k i , ad­
m in is tra to r  warszaw ski, kanonik pułtuski, ple­
ban gostyński gdzie kościoł z g ru n tu  w y s ta ­
wił , organami, apparatem  przyozdobił, p rze­
niósł się na wieczność w r. 1607 w  W a rs z a ­
wie. N. — L, K.

Pilchow ski , A d a m ,  biskup chełm ski,  um arł 
3 585 . Kapituła chełmska wielu łask jego-dozna- 
ła. N. _  L, K.

P ile c k i , O tto  z P i l c y , wojewoda sandomirski, 
z bratem swojem Jędrzejem uczynił znaczna 
fundacyą , żeby msza codzień śpiewana była 
w kościele krakowskim ś T róycy .  T am że o- 
badw a po śmierci złożeni kolo r. i 5oo. N.—  
L, K.

P ileck i, Jędrzey, w ojew oda k ra k o w s k i , w roku 
1336 fundowawszy szpital ś. Ducha, K row n- 
dczą i inne dobra do niego zapisał. N  L, K.

P iotrow ska  , K ry s ty n a  z Kublickich , skarbni-  
kowa oszmiańska, zł. poi. 2,000 na cz te rech  
dziadów przy kościele w erkow skim  X X ż y  
dominikanów , zapisem dodatkowrym do tes ta ­
m en tu  dnia j 1 maja 1736 roku  , a udzielnym 
dokum entem  teyże da ty  dwóch chłopów dla 
X X . dominikanów darowała. A , K, 8, E. —  
M. D.

P ir a w s k i , T o m asz ,  biskup Nikopolski, dziekan 
lwowski ; fundow;ał kaplicę ś. Tom asza p ray  
katedrze  lw owskiey , n a  OO. dominikanów u 
ś. M aryi Magdaleny i P anny  zakonne s. B ry- 
g i t ty ,  dobroczynny, um arł 16 25 . N — L, K.

P iru sk i  , S tanisław , na rzecz szpitala lwowskie­
go ś. D u c h a ,  c z te ry  D w orzyszcza w e wsi; 
Skwiłowie zap. r. 1607.V, L . 2, s. 1627.— B,S.
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P ietk iew icz , Bohdan , 
ski t rzec ia  część n 
danym i nadał 
Nidoki wzselkieao 
II. —  A, R. 

P ietra s



P iw o ,  S tanisław  z O polska, podczaszy płocki 
uczyn ił  pew ną fundacyą w Sierpsku kolo r 
i (ioo. N- —  L, K.

P la ter, wojewoda mścisław. założył w Kraslawiu 
kościoł na katedrę biskupom dyecezyi infiant 
sk;ey z funduszem dla OO. rnissionarzów i 
seminaryum dyecezal. Potw ierdzono r. 3768 
V , L . 7. s. 81 5. —  R, S.

P h ch ta  , Teynick i k lasztor ś K la ry  w Czechach 
fundował i w y s taw ił  : córka jego K unegunda  
w  O łom uńcu w  Morawach, teyże reguły , pa­
nieński k lasztor w ym urow ała  i nadała. Trzeci 
tym że zakonnicom konw ent w ystaw ił  i upo 
saźył Antomatensein. kolo r. i 3oo. N. —  
L, K.

P ło c h a r s k i  , kanonik , fundusz 2000 zł. na in ­
walidów x ięży  w  W iln ie  uczynił  r .  i 634 . d. 
3. paźdz. B. -— P, Z.

P o to c k i  , Andrzey, wojew. kijpw założył w mie­
ście Stanisławowie eclesiam collegiatam  roku 
1677. V. L. 5 . s 4 6 4 . —  B, S.

P otocki , A ndrzey , kaszt. krak. założył w Snia- 
tyn ie  OO. dominikanów, a za Jana III  do tego 
konw etu  inkorporow ano uroczyście Potoczek, 
r .  168&. Y , Ij. 5 . s. 724 .— B, S.

P otocki . A ndrzey, hetm an polny koronny, OO. 
dominikanom śniatyńskim , uroczyszcze , Po­
toczek , nazwane , wiecznemi czasy darował. 
Kościoł tym że oycóm w  Haliczu z fundamentu

I wyprow adził.  K onw ent w K o lcz y n ie , czyli 
w  Jozefowie i kościoł OO. bernardynom  wy 
stawił, um arł.  1691- N . —  L. K.

P o to c k i,  A n d rzey ,  wojewoda bracławski, część 
fo r tu n y  swojey na fundacyą OO. dominika­
nów  w  Tuliszkach poświęcił. U m arł i 664 
N  L, K.

Potocki , Felix  Kazimierz, w  Rubieszowie kościoł 
OO. dominikanom , w  K rystynopolu  klasztor 
i  kościoł OO. bernardynom  fundowrał pod 
ty tu łem  ś. D ucha 1695, w  lucinskim staro 
stwie jeden , w  SokaVa dw a kościoły i kia 
sztor zakonnicom ś. B ry g it ty  w ym urow ał.  
N . —  L, K.

P o to c k i , F ran c isz ek , m arszałkow a! w  t ry b u ­
nale koronnym  1726, O O  try n i ta rz ó w  w Bra- 
hiłowie fundował- N. —  L, K .

P otocki, Jakób, generał podo lsk i, fundowrał OO. 
dominikw w  Jezupolu. U m arł  1 613. N — L ,K .

P o to ck i,  Józef, hetm an wielki k o ro n n y ,  w Z b a ­
rażu  kościoł z fundamentu OO. bernar.  w y ­
stawił > oyców t ry n i ta rz ó w  tam że klasztor, i 
w Krotoszynie w wielkiey Polszczę fundował; 
kościoł N a y ś . 'M a tc e  na Piasku p o i  T o m aszo ­
wem z fundam entu  w y m u ro w ał , i do nie°o  
OO. t ry n i ta rz ó w  w p ro w ad z i ł ,  koło r .  1703. 
N  L . K.

P o to c k i ,  M icha ł ,  wojewoda w o ły ń sk i ,  kościoł 
w W oslaw icacli  z g ru n tu  w ym urow ał.  O ł ta rz  
w Sokalu , Matce Boskiyy sreb rn y  w ys taw ił .  
K orona  z ł o t a , dyam entam i i drogiemi n a ­
sadzona kam ien iam i,  szacowana i2oooozło- 
ty ch  poi , na głowę teyże M atki Boskiey 
bosztem jego sprawiona i osaizona . Sendzi- 
szowski kościoł z fundamentu wyprow adził,  
OO kapucynów  tam że w Sendziszowie fun­
dował kolo r. 1 7 2 0 . N .   L, K.

Potocki,  Mikołay, kasztelan krakowski, hetm an 
w. kor. generał podolski , zakon kaznodziey- 
ski szczegulniey kochał, w prow adził  ich p ie rw ­
szy do Czyrkas i 6 4 3 , fundował ich w Tyś- 
mienicy. N. —  L, K.

Potr/cki , Mikołay , w Buczaczu w prow incyi l i .  
tew skiey  założył szkolę z konw iktem  i klasz- 
iorem OO. bazylianów , tudzież p rzy łączy ł  do 
tey szkoły dwie wsi Zielonę 1 Dzwinogrod n a ­
leżące do klucza buczackiego r. 1764. V , L  
7. s. 87. —  B, S.

Potocki, P iotr, s tarosta  sniatyński syn S tefana, 
założył konw ent OO. dominikanów w Snia ty- 
niu , dokąd ich p ierw szy  w prow adził.  Koło 
16 5 o. N. —  I., K.

P otocki , P io tr ,  w oiewoda bracławski generał po­
dolski, fundował OO. karm elitów  bosych w  K a­
mieńcu , oczem k o n s ty tu cy a  approbujaca tę  
fundacyą. 1 65 5 . N .  L, K.

Potocki, Stanisław, he tm an  wielki koronny, ko­
ściół w K am ieńcu  Podolskim już upadający, 
dźw ignął i restaurow ał.  W  Podhaycach k a ­
plicę fundow ał \ OO. karmelitom  bossyni 
3oooo zapisał. U m arł.  1667. N — L, K .

P o to c k i,  S te fan ,  pisarz polny koronny, gene­
ra ł  podolski, ze wsi Zachaypola, na  p am ią tk ę  
Potoku w  woiewództwie krakowskiem, z k tó ­
rego familija wyszła, miasteczko uczynił,  i Z ło ­
ty m  Potokiem nazwał; tam że fundował OO 
dominikanów i wsi do tego k o n w e n tu  w ie-



czmoscią zapisał Piotrow i Siekieczyn. TJmar 
a 634. K. —  L, K.

Potocki, leodor, arcy-biskup gnieźnieński, p ry ­
mas r. 1722. w Sprimbornie kościół i klasz­
to r  OO. bernard., w W arszaw ie kościół pod 
ty tu łem  ś. Krzyża i D om icilium  zakonowi 
Jezuic. z gruntu piękną architekturą , w  Ło- 
wiczu kościół i  klasztor OO. bonifratelom 
w ym urował: tamże kościół ś. Jana, i .rezy- 
dencye dla kapłanów laty  zgrzy'bialych, i 
przez affekcyą iaką do pracy iuź niespobnych, 
i innych bardzo wiele. Na wieżą OO. pija­
rom w Łowiczu i 5ooo wysypał. Teologiją 
w  szkołach jezuic. toruńskich ; konwikt na u-

, bozszych studentów w Łęczycy przy collegi­
um jezuic. fundował i wymurował. Domum  
conversorum  w Brunsberdze z fundamentu w y­
niósł , kędy na dwunastu , którzyby z katoli­
ckim się kościołem pojednali, fundacyą uczy­
nił i coroczną pensyą dla nich naznaczył, 
ian iże  trzynastu  ubogich codzień ze stołu 

swego karmił i corok zwykł był odziewać; 
podczas głodu walnego Soo w Łowiczu , 200 
w Skwierniewicach sustentował. N .  L. K.

Potocki, . . . wojewoda kijowski założył w Uma- 
niu klasztor OO bazylianów i szkoły, potwier­
dzono r .  1768. V, Ł 7 s. 81 a  B, S.

Pociey , Kazimierz, wojewoda witebski r . 1725. 
fundował konfraterni ją Niepokalanego Poczę­
cia N- P. M. w kościele żyżmorskim, na k tó­
r ą  zapisał zł. 2000, z dóbr Kielczewszczy zna 
zwanych. II. I  L, R.

P ociey , Leonard, w  dobrach Liwenmuyza w zie­
mi inłlantskiey założył kościół de nova radice 
r. 1078. V, L. 5. s. 6 5 i. —  13, S.

P ociey , L udw ik , kasztelan i wojewoda wileń­
ski w 1700. fundował w Kłodawie, czyli 
W łodaw ie w województwie brzcskiem litew-. 
skiem OO. paulinów. Potwierdzono r. 1717. 
N . .— L, K |j V. L. 6. s. 626  B, S.

Pociey, Michał, wojew oda witebski, -fundował 
bractwo ś Tróycy  w kiieyskim czyli kie- 
tufSkim kościele. W  Ostrownie kościol gdzie 
obraz cudowmy Matki boskiey niegdy od Zy 
gmunta II, po zwycięstwie ukoronow aney. 
niemałym kosztem zreparował , apparatem 
bogatym przyozdobił, i do odnowy gorętsze­
go nabożeństwa wielce dopomógł, w W i ­

tebsku sumptem swoim kolumnę marmurową, 
na niey statuę złocistą, B. Jozafata arcybi­
skupa polock ego i męczennika, na temże sa­
mem mieyscu , gdzie był ten święty zamęczo­
ny postawił. W  W ilnie OO. Paulinów fundo­
wał. Siedm nowych cerkiew' po różnych miey- 
scach i maiętnosciacli swoich postaw ił. a spu- 
sloszałych wiele reparował. OO, bazylianom 
na dokończenie bazyliki sicdm tysięcy wyli- 
cz} 1 '> dzwon wielki sto dwadzieścia kamieni 
ważący sprawił. N. — L, K.

Poczobui, Adam, Star. wiłk. r. 1704. testamen­
tem na kościół nowoinieyski zł. i O0. zapisał. 
II, I. —- A, R.

Poczobutowie, Andrzey i Dorota z Oborskich 
pisarstwo ziemscy oszmiąńscy, folwarki Bo- 
reykow'sczyzna i Braohowszczyzna oraz pla­
ce w mieście Oszmianie, zapisali XX. domi­

nikanom konwentu oszmiańskiego , dokumen­
tem 1667. stycz. i 5 datowanym, a tegoż r o ­
ku i miesiąca 18 dnia w ziemstwie powiatu
oszmiańskiego przyznanym A, K, S, E  M,
D |J V. L. 4 . s. 1008. B ,Ś  || N. —  L, K. 

Poczohut , W aw rzyn iec  M ichał, fundowrał 
w Poławieniu wiosce leżącey w powiecie Wił­

komirskim OO. dominikanów' i inkorporował 
do nich folwark Łomaki r. 1676. V, L. 5. s. 
45 3. —  B, S.

Podbereska, 1766. na altaryą dusiatską 2oco zł.
legowała. II I  A, R.

P  od bipięt a, toż samo co Połupięta Ob. niżey. 
P okirlski, Piotr, r. 1637. na kościół żyżmorski 

kop groszy 5o, na ubogich przy tym kościele 
kop groszy 4, testamentem zapisał II. 1__
I-ij 11.

Pokorszeńscy, Krzysztof i Dorota, woyscy i sę­
dziowie grodzcy lidzcy. de nova rapica  fun­
dowali kościół 1 klasztor X X  Dominikanów 
w Słoaimie, przez zapis fundacyyny 1680 lip. 
22 datowany a 1G08 lut. 7 w sadzie zadwor-
nym przyznany i oprzysięźony. A, K ,S , E -----
M, D. fi V, L. 5 s. 756. — B, Ś || N. - -  L, K. 

Pokrytscy, r. 1687, na kościół żyżmorski 8000 
zł. poi. z dóbr Pokryty zw anych zapisali, z 0- 
bowiązkiem aby co tydzień dwie msze śś od-
prawowane były. II. 1 L, R.

Pokrytski, Stanisław', r. 1688, na XX . bernar. 
dynówr U'ockich po zł. 5o, na plebanią ży-
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żm orską po zł. 5o, z sum m y zł. 1100, złożo- 
ney w kahale wileńskim , corocznie płacić ro- 
s kazał. H. I. —  L, R.

P olanow ski, lo m asz ,  opat świętokrzyski zako­
nu ś. Benedykta na łysey górze, z szedł z tego 
św iata  w r.  i 5 8 a. dwie wsi nadał klasztoro­
wi i innych prow eutów  przyczynił. N  U, K.

P o łu b iń sk i, A lexander H ilary  , pisarz polny li- 
tewski, posłował na seym w r. 1661. w \Vil- 
nie fundował k lasztor Panien dominikanek 
co approhoAvala konst. 1678 , nowiciatowi 
wileń. jezuitów, wies S u rw il iszk i ' i z dwuma 
folw arkam i wiecznem i czasy p rzy łączy ł w r. 
1667. Fundacya OO. bernardynów  w dobrach 
Hlusko nazw anych , dziedzicznych w  woje

, w ód zt wie nowogrodzkiem  lezących od niego 
u czyn iona ,  w konwencie dareczyuskim  od 
oyca swego fundow anym  OO. dominikanów' 
kurs filozoficzny fundował. V  L 5 . s. 63 i i 
(332. —. B, S. || P ,  L  L. R. |] N. _  L, K.

P o łu b iń sk i, K onstan tyn , marsz, słonimski, kasz. 
mścisł. a w r .1 6 2 9  deputat na trybunał fiskalny, 
w  D ereczynie  OO. dominikanów fundował i 
kościół wym urował. N. —  L, K.

P o łu p ię ta , Al ikolay Kazimierz, pisarw skarbowy 
W .  X. L it t .  w ekonomii mohilewskiey kró- 
lewskiey w  mieście Czawsach założył i wzniósł 
z g ru n tu  k lasztor oyćów karmelitów- i hoy- 
nie opatrzył r .  i 6 5 3 . V, L. 4 . s. 4 2 3 ,—  B, S. j.| 
N —  L, K.

P o n ^ to w sk i , Jan, opat g rad z ieck i , kościoł t a ­
meczny i klasztor nie tylko restaurow ał,  ale 
i p rzyozdob ił , koło roku  i 56 o. N. —  L, K.

P oniatow scy, X X . A lexy , Bosak i A lexander 
dziekan wileński , w dobrach sw oich dzie 
dzicznych W erech o w ie  i Zablociu uczynili
pobożne zakłady roku  1676. V ,  L. 5 . s. 443 __
Br S.

P orzecki, W o y o e c h ,  kanonik krakowski i R u- 
dzewski pleban i 6 3 g. w Kozigłowach kościół 
w ystaw ił,  kaplicę obrazami męki pańskiey i 
apparatem ozdobił. N . .—  L ,K .

P o iryko w sk i , archidyakori che łm ski,  fundował 
Wotywę o ś. T ró y cy  w  Chełmży i szpitale 
^ 'L u b a w ie ,  Chełmży i G rudziądzu , p row en- 
kami.corocznemi uposażył. U m arł 1682. N  —  
U, K.

P o tu h c k i , S ta n is ła w , podkomorzy poznański,.

zona jego Zofia Zbąska funda to rka  Panien  
zakonnych ś. Benedykta  w  Sierpcu ży ła  i 6 3 o 
N. _  L, K.

P o w o d o w sk i, H ieronim  , arch idyakon  kaliski 
kanon ik ,  gnieźnieński; poselstwo odpraw ow ał 
do króla Stefana yv- r. 1677 collegio p o z n a ń ­
skiemu dobrze czynił,  i cz te rech  z młodzi na  
naukach swym nakładem trzy m a ł.  OO. k a r ­
melitom bosym hoynie do fabryki kościoła ś. 
M ichała dopomagał. N —  L, K.

P raw dzie  , Stanisław , m arszałek  try b u n a łu  ko ­
ronnego , w ym urow ał kościoł w Podkam ieniu , 
W Hoeiniu dobrach swoich fundował OO. t r y -  
n itarzów . U m arł r. 1725. D. II. 21 5 B, S.

P re tfic z  , Jakób, kasztelan kamieniecki wojewo­
da podolski, s tarosta  trembowolski ; fundo­
wał OO. dominikanów w Szarawie 1607, k ę ­
dy po śmierci z łożony , tam  im  i kościoł i 
k lasztor w y m u ro w a ł  , w  dobra opatrzył,  ap ­
para tem  bogatym  od drogich kamieni upo­
sażył. N  —  L, K.

P ro m n ie k i , Ałajętność Niewiarów X X , domini­
kanom krakow skim  na msze święte w iecznie 
zo s taw ił ,  około r.  1200. D. II. 267. B ,S .

P r o n ie w a l , Ż a ła m a y , Jakóh z żoną, fundowali 
w mieście W iln ie  Canonicos reg u la r  es de poe-
n iten tia  na Zarzeczu  r. 1647. V ,L  4. s. 120__
B, S.

P ró szyń sk i  , S tanisław, jenerał a d ju t a n t , pleba- 
n u ą  w  Koroloszczew ieżach fundow ał zapisem 

j 1780 pazdzier. 18 uczynionym , a roku  1789 
maja 23 w ziemstwie wojewódzwa mińskiego- 

| ak ty  kowanym. A, K , S, E  M, U .
P ro ta scw icz , czyli P ro taszew icz  , W a le ry a n  

Szyszkow ski, biskup w i le ń sk i , sprowadził 
jezuitów do W  ilna i przez n ich  założył na- 
p izód  w roku 1Ó70 g im nazyum  , a potem 
W  roku  1578 akademiją , nadaw szy znako­
m ity  fundusz w' dobrach , kamienicach i do­
chodach pieniężnych. P rz y  ty m  zrobił fu n ­
dusz na ubogich uczniówr. L, C . —  A , R. ||
15 P, Z. || N , —  L, K- T enże w ka ted rze
wileńskiey fundował a l ta ryą  roku i 5 6 3 , u c z y ­
nił fundusz na kaznodzieję i dwóch pen iten- 
cy a ry u szo w , toż nadanie na kościoł Szeszol- 
ski w  roku  1572. B  P, Z. j| I I    \

Protase,wieżowa, Hel. z B rz u c h a ń sk ic h . pisa­
rzow a z. nowogr. na.dobrach.M ogilnicy w n o -
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vvogr. wodje. zł. 3 1800 zapisała na fund. PP. 
dominik. wileii. przed r. 1678. N .  D.

P i uchmcki , Jan A ndrzey , biskup kamieniecki 
fundował XX. jezuitów w Kamieńcu Podoi* 
skini : scymik zaś powiatowy kamieniecki,
uchu alił na rzecz tegoż klasztoru pół poboru 
z pługów, toż z miasL , miasteczek 1 wsi. r. 
1611. V, L. 3 . s. a 4 . —  R, S.

P t zesławska , r. 1713 na kościoł Soleczniki ma­
jętność larakancy  zapisała z obligacyą 2 mszy 
co tydzień. J I  A, R

P f’zJYgocka , r. 1661 dokumentem zapisała, aby 
chorąży nowogrodzki kościołowi far nem u no 
wogr. zł. 100, bractwu zł. bo, szpitalowi 2 b 
zł. oddał. H. I  A, R.

P r z y j  emski , Adam O lb ry ch t , kasztelan gnieź­
nieński , fundował OO. reformatów w Gorce 
w r. 1822;  tychże OO. fundował w Osieku
pod ty tułem  ś. Michała. N  L, K. II D II
3 12. —  13, S. 11

P rzysiecki , Bronisław, posłował na seym 1667, 
konfundator konwentu OO. dominikanów 
w Ule , w  połockiem województwie , co apro­
bowała konst. 1678. N ____ L, K. II V. L. 5 .
s. 632 B, S.

Psarski , F ranciszek , stolnik b rac ław sk i: szczo­
drobliwy i hoyny ku ubogim , wiele czynił 
kościołom na o łtarze , obicia i inne ubiory: 
w  kościołach mierzyńskim szkaplerz , w bo­
rzykowskim różaniec hoynic opatrywał; żył 
za panowania Augusta III. D. II. 466  B S.

Pstrokański , Jan z Bazeniua, kasztelan wieluń­
ski, w r. i 635 5ooo nowieyatowi jeżu. krak. 
wyliczył, w Buzeninie oyczystym swoim mia­
steczku, w Sieradzkiem woiewodztwie leżącym, 
kościoł z łundamentu wymurował i uposażył, 
umał. 1657. N  L, K.

P stro ko ń sk i , Maciey, biskup kujawski. Ubogim 
stał się dobroczynnym oycem , których °ró- 
źnemi ratował sposobami, a w Jaśliskach szpi­
tal dla nich wystawił i uposażył. Umarł 
w  r. 1609. N. —  L, K.

Pstroński, Z tego domu Anna, dóbr swoich dzie­
dziczką uczyniła ś. M aryą Magdalenę 1 jey ko­
ścioł we Lwowie OO. dominikanów. N  L, K.

Puzyna, A lexander, chor. upicki i\ 1696. ple­
banii nowomieyskiey nadał zł. 4ou. lokowa­
nych u Żydów i Karaim ów, roku 1703 prze­

znaczył na szpital tameczny jęczmienia, owsa 
i grochu po purow trzy-, i złotych 200 za­
pisał. H. I  A, R.

i lizyna, Michał, pisarz litew-ki, żona jego Zo- 
łia Potocka , z którą 1 undo wał OO. bernar­
dynów konwent gwozdzieeki 17 18. N  L, K.

Puzynina, Elżbieta , z Ogińskich kasztel, mści- 
sławska r. 175.), dźwignęła obserwatoryum 
astronomiczne w Wilnie, a w roku 1766 za­
liczyła 11a tenże zakład czerwonych złotych 
sześć tysięcy. L, C . — A, R.

P u zyn in a , Zofia, sędz. grodz. upit. 1710. na 
kościół nowomieyski zapisała tynf. 1000. 1 pa­
rę sukień złocistych. II. I . — A, R.

(Ciąg firny nastąpi.)

UMIEJĘTNOŚĆ DOBllOCZYNNOŚCI. 

G a l a r e t a  z  k o ś c i  b y d l ę c y c h , u w a ż a n a

JA KO O B F I T E  Z R O D Ł O  P O K A R M U  D L A  L U ­
D Z I  , z  h i s t o r y ą  i  s p o s o b e n n i  j e y  w y d o ­

b y w a n i a  w  w i e l k i c h  m ą s s a c h .

Jak częstokroć naypożytecznieysze 
wynalazki, bardzo powoli i zaledwo wie­
kami upowszechniać się zwykły, jak da­
leko zazdrość lub niewiadomość albo 
wkorzenione przesądy, do zagłady nay_ 
ważnieyszych odkryć wpływają , nay-  
lepszy stawi nam przykład, historya 
sztuki wydobywania i użycia na pokarm 
ludzki galarety z kości bydlęcych.

W  roku 168 i wynalazł Dyonizy P a. 
p in  (1) lekarz francuzki, następnie pro­
fessor M arpurgu, w czasie pobytu swo­
jego w L ondynie , apparat do śledze­
nia działań pary wodney, na rozmai-

(1) Pismo jego wyszło pod tytułem; D io . 
nys Papinus N ew  Digestor, London  1681, 
a po francuzku L a  m a n i e r e d'amollir les os
ou de fa ire cuire toutes sortes de viande en 
de peuorttem ps. Paris, 1682. 12.
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te ciała w naczyniach zamkniętych. Do­
strzegł, ze w nim wszystkie rzeczy nie­
równie prędzey się gotow ały, a niżeli 
w naczyniach otwartych, i daleko znacz- 
nieyszey nabierały miękkości ,• iż cia- 
ła nawet naytwardsze, źadney w zwy- 
czaynem gotowaniu nie podpadające od­
mianie zupełnie się rozwarzały, i źe 
nawet łatwieysze do stopienia metalle, 
bez źadney rozpływały się trudności (2).

Z pomiędzy wszystkich prob w tey  
mierze czynionych, naybardziey zasta­
nowiły go doświadczenia w gotowaniu 
kości , z których, za pomocą tey ma­
chiny, wszystkę mógł wyciągnąć gala­
retę , ta k , źe sama ich tylko tkanka 
gąbczasta pozostawała, a t a ,  jako sól 
ziem na, po większey części z fosfora­
nu wapna złożona , z łatwością dawała 
się ucierać w palcach.

Na pewnych zatem wsparty doświad­
czeniach , nie omieszkał Karolowi I I  
królowi angielskiemu przełożyć, źe za 
pomocą tego narzędzia, mieszczącego 
nie więcey jak sześć lub siedm funtów 
wody, w przeciągu 24 godzin jedenastu 
funtami drzewa , i 5o funtów bardzo 
pozy wney galarety z kości wydobyć mo­
żna , któraby w domach roboczych i 
w szpitalach wielką oszczędność i nie­
mały pożytek przyniosła. Król zda­
wał się już na to uwagę zwracać, na 
co też rzecz sprawiedliwie zasługiwa­
ła; lecz na nieszczęście, żart złośliwy 
dworzan , ten ze wszech miar ważny 
dla ludzkości wynalazek, wniwecz o- 
brócił. Postarano się bowiem wraz 
wszystkim psom na dworze będącym, 
do obróż poprzyczepiać proźb y , któ-

(2) M emoire sur Pusage economique du di­
gest eur de Papin. 1761.

U ueje D obroct, roli 1820. listopad.

rych było treścią , aby też ludzie 
statniego kęsa żyw ności, od wieków  
im przyznanego , i który za swoję po­
czytywali własność, bezprawnie nie 
wydzierali. Król idąc do stołu, to po­
strzegł ; w śmiech wszystko poszło , a 
wynalazek dla współczesnych straco­
nym został (5).

L . Proust naypierwszym był po P a ­
pinie  , który baczność rządu hiszpań­
skiego na to skierował, zalecając tę ga­
laretę nie tylko dla domów dobroczyn­
ności, ale nawet i dla żołnierzy obo. 
zem stojących.

A chociaż się z doświadczeń jego o~ 
kazało, ze z 10 funtów większych ko­
ści wołowych w calku gotowanych, nie 
Aviecey jak 24 drachmy otrzymuje sio 
suchey galarety ; jednakże, też same 
zmełte na proszek, dały mu przez w y ­
gotowanie g uncyy suchey nader poży- 
wney istoty , czyli tak nazwanego bu- 
lonu w tabliczkach. Z takieyże wagi 
kości baranich drobno utłuczonych, o- 
trzymał przez wygotowanie 19 uncyy 
i drachm 2 * galarety suchey. Podo­
bnież zachowywały się podług niego i 
kości wieprzowe (4).

(3) Schweigger, Jour. /  chemie. B. 12. & 3 70,
(4) Hermbsiddt otrzymał w  doświadczeniach^ 

apparatu Papina  przez P. Vati Alarum  po­
prą wionego , z 20 funtów świeżych kości 
w ołow ych, funtoAV 4 i łotów 26 zupeł­
nie suchey galarety , 2 funty i 16 łotów  
tłustości krzepnącey, 11 funtów samey 
materyi kościowey czyli ziemney , a funt
1 1 łotów 22 płynu wodnistego.

Schrader z 2ch funtów już wygotowanych  
kości, miał i 3 łotów tłustości a 7 łotów  
i  gran 5o suchey galarety. Drugi raz toż 
samo powtarzając dośw iadczenie, dostał 
tylko 4  łoty tłustości, a 6 łotow Suchey 
galarety, ikosci baranie 1 wieprzowe ró—
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Żeby zaś- o pożytkach tego przed­
sięwzięcia każdego przekonać , poro- 
wnywające czynił doświadczenia poo- 
sobno z kośćmi i z mięsem , z których 
się okazało:  źe z 10 funtów różnego 
składu kości wolowych, średnią  biorąc 
proporcyą ,  18 uncyy otrzymuje  się su­
chego bulonu , kiedy takaż iiość mięsa, 
nie więcey jak pięć uncyy jego w y­
daje (5)-

Rząd francuzki uwiadomiony o wiel-

wnie się zachowywały jak wołowe ,• lecz 
z  kości słoniow ej ,  nadzwyczaj wiele w y­
dobył galarety suchey ,, bo z  2 eh. funtów 
tego materyału 15» łotów wybornego- o- 
trzymał suchego bulonu*.

Niejednostajna* miara g a l e r e t y z  pewney 
wagi kości ,. okazuje1 ,. ze to- nie ty lko od 
rozmaitego sposobu jey wydobywania ale 
tez i od rzeczyw istej ilości zawartej w ko­
ściach zależy , a- ta; pochodzi od gatunku 
zw ierząt, ich wieku, pożywienia-, a nawet
1 stanu zdrowia- P. J. Macquers Chym. 
PVorterbuch. $• aufl. 1809,. i'. 5 . S. 571.
doświadczeń chemicznych okazało się, żc 
kości wołowe przez kwasy wytrawione 1,70 
kwasu węglowego- tracą a zostawnją 28 aż 
do 3 i substancji chrząstkowatey.. W y ­
palone w ogniu do białości, utrącają o. 33 
średnią biorąc proporcyą- Podług rozbio­
ru Berzeliusa  zawierają kości wołowe nie- 
wypaloue 33 ,3o chrząstka , na czyn* krwi 
s-tych, i wody ; 55,4 5 fosforanu- wapna; 
2,90 fluorami wapna; 5,85 węglanu wa­
pna, 2,o5 fosforanu magnezji; i 2,45- so 
dy z małą ilością soli kuchenney. W  stu 
częściach zaś kości do białości wypalo­
nych, znalazł: 82,75 fosforanu wapna; 4,25 
flouranu wapna; 3.2 3 czystego wapna; 3,o o 
fosforanu magnezyi; 5 ,00 kwasu węglowego i 
3,-75 sody z małą ilością soli kuchenney.

(5j Journal de Physique Vol. LIT. p. 257.  G il­
berts Annal. d. Physik  B. XXII S-. 1 07. Gie- 
se Lehr buch d. Chemie d er . Pflanzen und 
Thierkerp. T. 3 . 1811. S. 8o3*.

kich pożytkach wydobywania z kości 
posilnego i nader zdrowego dla ludzi 
pokarm u , wraz wynalazku tego u sie­
bie doświadczać zalecił,  po którego 
sprawdzeniu, niezwłocznie go zaprow a ­
dzić postanowił; a s tamtąd w caley Eu­
ropie (6), wyjąwszy u nas , upowszech­
nionym został-

Ż pomiędzy wielu , co po ogłosze­
niu doświadczeń Prousta , tym się zay- 
tnowali przedmiotem , naypierwszym 
oył z Francuzów Cadet de Faux, k tóry  
i ga lare tę  z  kości wydobywać i jako 
pokarm bardzo posilny a zdrowy, za­
lecać począł mr chociaż niesłusznie wy­
nalazek, t en  sobie zdawał się przywła­
szczać , co mu Proust z  mocnem przy- 
rnówieniem zarzucał.

Przed  tern jednakże’ wydobywanie 
t ey  galarety prostym czyniono sposo­
b e m ,  zdrabniając kości i gotu ąc je 
z. wodą w garnkach zwyczaynt  cli. Oso­
bnych potrzebowano machin, albo war-- 
statów, aby tak- tw ardy  m atc rya ł  zdro­
bnić , co zawsze znacznego wymagało 
nakładu. A chociaż P. Wilke (7) w ro­
ku t 775 wydoskonaleniem parnika  Pci~- 
pina  w  Sztokholmie się zaymo wał, i ja- 
kożkoiwiek m u s ie  to uda ło ;  jednakże 
bynaymniey nie odpowiadało tak ważne­
mu celowi. Użycie zatem tey machi­
ny i zastosowanie jey do potrzeb co­
dziennych ludzi , zupełnie w zaniedba­
nie poszło, a to dla tego;  że w p ie r ­
wiastkowym składzie za nadto jest sztu­
czna i  droga ,  oraz ż e  wymaga szcze-

(6; Schweigger Journal £  Chemie und Phy­
sik B. 12 1814 . ». 370- 

(71 II. G. Fląrke Repert des neutsten und 
W issenswurdigsten ans der gessammten N a -
turkunde 181 3 B. 4 . S. 309,.



■gułnieyszey ostrożności, ponieważ nay_ 
mnieysze uchybienie , wielkiem zawsze 
grozi niebezpieczeństwem rozsadzenia, 
zwłaszcza, kiedy się pa ra  do wysokie­
go stopnia sprężystości podniesie  ̂ jako 
się już podobny bardzo smutny p rz y ­
padek w Potsdamie , z niestróżftego o- 
beyścia się, wydarzył. Gdyby nareszcie 
w  takim przypadku i sama machina 
dotrzymała  , zawsze się. atoli galareta 
przypalić  musi , i niezdatną będzie do 
użycia. Nakoniec , niepodobieństwem 
jest prawie , appara t  Papina  z lanego 
mosiądzu łub ze spiży na wielką zbu­
dować skalę. >

Clu ąc jakiekolwiek narzędzie lub in­
s t rum en t  pożytecznym uczynić, i do co­
dziennego zastosować użycia , p o t rze ­
ba , żeby w miarę oczekiwanego po­
żytku , był jak naypros tszym , niezbyt 
wiele wymagał n a k ła d u , i tak  uło­
ż o n y , ażeby każdy z łatwością i bez 
niebezpieczeństw a około niego mógł cho­
dzić.

W  machinie do korzystnego w}7do- 
bywania galarety z kości bydlęcych, szlo 
nadewszystko o warunki następujące:

* ód. Aby stopień ciepła rozcieku i 
p a ry  w naczynip zamkniętem , podług 
upodobania podnosić lub zniżać.

sre■ Znaleźć sposob mierzenia mo. 
cy działania pary, w każdym momen. 
cie, i żeby można tę siłę w ciągu robo­
ty  ocenić, a tern samem ją w um ia r ­
kowanym utrzymywać stopniu.

ocie. Lpodobaną nadać obszerność 
i pewną moc samemu narzędziu,  aby 
się uchronić od niebezpieczeństwa jego 
rozsadzenia*, i

4 te. Ażeby ile możności było zręcz­
ne do zastosowania i do każdego uży 
cia ła twe.

_ Do tego wydoskonalenia dążąc, r ó ­
żni w  miarę  możności ,  rozmaicie sie 
przyczyniali.

Szwed Edelkranz(S), starał sie Wszyst­
kim wyżey wymionyrn warunkom,w zbu­
dowaniu machiny Papina  zadość uczy­
n ić ,  k tórą  w roku 1802 zrobić kazał 
w Berlinie; lecz pomimo wszelkie jego 
usiłowania,  za nadto  okazała się złożo­
ną i bardzo stuczna.

Fan M arum {ę) z niektórych wzglę­
dów szczęśliwie ją sprostował, t ak  da­
lece, źe od jego czasów a mianowicie 
od roku i 8o4 pomimo wad  swoich i 
niedoskonałości , używaną być poczęła 
w zakładach dobroczynnych i w  szpi­
talach , zwłaszcza, k iedy ją późniey 
HermbstUdt(«o) jeszcze poprawił.

Pomimo to,niezwyciężona pozostawa­
ła t ru d n o ś ć , wydobywania g a la re ty  
z kości w  znacznych massach, za pom o­
cą tey  machiny Papina  , k tórą ,  jak się 
wyżey powiedziało, niepodobna robić 
na wielką skalę, bo się cała  grubo od­
lewać musi z metallu.

1 emi więc powodowany p rzyczy­
nami, ułożył sobie P. d \A rc e t  (11) od-' 
wrótnego doświadczyć sposobu oddzie­
lania g a l a r e t y , przez wytrawian ie  ko_ 
sci kwasem wodosolnym, k tó ry  sole 
z ie m n e , fosforan i węglan wapna roz­
puszcza, sarnę zostawując galaretę  w  po­
staci chrząs tkowatey, co też  i do skut-

( 8 )  G i l b e r t s  A n r t a l -  d e r  P h y s i k .  B d .  2 2 ,  S .  i 2 g .  

H .  G .  T l o r k e  R e p e r t .  d e s  n e u e s t e n  u n d  u > is~  

• s e n s w i i r d i g s t e n  1 8 1 2 .  ] 3. 4 . S .  3o 4 .

( 9 )  M a c q u e r  C h e r n i s c h e s  W o r t e r b u c h  i S n n  
T .  5 . S .  S 7 1 .  9 *

( 1 0 )  B u l l e t i n  d e s  n e u e s t e n  u n d  w i s s e n s w i i r -  
d i g s t e n  1 8 0 9  B .  2 .  S .  2 34 .

(.1) S c h w e i g g e f  J o u r n a l  i\ Chemie und Phv- 
s i k  i 8 j 3 .  B ,  i 3 . S .  3 4 9 .

6 *
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!cu doprowadził. Lecz i ten sposob pó- 
aniey za nadto okazał się kosztownym, 
i  tam ty lko jakoźkolwiek z korzyśc i ,}  
zastosowanym  być m oże , gdzie przy  
'wielkich fabrykach chemicznych, kwas 
wodosolny za uboczny otrzymuje się pro­
d u k t , i nic praw ie nie kosztuje. Samo 
przy tern chodzenie około tey  roóoty, 
długie wymarzanie i obmywanie kilka 
krotne , chrząstkowatey tnassy , bar­
dzo jest utrudzające ; galareta brudny 
zawsze ma kolor , część kwasu wodo- 
solnego uporczywie z a t r z y m u j e  i sma­
k u  nie ma tak przyjemnego , jak przez 
gotow anie robiona.

W ypadało  więc zwrócić się znowu  
do parnika Papina. W ydoskonalenie  
t e y  tak pożyteczney w czasach naszych 
m a ch in y ,  nayw ięcey winniśmy Panu  
H ausm annowi professorowi w  Gettyndze  
(12), który w  czasie nieszczęść wojen  
osta tn ich , pałając chęcią sprawienia  
ulgi cierpiącey ludzkości, uaygorliwiey  
starał się pobudzać uczonych do zara­
dzenia powszechney klęsce głodu, przez 
zaprowadzenie bulonów z kości. Sam  
podawał środki i uw^agę rządów przez 
pismo w  tym  celu wydane na ten  przed­
m iot obudził ( i 5).

W  roku 1 8 1 8 ,  mówi Pan Schweig- 
ger  ( i 4)i drogość nadzwyczayna i w iel­
k i niedostatek żyw n ośc i , były także  
pobudką baronowi Eichtahl w  Mona­
chium , jako członkowi towarzystwa  
dobroczynności, w  cyrkule izarskim,

( 1 2 ) Neues Journal f .C h e m ie  u .P h ys . B. i3 .
i 8 i 5 .  S. 5o6.

(13) Einfaches M itteJ die Bekosłigung der 
v or dem Feinde stehenden Heere und die 
Stdrkung der verwundeten und erkrankten  
K rieger zu erleichtern,

(14) Schweigger Journal 1 8 1 8  B. 2 0 . S. 3o6.

szukania środków zapobieżenia po­
wszechney klęsce. T ym  końcem usi­
łował skład machiny Papina  , do w ie l­
kiego kotła parnego zastosować. Bar­
dzo w ie le  w tom  znalazło się trudności, 
wszelakoż dopiął swego zamiaru. K a­
zał ludwisarzowi odlać taki k o c ie ł , a 
w nim robione supy Rumforlskie i su­
che bulony , nie tylko na cale miasto  
Monachium wystarczały , ale niemi i 
część znaczną uboższych mieszkańców  
w całym  okręgu izarskim opatrywano.

Z rachunku okazało s ię ,  że biorąc 
średnią proporcyą konsumpcyi mięsa 
w M onachium, i przypuszczając, że 
czwartą część bitego bydła wynoszą ko­
ści , które na ten  przedmiot obrócone 
być mogą, wypada zysku na rok 2589  
centnarów galarety , a 55o centnarów  
tłustości, czego wszystkiego wartość 
wynosiłaby przynaym niey 2 54 ,8co z ło ­
tych niemieckich. W spoinnione 2,58g 
centnarów g a la re ty , dałyby 7,644,800  
porcyy sup y , a zatem , na rok cały po 
jedney licząc porcyi na osobę, wystar-  
czyćby mogło na 20,g44 osób.

Ze galareta z kości wydobyta zdro­
w ym  i posilnym jest pokarmem, źadney 
to nie podlega wątpliwości, i stwierdza  
się codziennem dośw iadczenie m w szpi­
talach na chorych. Jeżeli zaś galare­
cie tym  sposobem wydobytey, nie do­
staje pierwiastku znajomego pod nazwi­
skiem osmazomu, tedy m ów i ł \  Schwe- 
ig g e r , ta  is to ta ,  nie może być ściśle 
za pierwiastek pożyw ny mięsa uważa­
ną , bo się składa, jak B e r z e liu s  dow o­
dzi , z mleczanu sody i substancyi dają. 
cey się przez garbnik oddzielić , która 
takoż zdaje się być klejem zw ierzę­
cym ; a zatem  , można byłoby niedo­
statek osmazomu , w wielkich nawet



zakładach wyrabiając galaretę , bez 
znacznego kosztu, sztucznie nagrodzić, 
dodając część pewną supy mięsney, ja. 
rzyn i korzeni, które tey galarecie 
smak przyjemnieyszy nadaćby mogły.

Dla zachowania nayistotniey potrze­
bnego ochędóstwa, w Monachium wszyst­
kie kości przeznaczone na galaretę, nay- 
troskliwiey wybierają, oddzielając zdro­
we od zepsutych, to jest: od tych, któ­
re mają przy sobie części mięsne, a 
tern samem gnić już poczynają, jeżeli 
niezupełnie są świeże. Tak wybrane 
i oczyszczone, kilkakrotnie jeszcze przed 
płożeniem do kotła parnego, obmy­
wają w wodzie. Supa otrzymana po 
wygotowaniu kości, wyklarowana przez 
białko od jaja (15), pozbawia się jeszcze 
w ciągu parowania , obcego lub nie­
przyjemnego zapachu , jeśliby się jaki 
czuć dawał, przez węgle rozpalone rzu­
cane do kotła. Przez szumowanie zaś 
i cedzenie oddzielają się z bulonu płyn­
nego wszystkie nieczystości i cząstki 
ziemne fosforanu wapna.

Co się tycze koustrukcyi samego ko­
tła parnego , następujące czynią się u- 
wagi, Wielkość jego, odpowiadać po­
winna potrzebie i okolicznościom miey- 
scowymj źe zaś w miarę powiększę 
nia apparatu i niebezpieczeństwo pe- 
knienia jego pomnaża się, dla tego le- 
piey zapobiedz tem u , przyprawując do 
grubey czapki kotła, oprócz wskazane­
go w entylatora, apparat mały przez 
Reichenbacha do machiny parney w y­
myślony (16).

Kocioł takowy należy robić z ku-

( , 5) T oby się mogło, jak się zdaje, i  przez 
krew świeżą z w erzęcą uskutecznić.

(16) S ch w eigger Journal. 1816. B,i8.S. 275.

tey blachy miedzianey na jedne lub pół- 
torey linii grubey, i żelaznemi opasać 
obręczami , któreby na wszelki przy­
padek zabezpieczały od rozsadzenia. 
Sposob albowiem zamykania machiny 
Papina przez Edelkranza poprawiony, 
nie okazał się być odpowiadającym za­
miarowi. Daleko bezpieczniej, jak tu 
rycina (Fig. 1.) wskazuje, wńerzchowi 
kotła parnego, dać kształt kapelusza, 
który się na szyję czyli gardło kotła’ 
nieco koniczne ściśle osadza.

Daley wystawić sobie potrzeba, krąg 
spłasczony czyli płasczyznę okręgową, 
k t ó r a  ze środka pod wierzchem kotła 
jest przy rolowana im ocno tamże utwier­
dzona ; a na ś c i e n i a j ą c e y  się średnicy 
tego niby kręgu , czyli płaskiego obrę­
czą , ostrokrąg śc ięty , mogący się szy­
ją albo gardłem nazwać , powinien być 
osadzony i wystający z kotła , (obie zaś 
te części to jest gardło kotła i podsta­
wa jego , z jedaey sztuki mosiądzu ko­
niecznie być muszą odlanej a to na 
pierwszy rzut oka , całą już budowę 
tey machiny parowey węyobraża. Na 
części wystawającey z kotła ściętego 
ostrokręgu, czyli na szyi apparatu, przy­
puszcza się i osadza za pomocą szlifu 
czapka, jak nayściśley przypadająca, 
podobnegoż kształtu i także z mosiądzu 
odlana. Na wzajemnem a ścisłem sztuk 
tych obu spojeniu, to jest gardła z czap- 
Ką , cala ważność tego apparatu zale­
ży , między którem nic zgoła pary u_ 
chodzić nie powinno , a po należytem  
tey  czapki do samego wieka przyci- 
śnieniu , do którego także ma być i  
u spodu przypuszczoną, cała już ma­
china staje się gotową.

Niemniey atoli istotną jest rzeczą u 
spodu kotła dać ru r ę ,  do spusczania



wygotowaney z kości s u p y , k tórey  ?ko- 
niec takimże zamyka się sposobem, jak 
wierz'ch samego kotła.

Mając tym  sposobem kocieł parny  
zbudowany,  żadney nie masz potrzeby 
zdrobn iać , ani tłuc kości, jak llerm b- 
Stadt (17) robił; lecz w  całku użyte  być 
mogą. Że się pomimo tego zupełnie 
rozmiękczają i woda niemal wszystkie 
pożywne części organiczne z nich wycią- 
g a , stąd przekonać się można, iż w y ­
jęte  z kotła , po wysuszeniu, nie tylko 
się z łatwością kruszyć, ale też i w p a l ­
cach zupełnie rozetrzeć dają na biały 
proszek, k tóry  jest fosforanem wapna. 
Też  kości przez powtórne  wygotowa­
nie w wodzie, jeszcze dają część pewną 
bu lonu,  pozbawiając się galarety- Ze 
zaś i po dwuki’otnem wywarzeniu, nie­
k tó re  lubo nmiey użyteczne pierwiast­
ki zwierzęce za t rzym ują ,  tego dowo­
dem jest , iż wypalając je w ogniu, 
czarnego z początku nabierają  koloru, 
a zatem i w tym  stanie użytemi być 
mogą jeszcze na tak  nazwany Bein- 
schwarz {noir d ’os) do farb i szuwaksu 
zdatny , co jednakże bynaymniey nie 
p rzeszkadza , użyciu ich do robienia 
kwasu fosforycznego lub samego fosforu, 
owszem, w tym  c e l u , daleko są po- 
żytecznieysze od niewygotowanych, po­
nieważ nie tyle  wymagają do w ypa le ­
nia  ognia, a  razem unika się, zwłaszcza 
w  fabrykach wielkich, nieznośnego i 
zdrowiu naw et  szkodliwego swądu.

Z tych za tem  względów następu, 
jące pożytki wynikają z kości. l lobić 
się z nich może supa i bulon suchy, 
nayzdrowszy i smaczny pokarm dla lu ­

dzi; oddziela się tłustość mogąca być 
w rozmait jan  celu, zwłaszcza do robie­
nia mydeł, u ży tą ;  kości same wypalo­
ne do czarności, stanowią a r tyku ł  han ­
d low y; i nakoniec użytemi być m o ­
gą do robienia fosforu lub kwasu fos­
forycznego. Gdzie zaś na t en  ostatni 
przedmiot , mniey się ich u ż y w a , tam 
obrócone być mogą do użyźnienia 
ro l i ,  gdyż naywybornieyszy stanowią 
nawóz.

Przystępując do objaśnienia ryciny, 
napomknąć w y p a d a , źe wyobrażony 
kocieł p a r n y ,  więcey czterech wiader  
wody zawiera.

Z licznych doświadczeń okazało się, 
że średnią biorąc proporcyą, z 212 fun­
tów kości w kuchni  już wygotowanych, 
użytych w c a l k u , wystawując je na 
działanie p a ry  z podwóyną ilością wo­
dy, po dw ukro tnem  cztero-godzinnem 
wygotwwaniu , oczyszczeniu supy i w y ­
parowaniu, około 0,18 zupełnie, suchey 
otrzymano g a la re ty ,  a  o,o4 do o,o5 
tłustości. Sama z nich wydobyta t łu ­
stość, wynagradzała po większey części 
poniesione nakłady (lfl).

W  M onachium  drugi poźniey dale­
ko większy budować zaczęto kocieł, 
z nowera takiem przyporządzeniem 
czapki , ażeby można było z większą 
łatwością bez zdeymowania jey nawet ,  
więcey dolać wody , a zbywającą parę  
do innego sprowadzać naczynia.

Objaśnienie Tablicy.

Fig. I . W yobraża  kocieł pa rny  w pers­
pektywie  , kiedy zupełnie jest na-

(17) Bulletin des ueuesten aus der Nati\r 
M'issenschaft Vtd. 2. S. 2 56.

(18) Schwciggers Journal. 1817 B. 20, S. 
5 o 5— 5 i 5 .



stawiony do gotowania kości i na 
leżycie zamknięty.

Kocie! zrobiony jest z blachy mie- 
dzianey na liniją g ru b ey i  wewnątrz 
cyną dobrze pobielaney. Pojedyń 
cze sztuki blach są w spojeniu sw o- 
jem , z brzegu na się pozachylane 
i podwóynym rzędem ćwieków m ie ­
dzianych ściśle nl tami wzięte.

Dla zmocnienia zaś kotła i podwoje­
nia oporu dla wstrzymania  na 
wszystkie strony mocno działają- 
cey pary  , t rzema się opasuje o. 
bręczami.

Fig- II- W yobraża  sam kociej, po zdję­
ciu wierzcbnego zamknięcia i r u ­
ry  u spodu fig. HI i fig. V, to jest 
kiedy zupełnie jest o twarty .

e. W y ra ża  szyję czyli gardło tego ap. 
p a ra tu  z mosiądzu odlane, w ypus t ­
ką  u dołu, na figurze nie widzial­
ną, pod wierzchem tego apparatu  
u tw ie rd zo n e ,  tak, że z kotłem je­
dno stanowi naczynie. O twór w tey 
szyi do wsypania kości i wlania wo­
dy zamyka się następującą pod f i ­
gurą  I I I  odrysowaną czapką.

Obie te  części z mosiądzu tak  być 
powinne przez szlif spojone , że­
by nic powietrza nawet nie prze-  
pusezały. Czapka wierzchnia m a ­
łą ma wypus tkę ,  na k tórey  p rze ­
nośny , żelazny kładzie się obręcz, 
a ten  w zamykaniu kotła, 4ma o- 
tworami wpada na cztery uszko. 
wate  wystawiające klamry, Fig. II. 
bb , i za pomocą 4 klinów się u- 
twierdza. K lam ry  te  żelazne, są 
w niewidzialnym tu  wyskoku doi- 
ney  części szyi wszrubowane i tym. 
ze metallem zatopione.

F ig ^  I I I .  g , wyobraża wentylatora

kształtu konicznego, którego w nę .  
t rzn e  przecięcie Fig.. V I  oznacza. 

k. wyobraża w- q  drąg na  biegunie 
utwierdzony , mający niejakieś do 
drążka szalkowego podobieństwo, 
a ten ostrzem w i wciska w e n ty ­
la tora  c ięża rem , odpowiadającym 
1 6  funtom o p o r u ,  w mieyscu zaś r  
podnosić się i spuszczać może. 

s: żelazny kabłąk, ramionami dolnemi 
przytw ierdzony do rzeczonego drąż­
ka. Służy on do podniesienia czap­
ki za pośrednictwem w m  (Fig. IV) 
osadzonego drąga, do którego koń­
ca przyczepiona l in k a ,  posuwa się 
na kłubkach n, or i w potrzebie  
pociąga się w mieyscu p . K a b łąk  
ten  wyymowae się daje, a u tw ie r ­
dza się ćwiekiem t , ażeby się nie  wy­
śl izgał

Fig. U . a, wyobraża r u r ę  służącą do 
spusczenia wygotowaney p łynney  
galarety i k tó ra  oprócz części wy- 
drożoney , czyli o tworu  w  mosię- 
żney szyi, u spodu ma jeszcze d ru ­
gi otwór mały e; obadwa te  otwo- 
r y  mogą być przez czapkę na fig.V 
wyobrażoną , razem szrubowanym 
kręgiem (Fig. V a) zamknięte, po­
suwając na szrubę z Fig. II. 

b do figury V na lewey stronie t a ­
blicy , wyobraża  oddzielnie k a p tu r  
W szczegułach; przecięcie zewnętrz­
ne bf i przecięcie wnętrzne  b". 

O tw ór  wielki p rzy  d  fig. II. u t rzy -  
mujesię  zam knię ty ,  a do spuscze­
nia p ły n u ,  otwiera się dolny ty l ­
ko e; żeby zaś to uyśeie otworzyć, 
pociska się kluczem c, fig V, część 
górna czyli sama czapka, k tó ra  się 
na dolney szyyce jak k u r e k  w ku ­
fie dopóty obraca, dopóki o twór e s
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zewnętrznej czapki i szyi pod nią 
będącey, naprzeciw siebie nie staną.

Fig. V II, IX , X , oznaczają przecięcia 
apparatow do robienia galarety.

Fig. VII. a kocieł parny;
b krata drewniana , na którey kości

się układają i która opiera się na
podporach cc;

d  ognisko;
* ,  . 

e otwor do wyjęcia popiołu.
U g • VIII. u kubeł do któr ego supa nic- 

oczysczona się zlewa. lło osadze­
niu się gąszczu i zdjęciu z jego po­
wierzchni tłustości, kiedy ta po o - 
studzeniu ztwardnieje , spuscza się 
płyn przez goźdź b.

K.ubeł osadzony na troynogu c.
Płyn z tego kubła bierze się do pier­

wszego parowania i klarowania 
przez białko, wlewa się do kubła a 
(fig. X), i bardzo wolnym paruje 
się ogniem, żeby nie przypalić, po 
tern zagęszczona juz i ostudzona 
galareta wylewa się do form bla­
szanych, które powinny być w gó­
rze szersze a niżeli u spodu , żeby 
się galareta z łatwością dawała wyy-  
mować.

Jan W olfgang.

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

Dnia listopada r. t .  zszedł z tego świata  
X. Andrzey Pohl, doktor ś. teologii, w izy ta to r  
zgrom adzenia XX. Missyonarzów i S ióstr  miło­
sierdzia w  pańs tw ie  rossysk iem , a przed nieja­
kim  czasem w W obolnikach w plebanii sw o je r  
umarł X. E m alianow icz. W iadom ość o życiu obu 
ty c h  kap łanów , m ężów  cnoty, k tó rz y  czynami 
miłosierdzia i pobożnośc i, pamięć swego życia 
przyozdobili i uw iecznili, w następnym  nurae-

b ęt lz iem y  się  stara li

K om itet naukow y wedle punk tu  i i nayw y- 
zey potwierdzonych ustaw , uznający za sw ych 
dobroczyńców czyli dobrodziejów tych  w szyst­
kich, k tó rzy  do uiszczenia zamiarów jego przez 
jednorazowe lub coroczne of,a ry  przykładać sie 
r a c z ą ,  zawsze będzie rniał za słodki dla siebie 
obowiązek spełniać przepis tegoż punk tu  w do­
noszeniu publiczności o o trzym anych  ofiarach, 
l e r a z  miło mu donieść, że na samem zaw iąza­

niu swego stowarzyszenia - od dwóch już osob 
obdarzonym został w  xi?gi bardzo pożyteczne i 
potrzebne : a ci dobrodzieje są :

lód. Pan Jó ze f Z a w a d z ii  tvpograf  un iw ersy­
te tu  im per at orskiego wileńskiego a typograf i bi~ 

j bliopola dworu królew sko-polskiego, darow ał 
dzieła n a s tę p n e :  i . Rapports presentes en 1817 et 
1818, a, la chambre des Communes d’ A ngleter- 
re , par le comile chargć de V exam en des lois 
relatives a u x  p a u v re s , traduit* de P anglais. P a ­
ris , 1818 in  8vo. are. E n tw u r f einer Geschichte 
der Arm en und Arm enanstalten nebst einer N a ch -  
richt von dem je tzigen  Z ustande der Pariser 
At m enanrtalten u nd  H ospitaler insbesondere im  
N ovem ber  i 8o5. V on M . F ried lander. L e ip z ig , 
i 8o4 8vo. 3cie.\ M em oire histonque et ir.stru- 
c tif sur I' Hospice de la M aternite. Paris  1808 
in  Vo. V e  R apport fa i t  au Conseil general des 
hospices , p a r un  de ses membres , sur p etat des 
hopitaux  , des hospices. et des secours a dom ici­
le , a Paris , depuis le le r  Janvier  i8 o i  juu /u ' 
au  1 er Janvier  i 8 i 4. P aris, 1816. V o. 5 te. A n-  
nuaire de la societe philantropique contenant P in ­
dication des meilleurs m oyens qui existen t a P a­
ris , de soulager V hum am te souffrante et d' exer-  
cer utilem ent la  bienfaisance. Paris, 1819. 12. 
6ts. Des Prisons de Philadelphia, par un Europe- 
en (le due de la Rochcfoucault Liancourt). 4. ed„ 
P aris , 1819 in Svo. yme. liecherches historiques 
sur les congregations hosp/talieres des fre re s  pon- 
tifes , ou cm structeurs de pants-, p a r  M . Gregoire. 
Paris, 1818 in  8vo. 8me. De V A frique etdes Che­
valiers hospitallers de St. Jean de Jerusalem. P ar  
L. C. P . D. V . Paris, 1818 in  8vo.

2re. Pan M icha ł Podczaszyński, uczeń uni- 
I w e rsy te tu  warszaw skiego w przedm iotach admi- 

iH Stracyi, darow ał dzieła następujące : 1 Usta­
wy tow arzystw a dobroczynności w mieście stole- 
c-znem W arszaw ie. W arszaw a, 1820 in 8po 2. O 
instytucie głucho niem ych warszawskim . W a r ­
s za w a . 1819 in 8 vo .

rze D.-.iejów dobroczynności 
umieśie.
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